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NIGDY WIĘCEJ t
OŚWIĘCIMIA! |

laty w mroźny styczniowy dzień żołnierze radzieccy oswobodziliPrzed 17
Oświęcim. Przynieśli wolność kilkudziesięciu dzieciom oraz grupie więźniów,
których hitlerowcy nie zdążyli wymordować, bądź uprowadzić w głąb Reichu.
Podobnie, jak nie zdążyli zatrzeć śladów swych zbrodni. Wtedy to nazwa AUS-
SCIIWITZ - BIRKENAU przestała być synonimem grozy i łęku, a pozostała
synonimem bestialstwa 1 hitlerowskich okrucieństw. Każda rocznica wyzwo­
lenia byłego obozu śmierci staje się okazją dla uczczenia pamięci 4 milionów
ludzi różnych narodowości wymordowanych w Oświęcimiu. Szczególnie głęboko
przeżywają ją cl, którzy przed laty tkwili za drutami obozu. Ta rocznica cha­
rakteryzuje się jeszcze tym, że wszyscy — zarówno byłi więźniowie jak i ro­
dziny pomordowanych — że wszyscy ludzie dobrej woli wspominając tragizm
okupacyjnych dni, jednocząc myśli i uczucia, manifestują pragnienie i umi­
łowanie pokoju.

NIGDY WIĘCEJ WOJNY! NIGDY WIĘCEJ FASZYZMU, NIGDY WIĘCEJ
OŚWIĘCIMIA!

Fot. — CAF

W Kawgolowle
gradem
rodowa
ZSRR,
się do
stwach

kurencjach
Zakopanem.
Gubin na treningu biegowym.

BIEGACZE ZSRR
PRZYGOTOWUJĄ SIĘ

DO MISTRZOSTW ŚWIATA
FIS W ZAKOPANEM

pod Lenln-

przebywa kadra na-

biegaczek i biegaczy
którzy przygotowują
startu na Mlstrzo-

Swiata FIS w kon-

klasycznych w

Na zdjęciu: A.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,
sobota 20
niedziela 21
stycznia 1862 r.
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Osobliwa realizacja szumnych zapowiedzi

FPK precyzuje żądania frontu antyfaszystowskiego
PARYŻ (PAP)

W nocy z czwartku na pią­
tek ultrasi zorganizowali
prawdziwy fajerwerk bom­
bowy w Paryżu. Pierwsza
bomba plastykowa wybuchła
przed komendą policji w jed­
nej ze wschodnich
stolicy, powodując
szkody materialne,
rozerwała przewody
Ponadto w niedługich
stępach czasu 17 podobnych
eksplozji nastąpiło w

nych punktach Paryża,
dotychczas — była to
dowa noc. $

Władze francuskie
gierii ustanowiły tam

dzielnic
poważne

Bomba
gazowe,

od-

róż-
. Jak
rekor-

w Al-

godzi-

Odważna scena sytuacji
nikomu nie wyrządzi szkody

Prawda" o problemie niemieckim

nę policyjną od 20 GMT.
Ruch samochodów prywat­
nych między godziną 18 a 6
rano został zakazany.

Władze wydały również na­
kaz, by pogrzeby ofiar ter­
roru

wały
rano.

ultrasowskiego odby-
się przed godziną 8

*

paryscy —

Jaeger, Michel
Mathieu i Mau-

Ogółem w latach 1942—45

wychodziło ponad 100 tytu­
łów konspiracyjnych pism
PPR-owskich 1 organizacji
z nią związanych (Gwar­
dia Ludowa, Armia Ludo­
wa, ZMW, pisma KRN
i terenowych rad narodo­
wych, podziemnych związ­
ków zawodowych). Prasa

peperowska odegrała o-

gromną rolę w populary­
zacji hasła czynnej walki
z okupantem, czołowego
wówczas zadania wysunię­
tego przez partię.

Na zdjęciu: Fotokopia
pism konspiracyjnych.

Adwokaci
Jacąuellme
Moutet, Yves
rice Courrego — wysłali do
francuskiego ministra spra­
wiedliwości . list, w którym
protestują przeciw krwawej
masakrze więźniów algier­
skich w Oranie, zorganizowa­
nej przez miejscowych żan­
darmów. Adwokaci domaga­
ją się przewiezienia więźniów
do Francji i donoszą, że po­
wiadomili o masakrze Mię­
dzynarodowy Komitet Czer­
wonego Krzyża i Komisję
Praw Człowieka ONZ.

MOSKWA (PAP)
Piątkowa „Prawda” za­

mieszcza artykuł zatytu­
łowany „Wymogi chwili”,
poświęcony
niemieckiemu.

Rozwiązanie
niemieckiego
pisania traktatu
wego z Niemcami — pisze
dziennik — wpłynęłoby w

najbliższym czasie uzdra­
wiająco na ogólną atmo­
sferę światową. Traktat
pokojowy z Niemcami za-

fiksowałby sytuację, któ­
ra powstała po rozgro­
mieniu Niemiec hitlerow­
skich, utrwaliłby granice
ustalone w Układzie Pocz­
damskim oraz związałby
ręce odwetowcom. W trak­
tacie takim rząd radziec­
ki x widzi gwarancję zapo­
bieżenia dalszemu niebez-

problemowi

problemu
drogą pod-

pokojo-

EGZEKUTYWA KW PZPR

0 roli specjalistycznych
rolnych

gospodarstw państwowych
(Inf. wł.) Na terenie woj. krakowskiego istnieją i pra­

cują 102 gospodarstwa rolne sektora państwowego, obej­
mujące 13.600 ha użytków rolnych, tan. nieco powyżej
1 proc, użytków. Są to gospodarstwa specjalistyczne, bądź
to w zakresie hodowli roślin czy zwierząt, bądź też zwią­
zane z uczelniami wyższymi i instytutami naukowymi.

Oceną działalności tych gospodarstw zajęła się wczoraj
egzekutywa KW. Problem jest o tyle ważny, iż te właśnie
gospodarstwa winny stanowić prawdziwy wzór gospodar­
ności i zastosowania w praktyce teorii i wiedzy rolniczej.
Niestety, wiele z nich takiego wzoru nie stanowi.

Są po temu różne przyczyny, spośród których najistot­
niejsze to: nieustabilizowana polityka kadrowa, niedo­
statki analizy ekonomicznej, nie najlepszy stan we-

wnętrzno-organizacyjny, a także słabości partyjnego dzia­
łania.

Egzekutywa KW, po dyskusji na te tematy, podjęła
wnioski, zmierzające do poprawy istniejącego stanu rze­
czy. Z całą siłą zwłaszcza podkreślono właśnie organizu­
jącą i propagandowo-społeczną rolę tych gospodarstw,
o których znaczeniu dla rolnictwa woj. krakowskiego
(i nie tylko dla niego) stanowi nie ich ilość, ani wielkość
uprawianego areału — lecz sam ich charakter.

W drugim punkcie porządku dziennego egzekutywa
rozpatrywała sprawy organizacyjne. (—)

piecznemu rozwojowi sił
militarystycznych w Euro­
pie.

Długotrwały brak trak­
tatu pokojowego z Niem­
cami po zakończeniu woj­
ny był na rękę elementom
odwetowym. Związek Ra­
dziecki nie może się bier­
nie przyglądać temu, jak
agresywne koła mocarstw
zachodnich mobilizują re­
zerwy materialne NRF
dla przygotowania nowe­
go konfliktu światowego.

Omawiając zgubne dla
Niemiec zachodnich na­
stępstwa polityki military­
zacji’, dziennik wsksizuije,
że im daflej ona postępuje,
tym mniejsze są możliwo­
ści Niemiec zachodnich w

realizacji swej polityki za­
granicznej.

Życie potwierdza słusz­
ność niejednokrotnych o-

strzeżeń Związku Radziec­
kiego, iż Bonn, płynąc z

prądem agresywnych po­
lityków NATO, traci szan­
se prowadzenia niezależ­
nej polityki narodowej.

Nawiązując do sprawy
stosunków między Związ­
kiem Radzieckim a NRF
„Prawda” wskazuje, że

pozostawiają one wiele do
życzenia. Społeczeństwo
radzieckie gotowe jest u-

czynić wszystko, co jest
niezbędne, aby poprawić
klimat tych stosunków, a

zwłaszcza w pierwszym e-

tapie dołożyć wszelkich
wysiłków w celu rozwią­
zania sprawy traktatu po­
kojowego z Niemcami na

uzgodnionej podstawie.
Równocześnie ludzie ra­
dzieccy chcieliby wierzyć,
że i NRF potrafi odważnie
ocenić sytuację, sprecyzo­
wać interesy ludności Nie­
miec zachodnich i wkro­
czyć na drogę umoc­
nienia pokoju i rozwoju
stosunków dobrego sąsie­
dztwa między obu krajami.
Taka polityka nikomu nie
wyrządzi sżkody. Będzie
natomiast korzystna dla
narodów Europy, dla spra­
wy powszechnego pokoju
oraz narodowych intere­
sów Niemców w NRF
i NRD.

Komunikat
Biura Politycznego

KC FPK

W związku z narastającym
niebezpieczeństwem faszyzmu
Biuro Polityczne KC FPK

ogłosiło na Jamach „Huma-
nite" komunikat wzywają­
cy do jedności sił antyfa­
szystowskich w obronie re­
publiki. Wskazując na rosną­
cą ilość zamachów i zbrodni
OAS zarówno na terenie Al­
gierii, jak 1 Francji, komuni­
kat stwierdzą, że władza
gaullistowska „składa jedną
deklarację za drugą, ale w

rzeczywistości pozwala ban­
dom faszystowskim swobod­
nie rozwijać swą zbrodniczą
działalność”.

„Soustelle i inni przywódcy
faszystowscy mogą bezkar­
nie występować w obronie
morderców — czytamy w ko-

munlkacie — rząd odmawia
prowadzenia istotnych roko­
wań (z FLN), które by do­
prowadziły do pokoju w Al­
gierii i w ten sposób prze­
dłuża w nieskończoność woj­
nę będącą pożywką dla
zbrodni OAS”.

„Naród musi więc zdać so­
bie z tego, sprawę,; że może
w tej sytuacji liczyć tylko
na swe własne siły w roz­
gromieniu faszyzmu”.

Komunikat wskazuje Jako
przykład wiele masowych
akcji antyfaszystowskich,^ja­
kie odbyły się w,, różnych
miastach Francji 1 wzywa
wszystkich demokratów do
połączenia swych sił w jed­
nolitym froncie antyfaszy­
stowskim. Komunikat pre­
cyzuje bezpośrednie żądania,
jakie powinien wysunąć front
akcji antyfaszystowskiej: żą­
dania aresztowania morder­
ców 1 ich wspólników, prze­
prowadzenia czystki w armii,
policji i administracji w celu
usunięcia wszystkich ele­
mentów faszystowskich.

Wojsko urządza pogrom
Algierczyków

Szumnie zapowiedziane w tych
dniach przez rząd francuski za­
prowadzenie porządku w Algie­
rii — pisze paryski korespondent
PAP, red. Jan Gerhard — roz­
poczęło się w dosyć osobliwy
sposób. Wojsko nie zaatakowało
ultrasowskich siewców mordu 1
chaosu spod znaku OAS, lecz
urządziło prawdziwy pogrom...
Algierczyków.

Uzbrojone po
wojska otoczyły
nice Oranu —

Hugo, Petit-Lac,
i Belmonte. —

rozlegała się w tych dzielnicach

gwałtowna strzelanina, pękały
granaty, grzechotały karabiny
maszynowe. Według oficjalnego
bilansu, 14 Algierczyków zosta­
ło zabitych, 10 aresztowano.

zęby oddziały
arabskie dzlel-
Lamur, Victor

Ville Nouyello
Przez całą noc

ŚWIAT

WARSZAWA.

RATUJĄ NAS
PRZED GRYPĄ

CAF — fot.

Ostrowski

PZPR W CYFRACH

Według stanu na dzień 31 grudnia 1961 r.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza liczyła 1.310.525 człon­
ków. (1.101.318 osób jest członkami partii, a 209.207 — kandy­
datami.)

W ciągu ubiegłego roku szeregi partii zwiększyły się
o 155.853 osoby, tj. o 13,5 proc.

KRAJ

Wdniu18.I.1962r.w
drukarni RSW •.Prasa"
przy ul. Okopowej w War­
szawie otwarto nową halę
maszyn rolowo-wklęsło-
drukowych do drukowa­
nia czasopism kolorowych.

Wartość nowej inwesty­
cji wynosi 38 min złotych.
Dzięki nowej inwestycji
produkcja czasopism kolo­
rowych będzie zwiększona

o 1,5 miliona egzemplarzy
tygodniowo.

Na zdjęciu: Fragment
nowo uruchomionej hali.

CRF. — Fot. Czarnogórski

Starogardzkie
Zakłady Farma­
ceutyczne produ­
kują m. in. sze­
reg leków prze-

ciwgrypowych.
Epidemia grypy,
która ostatnio
nawiedziła nasi

kraj — stawia

przed załogą do­
datkowe zadania.
Na zdjęciu: pa­
kowanie tabletek

przeciwgrypo-
wych w szklant

cyllnderki.

NAJ
esteśmy w okresie obchodów Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego — pisze tow.
Karol Wróbel z Trzebini. — W ramach
tych obchodów odnawia się zabytki
kulturalne i historyczne z różnych o-

kresów — np. z okresu feudalizmu i ob-
szarnictwa, odnawia się zamki i dwory, w

których rezydowała obfitująca we wszyst­
ko, a ciemiężąca chłopów Szlachta".

„Jest w Trzebini — czytamy dalej —

przy ul. Kościuszki przedwojenny Dom
Robotniczy, stanowiący własność społe­
czną, bowiem był zakupiony przez praco­
wników Huty Cynku, a na jego kupno za­
łoga zadeklarowała po 3 dniówki. W do­
mu tym powstała w Trzebini PPS-Lewica,
konspiracyjnie działała KPP, a legalnie
PPS i OM TUR; tam też powstał Zw.
Zaw. Pracowników Przemysłu Chemiczne­
go. Proszę zobaczyć co się dzieje z tym
pomnikiem pracy politycznej... Urządzono
w nim magazyn spółdzielni, zrobiono z

niego ruderę nie do poznania..."
Tow. Wróbel postuluje, by ów budynek

doprowadzić do stanu godnego pamiątki
pracy politycznej. Wydaje mi się, że po­
stulat ten nie jest pozbawiony racji, zwła­
szcza, że Trzebinia była przecież i jest
silnym ośrodkiem klasy robotniczej. Sa­
dzę, że sprawą zainteresują się miejscowe
władze partyjne i państwowe, a może
nawet i powiat. Jedna tylko uwaga: owe

zamki i dwory uznawane bywają za

pomniki kultury nie dlatego, że rezydo­
wali w nich panowie — szlachta lub ob­
szarnicy, lecz z tej przyczyny, że zasłu­
gują na zachowanie oryginalne często i
rzadkie ich kształty architektoniczne, że
ogólnie biorąc — świadczą one o histo­
rycznej przeszłości całego narodu. In­
na sprawa, że i w tej
lifikacji zabytków do
nieraz nieco przesady.

Stanisław
Wicher z

uwagi o sloganach .
__

..

„Nie jestem zwolennikiem wina ani
wódki — pisze autor listu — ale de­

nerwuje mnie tak niewłaściwe podejście
do sprawy. Nie tylko mnie: te same za-

dziedzinie — kwa-
ochrony — bywa

Wadowic nadesłał
antyalkoholowych.

ZAMORDOWANIE PRZYWÓDCY CHŁOPÓW
KOSTARIKI

HAWANA. 17 stycznia zamordowany został przywódca
chłopów Kostariki Adałid Barrantes. Barrantes był wetera­
nem ruchu rewolucyjnego w Kostarice i działaczem partii
„Ludowa Awangarda Kostariki” (partii komunistycznej).

W WALCE Z „CZERWONYM KUREM”
WARSZAWA. Minister finansów wydał ostatnio zarządze­

nie w sprawie udzielania przez Państwowy Zakład Ubez­
pieczeń pomocy rolnikom, używającym ogniotrwałych ma­
teriałów do pokrywania nowych budynków.

PZU będzie zwracać koszty za ogniotrwałe pokrycie no­
wych budynków, co najmniej w 70 proc.

Pomoc PZU będzie udzielana jako bezzwrotny zasiłek, bądź
w formie kredytu bankowego.

MIKOJAN W RABACIE
KAIR. W piątek we wczesnych godzinach popołudnio­

wych przybył z Bamako do Rabatu pierwszy zastępca
przewodniczącego Rady Ministrów Związku Radzieckiego

• Mikojan.

rzuty mają wszyscy trzeźwo myślący pa­
sażerowie, powtarzają je w tramwaju i
naśmiewają się z tych sloganów".

Mój wadowicki Korespondent jest zda­
nia, że slogany są dość naiwne i nie za­
łatwiają niczego. Sądzi, że najskuteczniej­
szą metodą walki z plagą alkoholizmu
jest zaprzestanie produkcji alkoholu.

O ile z pierwszą częścią uwag Stani­
sława Wichra można się zgodzić, (slogan,
by się przyjął i był traktowany poważnie
musi być po prostu świetny) to z drugą
trzeba by polemizować. Mianowicie: za­
przestanie produkcji (czy choćby tylko
sprzedaży) alkoholu we wszelkich posta­
ciach to prohibicja. Jak wiadomo prohi­
bicja gdzieniegdzie w świecie obowiązy­
wała, lecz nie adaje egzaminu. Rzecz zre­
sztą polega przede wszystkim na tym, co

można nazwać kulturą spożywania alko­
holu. I o to — głównie — walczy Społe­
czny Komitet Przeciwalkoholowy. A poza
tym chodzi także o zwalczanie
mu, a nie używania napojów
wych w ogóle. M^dzy jednym
istnieje duża różnica.

List
ostatni kończy się nast.

„z poważaniem”
dać, zapomniał

alkoholiz-
alkoholo-
a drugim

zwrotem:
'. Autor listu, jak wi-

__ się podpisać.
„W n-rze -11 „Gazety" przeczytaliśmy

4— pisze on — że Saganka udzieliła wy­
wiadu, w którym powiedziała m. in.: „W
ciągu ośmiu lat nie zmieniłam się, Wy­
szłam za mąż, rozwiodłam się. Właściwie
nic się w tym okresie nie zmieniło”. Rze­
czywiście, jak na prostytutkę żywot
wściekle nudny i monotonny".

Hm. Pisarstwa Saganki co prawda nie
uwielbiam, podobnie jak niektórych fran­
cuskich zwyczajów. Ale... czy doprawdy
Nieznany mi Autor ma prawo obdarzać
kogokolwiek jednoznacznym i nie-
wybrednym epitetem, tylko dlatego, że
ten ktoś się rozwiódł? A poza tym, Nie­
znany Autorze, „w którym” pisze się ra­
czej przez o z kreską, niż przez u otwarte...

Tyle na dziś. Do przeczytania za ty­
dzień!

ReP

TRAGICZNE ŻNIWO SZOS

WARSZAWA. Na podstawie szczegółowej analizy przepro­
wadzonej przez Ministerstwo Komunikacji oblicza się, że
w ub. r. miało miejsce ponad 18.700 wypadków drogowych
z ofiarami w ludziach, w tym 2.525 śmiertelnych.

Wśród zabitych było 484 dzieci do lat 14. Liczba uszkodzo­
nych pojazdów wynosi prawie 18.600.

Jeszcze raz potwierdziła się teza, że największą winę za

wypadki drogowe ponoszą motocykliści. Aż 1.004 osoby, tj.
ok. 40 proc, ogółu zabitych poniosło śmierć właśnie z ich
winy.

NOWA LAWINA W PERU
HAWANA. W miejscowości Iluaoulna w Andach spadla no­

wa lawina. Spowodowała ona śmierć 10 osób oraz zniszczyła
25 domów.

Miejscowość Huaąulna jest końcową stacją 125-kllometro-

wej linii kolejowej, którą podróżują turyści odwiedzający
historyczne ruiny w Machupicchu. Według pierwszych do­
niesień lawina nie wyrządziła żadnych szkód znajdującej się
w budowle hydroelektrowni w Machupicchu.

TURYSTYCZNY MOST POWIETRZNY:
WARSZAWA — BUDAPESZT

WARSZAWA. 19. bm. z warszawskiego lotniska Okęcie od­
leciał do Budapesztu samolot LOTU-u z 20 osobową grupą
turystów na pokładzie. Lot ten zainaugurował otwarcie na

tej trasie mostu powietrznego dla turystów.
W sumie za .jego pośrednictwem będzie miało możność wy­

jechać na Węgry w ciągu całego br. 2 .800 osób.

położone w głębi
dżungli.

wiet-

przed
cier-
brak

, które

wyzwolenia
dotkliwy

punktów leczni-

sanitarnych. Na

brygady lekar-

W Demokratycznej Repu­
blice Północnego Wietna­
mu stale rozbudowywane
są obiekty mające na ce­
lu ochronę zdrowia oraz

higienę ludności. Szcze­
gólnie dużo obiektów bu­
duje się we wsiach
Damskich,
okresem
piały na

szpitali,
czych i i

zdjęciu:
skie odwiedzają regularnie
wioski



2 GAZETA KRAKOWSKA Nr 17 (4246);

Program
telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK 22 STYCZNIA

16.56: Kalejdoskop sport. 17.25;
Program dla dzieci „Szymon 1

Kubuś”. 17,56: „Moskiewski pora­
nek” — film. dok. prod. radziec­
kiej. 18.16: Film oświatowy. 18.25:

Telewizyjny magazyn techniczny.
19.00: „35 minut z Marianem Za-
łucklm” program rozirywkiawy.
18.30 Dziennik telewizyjny. 20.06:

„Do nich należy wieś” — Młodzie­
żowy piroigram publte. 20.30: „Te-
le-eoho”. 21.05: Telewizyjne stm

dio literackie: „Cicha moc" — o-

rygśnalne widowisko kanadyjskie
Według Edwarda Rolltasa. Prze­
kład Macieja Słomczyńskiego.
22.25: Ostatnie wiadomości.

WTOREK 23 STYCZNIA

16.20: Program dla dzieci „Miś
Rymolmci” widowisko lalkowe.
17.05: ;,Miś z okienka” i ,,W świe­
cie fizyki". 17.55: Aktualność^ —

magazyn informacyjny. 18.25: „Fe.
liiks Mendelssohn” prcigram muzy­
czny z cyfclu: „Sylwester kompo­
zytorów” — transmisja z Pozna­
nia. 18.55: „Problemy, fakty, wy­
darzenia”. 19.10: „Zamarłe miasto”
film k.-metrążowy prod. francu­
skiej. 19.30: Dziennik telewizyjny.
20.00: Wspomnienia o gwiazdach”
program filmowy. 20.30: „Wszyscy
Jesteśmy sędziami”. 21 .30: Ostatnie

wiadomości. 21 .35: „My t nasze

dzieci’i felieton '‘

Wieżowej.
| SR^DA 24

10.00: program
dla klasy VI i
czwarte Słońca ”

— film fab. pro­
dukcji jiugoslow. 1210: Przegląd
prasy < aktualności. 12.30—17.00 —•

przerwa. 17.00: „Ktob Myszfcl M4-

,Wieta wszystko o sa-

star-

. iil-

TV;
„Jak
18.80:

„Kół-
20.80;

Elżbiety jackie-

STYCZNIA

dla szkół, ffeyke
VII. 10.35; „Trzy

U”. 17.46':
molotach”' qułz dla dztecft

szych. 18.20: Kino krótkich
mów. 18.55: Wszechnica

„Goya” program z cyklu
paltrzeć na dzieło sztuki”.
Dziennik telewizyjny. 20.00: ,

ko i krzyżyk” teleitarniej.
„Peryskop” magazyn aktualności

z# świata. 21 .00: „Trzy czwarte

Słońca” film fab. prod. jugosłow.
CZWARTEK, 25 STYCZNIA

10.50: Między Odirą i Obrtzycą —

pnogr. region. Tnansm. z Poznania.
17.20: Muzyczny progr. razrywk.
17.50: Program dla dzted: „Książ­
ki ozefcają na Ciebie”. 18.30: „Ni#
tylko dla pań” magazyn. 10.00:
Recital śpiewaczki radzieckiej
Goar Gasparian. 10.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: ,;Pięć pytań o

Bieszczadach” program z cyklu:
Fakty l poglądy. 20.35: Teatr Ko­
bra: „Zbrodnia na konkurs”, wi­
dowisko sensacyjne. 21 .4S>: Osta­
tnia wiadomości.

PIĄTEK, 26 STYCZNIA

17.00: Program tygodnia. 17.18:

problemy, fakty, wydarzenia.
17.50: „Zmarznięte rytmy” — pro­
gram rozrywkowy — transmisja z

Poznania. 18.20: Aktualność^ ma­
gazyn informacyjny. 18.55: Anty,
kwartet Wszechnicy TV tr. z Wra­
kowa. 19.3O: Dziennik telewizyjny.
20.00: „Wasz sąsiad” — program
publicystyczny. 20.30: „Jak zaba­
wa to zabawa” — program publi­
cystyczny. 20.50: Krakowskie roz­
maitości kulturalne. 21.15: Do ro­
dziców i wychowawców. 22 .00: O-

statnle wiadomości.

SOBOTA, 27 STYCZNIA

9.15: Kochanek o północy —

fiitai. fab. prof. franc. od lat 18.

11.00: Program dla szkól geogra­
fia dla ki. VI. 11.35: Przegląd pra­
sy ł aiktualnioścl. 12 .00—16.00: prze­
rwa. 16.00: Reportaż z muzeum

broni na Kremlu — trans, z Mo- ■
skwy. 16.30: Program dla dzieci

,WUJdo Adaś i Kajtuś”. 16.56:

epnaiwoBdanie z woli, akademii w

rocznicę wyzwolenia Śląska 1 20-

lecila PPR. Transm. z Dąbrowy
Górniczej. 1B.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: -„Miamzelłe Niltouche”.
B2.30: Ostatnie wiadomości.

NIEDZIELA, 28 STYCZNIA

1(3.30: Poranek muizyiozny —

„■Muzyka dla Ciebie” — tr. x Po­
znania. 14.10: „W kratale Dis­
ney’^’. 15.00: Ni-edtaletaa biesiada
— transm. E KraJkowa.16.00: Pro-

gram dla dzieci: ,;O osobliwym,
panu Bsimabaszu”. Widowisko
lałkdwe (gościnny występ Tele­
wizji Czechosłowackiej). 16.40: Pol­
ska kronika filmowa. 16.50: Estra­
da literacka: Portret Aldous Hux.

ley’a W przekładzie Jadwigi O-

lędzkicij. 17.30: Piosenka jest do­
bra na wszystko (oz. II) Jeremie­
go, Przybory z muzyką Jerzego
Wasowskiego. 18.261: „20 pytań”
teleiturmiiej (Katowice). 1S.30: —

Dziennik telewizyjny. 20.05: Nie­
dziela sportowa. 20.45: „Trzecia
licealna” film fab. prod. włos­
kiej od lat 16.

Z inspiracji dyplomatów USA?

w Dominikanie
PARYŻ (PAP)

Jak podaje agencja France Presse, wczoraj w nocy gru­
pa oficerów lotnictwa dominikańskiego dokonała nowego
zamachu stanu w Dominikanie. Przywróciła ona do wła­
dzy Radę Państwową, która obalona została w środę.
Z Rady usunięty został jej

Na czele Rady Państwowej
stanął Rafael Bonnely, a na

miejsce Balaguera w skład Ra­
dy wsizedł dr Cabral.

centralna akademia
z okazji 20-lecia PPR

WARSZAWA (PAP)
20 bm. w Sali Kongresowej

PK1N odbędzie się centralna
akademia poświęcona XX ro­
cznicy powstania Polskiej Par­
tii Robotniczej. Referat wygło­
si I sekretarz KC PZPR —

WŁADYSŁAW GOMUŁKA.
Tranmisja radiowa i telewi­
zyjna z akademii rozpocznie
się o godz. 15,50.

.*

18 bm. W godzinach porannych
przybyła do Warszawy — aa za­
proszeni# KC PZPR — delegacja
Komitetu Centralnego SED, która
weźmie udział w inauguracji ob­
chodów 20-lecIa PPR.*

W godzinach popołudniowych 19

bm. przybyła do Warszawy dele­
gacja Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Czechosło­
wacja.

Trzej ksi^żąta
uzgodnili

skład rzqda
laolańskiego

GENEWA (PAP)
Premier legalnego rządu

Laosu, książę Souvanna Phou-
ma, oświadczył w piątek po
południu, że osiągnięte zostało
z księciem Souphanouvongiem
i księciem Boun Oumem poro­
zumienie w sprawie składu
rządu laotańsklego. Stwierdził
on w rozmówić z dziennikarza­
mi, że rząd ten będzie „trwa­
łą podstawą” pokoju w Laosie.

Poważne opóźnienie
inwestycji w siłowni

Hnty im. Lenina
(Inf. wł.) W dniu wczorajszym

odbyło się
egzekutywy
wego PZPR
Lenina wraz

kretarzami

przedsiębiorstw, poświęcone po­
stępowi robót w si%ownd Huty
im. Lenina. Egzekutywa stwier­
dziła duże opóźnienia prac w

stosunku do obowiązujących ter­
minów i podjęła szereg uchwał

zmierzających do radykalnej po­
prawy sytuacji. Naczelnym zada­
niem na obecnym etapie budowy
staje się pełna mobilizacja załóg
budowlano-montażowych, zwłasz­
cza „Elektromcntażu”, „Ener­
gomontażu”, „Energoaparatury”
i Przedsiębiorstwa Instalacji
Przemysłowych. (nip)

robocze posiedzenie
Komitetu Zakłado-

Budowy Huty im.
z dyrektorami i se-

zainteresowanych

przewodniczący, Balaguer.
Zamachu stanu dokonała

grupa oficerów lotnictwa bazy
lotniczej San Isidro, gdzie wię­
zieni byli przez juntę wojsko­
wą członkowie b. Rady Pań­
stwowej.

NOWY JORK (PAP)
Jak donosi agencja UPI, generał

Rodrlguez Echavarria oświadczył,
lż „nowe zmiany” są wynikiem
„rozmów i porozumień”, które

prowadził on 1 w których uczest­
niczył chargó d’affalrez USA w

Dominikanie John Hill. Hill przy­
był w tym celu do Sam Isidro,
gdzie więzilenl byli przez juntę
wojskową członkowie byłej Rady
Państwowej.

Gdzie znajduje się
Antoine Gizenga?

Spekulacje na temat spotkania
Cżemkeg® z przedstawicielem Adonli

PARYŻ (PAP)
Rzecznik ONZ oświadczył w piątek rano w Leopold-

ville, że Antoine Gizenga znajduje się ciągle w Staniey-
ville pod strażą żołnierzy generała LundulL

podobnie do stolicy b. Konga
Francuskiego, Brazzaville-

,W prawicowym dwutygod­
niku amerykańskim „Natio­
nal Review” ukazał się apel
samozwańczego prezydenta
Katangi, Czombego, do naro­
du amerykańskiego, o udzie­
lenie Katandze „pomocy ma­
terialnej i moralnej”.

LONDYN (PAP)
Korespondent Reutera informu­

je, że w piątek wieczorem po­
wrócił dio Elisab0thviile z tajem­
niczej podróży maraonetkowy
prezydent Katangi, Czomlbe, z#

swym ministrem spraw zagrani­
cznych Kimba.

Czombe i Kimba mówili dzienni­
karzom, że odwiedzili miasta Kol­
wezi i Klpuszł. Korespondent a-

gencjl Reutera nie daje jednak
wiary tym oświadczeniom, poda­
jąc, że W rzeczywistości marionet­
kowy prezydent Katangi udał się
do Rodezji, która, jak wiadomb,
popiera secesję tej prowincji.

Między przedstawicielami
centralnego rządu kongijskie-
go, władz prowincjonalnych i
generałem Lundulą toczą się
rozmowy w sprawie przewie­
zienia Glzengi do Leapoldvil-
le.

Rzecznik podał z niepoko­
jem do wiadomości, że zwo­
lennik Gizengi, pułkownik
Pakassa, znajduje się obecnie
w Stanleyville. Korespondent
amerykańskiej agencji
nie wyklucza możliwości
sztowania pułkownika.

*

W czwartek marionetkowy
prezydent Katangi, Czombe,
opuścił w tajemnicy Elisa-
bethvilłe i udał się w niezna­
nym kierunku. Agencja Reu­
tera pisze, iż Czom.be, które­
mu towarzyszy jego „mini­
ster spraw zagranicznych”
Kimbao, udał się przypusz­
czalnie na spotkanie z przed­
stawicielem centralnego rzą­
du kongijskiego.
wołując się na

poinformowane
Czombe pojechał najpierw do
ośrodka górniczego w Katan­
dze — Kolwezi (240 km na

północny zachód od Elisabeth-
ville), skąd uda się prawdo-

AP
aTe-

Reuter, po-
koła dobrze
podaje, iż

Tajemnicza kradzież silnej
trucizny w Paryżu

PARYŻ (PAP)
W czwartek wieczorem do­

konano w Paryżu tajemniczej
kradzieży paczki zawierają­
cej 500 gramów bardzo silnej
trucizny wyciągu z kurary.
Jest to ilość wystarczająca
do wytrucia 25 tysięcy ludzi.
Paczka została skradziona z

ciężarówki pewnej firmy pro­
duktów farmaceutycznych.

. Z ostatniej chwili

LONDYN (PAP)
Rzecznik ONZ oświadczył w

Lec,poddville, że na wniosek
centralnego rządu kongijskiego
siły Narodów Zjednoczonych
wysłały w piątek samolot do
Starileyyille, którym ma być
przywieziony Antoine Gizenga.
Gizendze będzie prawdopodob­
nie towarzyszyła rodzina i je­
go osobisty lekarz.

Mówig kosmonauci radzieccy:

»Jesteśmy getowi
do nowych lotów«

MOSKWA (PAP)
Grupa kosmonautów ra­

dzieckich pisze na łamach
pierwszego numeru miesięcz­
nika „Awiacja i Kosmonawti-
ka”, że gotowa jest do nowych
lotów.

Trudno powiedzieć, którędy
przebiegać będą trasy naszych
lotów. Być może — po orbi­
cie okołoziemskiej, być może

poprowadzą na Księżyc czy
Marsa. Także odpowiedź na

pytanie: Jak długo loty te bę­
dą trwały — dzień, tydzień
czy miesiąc — to sprawa
przyszłości. Jedno jest tylko
pewne, że wykorzystamy cały
nasz zasób wiadomości i do­
świadczenia, aby z honorem
spełnić obwi.ązek kosmonauty
radzieckiego.

W tym samym numerze miesię­
cznika „Awiacja 1 Kosmonawtika”

znajdujemy artykuł naczelnego
konstruktora radzieckich statków

kosmicznych. Autor wskazuje, że

lot człowieka na Księżyc i na

najbliższe planety układu słone­
cznego — „to bodajże sprawa zu­
pełnie realna w ciągu najbliż­
szych lat”.

Rekordy toru
w niebezpieczeństwie
Elita saneczkarzy sisrlaja w zawodach

o Paehar „Gazety takewskiei“

OBIEKTYWEM
PRZEZ ŚWIAT

NA MALAJSKIEJ
WYSPIE PALAWAN

Duńska ekspedycja zoologi­
czna, która przybyła na Fili­
piny na statku „Nocna Dan”,

na tych
od kon-

Australll.
tu pow-
zwlerząt

prowadzi badania

wyspach, odciętych
tynentów Azji 1

Dzięki temu mogły
stać nowe gatunki
czy ptaków. Członkowie eks­
pedycji przesłali do Kopen­
hagi ponad 100.000 rozmaitych
okazów. Podczas swej 80.000-

kilometrowej wędrówki człon­
kowie ekspedycji zwiedzili

małą wysepkę Palawan, gdzie
w górzystej okolicy żyje ple­
mię malajskie, którego jedy­
nym kontaktem ze światem

bardziej cywilizowanym jest
handel. Przenoszą oni na nizi­
ny kosze Żywicy na sprzedaż.
Ich zwyczaje i tradycje za­
chowały się niezmienione od
setek lat.

Na zdjęciu: Dziewczęta w

drodze nad rzekę, po wodę,
którą noszą w „tubach" bam­
busowych.

rot. — cap

Okolicznościowe

stemple pocztowe
i okazji XX rocznic;

powstania PPR
Do obchodów 20 rocznicy

powstania Polskiej Partii Ro­
botniczej włączyła się rów­
nież poczta wydając m. in.
serię znaczków, składającą
się z 5 wartości 60 gr.

W Krakowie natomiast
wprowadzono stempel i wir­
nik okolicznościowy. Stempel
stosuje codziennie upt Kra­
ków1(dodnia23.Ibr.),a
wirnik używany jest w upt.
Kraków 2 — Dworzec Gł. (do
dnia 25. I. br.).

Przy okazji warto poinfor­
mować naszych Czytelników,
że w najbliższym czasie prze­
widuje się stosowanie stempli
z tej samej okazji przez pla­
cówki pocztowe w Chrzano­
wie, Olkuszu, Miechowie X

Nowym Sączu.

Sezon na krynickim torze zapowiada się w tym ro­
ku rewelacyjnie. Wczoraj młodzi saneczkarze Szczęść
i Siuda z Górnika Katów iee wyrównali w ślizgach
treningowych rekord toru uzyskując czas 1,17,3. Pa-
wełkiewicz znów był doskonały, uzyskał on czas 1.17,9,
a więc niewiele gorszy od rekordu toru należącego do
Wojnara. Drugi czas uzyskał Pędrak 1,18,3. Z kobiet
najlepsza była Szubertów a.

Kto wie, czy Już dziś podczas pierwszych ślizgów w zawo­
dach o Puchar „Gazety Krakowskiej” nie zostaną pobite re­
kordy toru, który — jak się okazuje — po dokonanej prze­
budowie Jest znacznie szybszy. Stawka zawodników w roz­
poczynających się dziś zawodach jest bardzo silna. W kon­
kurencji mężczyzn rozlosowano aż 58 numerów, a w konku­
rencji kobiet 25. W dwójkach startuje 24 osady. Na nasze

zawody zjawili się wszyscy, którzy mają coś do powiedzenia
w saneczkarstwie krajowym. Listę startową otwiera Janusz

Woytyńskl z Olszy. Oczywiście startuje mistrz świata Jerzy
Wojnar, rewelacyjny w tym sezonie Pawelkiewicz, zeszłoro­
czny indywidualny zwycięzca naszych zawodów Ryszard Pę­
drak, młody i obiecujący Ferek z KTH oraz wielu Innych.
Wśród pań na czoło wybijają się: Szubertowa, Zachara, An­
tonina Gorgoń 1 znana spadochroniarka A. Chmielarczyk.
Polacy będą konkurować z wysoko notowanymi w sanecz­
karstwie reprezentantami NRD. W ekipie NRD aż xoi się od
mistrzów 1 wicemistrzów kraju. Fischer, trzykrotny mistrz
NRD Eggert, w dwójkach Bonzack-Kóhler, Schneider będą
bardzo niebezpieczni dla naszych zawodników.

Wszyscy przywiązują wielką wagę do sobotniego I nie­
dzielnego startu. Dobre miejsca mogą bowiem zadecydować
o tym kto znajdzie się w ekipie reprezentującej nasze barwy
podczas mistrzostw świata. Walka będzie zatem zacięta i in­
teresująca. Na zawody o Puchar „Gazety Krakowskiej” wy­
biera się dosłownie cala Krynica. Świetne warunki, jakie pa­
nują na torze pozwalają przypuszczać, że impreza będzie
w pełni udana.

Dziś o godz. 8 .45 rozpoczynają się ceremoniału# czynności.
Ważenie sanek 1 uroczyste otwarcie, a o godzinie 9.30 pierwsze
ślizgi. W godzinach popołudniowych — o 16 trzeci ślizg ko­
biet i mężczyzn (przy świetle elektrycznym). W niedzielę
o godz. 9.30 czwarty ślizg mężczyzn 1 kobiet oraz ślizgi dwó­
jek. O godz. 16 uroczyste zakończenie Imprezy w klubie

TPPR, gdzie nastąpi wręczenie zwycięskiemu zespołowi pu­
charu „Gazety Krakowskiej”. (RM)

Ostatni dzień

Kursolektorat dla aktywu SO
Wczoraj w Wojewódzkim Ko­

mitecie Stronnictwa Demokraty­
cznego w Krakowie odlbyl się
kursolektorat dla aktywu Stron­
nictwa — poświęcony problemom
XXII Zjazdu KPZR.

Wygłoszono następujące refera­
ty: Maria Nosarzewska: „Proces
socjalistycznej demokratyzacji
form życia publicznego w świetle
obrad 1 uchwał XXII Zjazdu

KPZR; dr Jan Garlicki: „Kon­
cepcja pokojowej koegzystencji
na XXII ZJeździe KPZR”; Inż.

Ferdynand Ostachowlcz: „Węzło­
we problemy zbudowania bazy e-

konomlcznej komunizmu w ZSRR”.

Po referatach wywiązała się o-

żywiona dyskusja, w której po­
ruszono szereg problemów poli­
tycznych • dkanomicznych XXII

Zjazdu. Wyjaśnień udzielał sekre-
tara WK SD, poseł mgr toż. Ju­
lian Jaworski.

Zlikwidowanie szajki
przemytników
WARSZAWA (PAP)

Służba bezpieczeństwa
MSW zlikwidowała szajkę
przemytniczą, która od 1956
roku działała na terenie na­
szego kraju. Centrala tej
szajki znajdowała się w Wie­
dniu. W rezultacie długotrwa­
łego śledztwa służba bezpie­
czeństwa zebrała obfite ma­
teriały i dokumenty. Proku­
ratura Wojewódzka dla m.

st. Warszawy przesłała do
sądu akt oskarżenia przeciw­
ko 13 osobom zaangażowa­
nym bezpośrednio w prze­
stępczą działalność.

Szajką przemytniczą kierowali
z Wiednia: Ludwik Skoczylas,
Michał Radzyner 1 Max Adama­
szek. Po 1956 r. wyemigrowali
oni z Polski do Austrii, gdzie ofi­
cjalnie występują Jako właści­
ciele firm 1 magazynów handlo­
wych.

Dnia 18 stycznia 1962 r. zmarł w Krakowie

Iow. Władysław KARCZEWSKI
zasłużony działacz ruchu robotniczego, zesłaniec
carski na Syberię w latach 1907—1911, skąd .uciekł,
niezmordowany działacz w okresie międzywojennym
i po wojnie, odznaczony Krzyżem Kawalerskim

Orderu Odrodzenia Polski.

Klasa robotnicza traci w Zmarłym nieodżałowanej
pamięci bojownika o socjalizm.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 stycznia 1962. r.

o godz. 13 z domu żałoby na Cmentarzu Rakowickim.

KOMITET WOJEWÓDZKI PZPR
KOMITET MIEJSKI PZPR

W KRAKOWIE

KONRAD WINKLER
znany artysta-malarz i krytyk sztuki

zmarł dnia 16 stycznia 1962 r.

przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbył się w piątek, dnia 19 bm., o godz. 14,
na Cmentarzu Rakowickim.

W Zmarłym tracimy wybitnego twórcę oraz najlep­
szego towarzysza i kolegę.

PODSTAWOWA
ORGANIZACJA PARTYJNA

OKRĘGU KRAKOWSKIEGO
ZPAP

ZARZĄD GŁÓWNY
i ZARZĄD OKRĘGU

ZWIĄZKU POLSKICH
ARTYSTÓW PLASTYKÓW

W KRAKOWIE

Kiedy rok temu prezydent USA
Kennedy obejmował władzę, w o-

rędziu wygłaszanym do Kongresu u-

żył obrazowego porównania: „Na
herbie prezydenta orzeł amerykań­
ski trzyma w prawej łapie gałązkę
oliwną, a w lewej wiązkę strzał.
Zamierzamy obu tym symbolom u-

dzielić równej uwagi”.
W ciągu swej rocznej działalno­

ści Kennedy zdołał upewnić świat,
że „wśród środków mających przy­
gotować USA do roli, jaką mają do
spełnienia w świecie" — kładzie
nacisk na umocnienie środków woj­
skowych. W tegorocznym orędziu
styczniowym Kennedy wprawdzie
na czoło orędzia wysunął szereg pro­
blemów socjalnych, jak opieka zdro­
wotna, zmniejszenie opłat na uni­
wersytetach, sprawy emerytur, ko­
nieczność zmniejszenia bezrobocia.
Była to jednak preferencja czysto
formalna i raczej demagogiczna.

Projekt bowiem budżetu przedło­
żony Kongresowi przewiduje, że z

ogólnej sumy wydatków wynoszą­
cych 93 miliardy dolarów 52,7 mi­
liarda przeznacza się na zbrojenia.
Kennedy wymienia również jednym
tchem pozycje wydatków zbrojenio­
wych. Dwukrotne zwiększenie fun­
duszu na łodzie podwodne z pocis­
kami rakietowymi „Polaris”. Po­
dwojenie produkcji pocisków „Mi-
nuteman”. Ilość bombowców strate­
gicznych — utrzymywanych w po-

Komisja sejmowa
przyjęła projekt ustawy

o obywatelstwie polskim
WARSZAWA (PAP)

Sejmowa komisja spraw
wewnętrznych na posiedzeniu
w dniu 19 bm. rozpatrzyła i
przyjęła w brzmieniu przed­
łożenia rządowego projekt u-

stawy o obywatelstwie pol­
skim.

Jak wynika I referatu
przedstawionego członkom
komisji przez pos. A. KO-
RZYCKIEGO, noiwe przepisy
wprowadzają szereg zmian
do obecnego ustawodawstwa
dotyczącego obywatelstwa.

Oto najważniejsze z inno­
wacji:

— przewiduje >ię S-mleslęczny
termin dla złożenia przez rodzi­
ców posiadających różne obywa­
telstwa (polskie 1 obce) oświad­
czenia o wyborze dla dziecka

obywatelstwa obcego (dotychczas
1 miesiąc);

— o rozstrzygnięciu • swoim

przyszłym obywatelstwie, w wy­
padku gdy obywatelstwo dotych­
czasowe ustalone zostało w opar­
ciu o wniosek rodziców, decydo­
wać będzie dziecko po ukończe­
niu 16 lat, a przed upływem pól
roku od dnia osiągnięcia pelno-
lctności (dotychczas dziecko mo­
gło podjąć decyzję Już w wieku

13 lat);
— nadanie cudzoziemcom oby­

watelstwa polskiego wymagać
będzie 5-letniego okresu zamiesz­
kania w kraju. Od zasady tej,
która dotychczas nie obowiązy­
wała, dopuszczalne Jednak będą
wyjątki w szczególnie uzasadnio­
nych wypadkach.

— wprowadza się uproszczony
tryb nabywania obywatelstwa
polskiego przez cudzoziemki,
któro zawarły związek małżeń­
ski z obywatelami polskimi.
Przewidziano też możność odzy-
Bkania obywatelstwa polskiego
przez kobiety, które na skutek
małżeństwa z cudzoziemcami u-

tracily swego czasu to obywa­
telstwo.

Podziękowania
Krakowski Miejski Komitet

Frontu Jedności Narodu 1 Miejski
Komitet Koordynacyjny Społecz­
nego Funduszu Budowy Szkól

przekazują za naszym pośrednic­
twem serdeczne podziękowanie o-

bywatelom naszego miasta za

prawdziwie obywatelską postawę
w akcji gromadzenia funduszów
na SFBS. W ubiegłym roku na

konto SFBS w Krakowie wpły­
nęło 36.590.946 zł, a łącznie z kwo­
tami zebranymi w latach poprze­
dnich — 95.781.489 zł. Z fundu­
szów tych wybudowane
oddane do użytku w

roku 3 szkoły-pomnlki
cia: w Nowej Hucie, Bronowi-

cach Wielkich 1 w Łęgu.

zostały 1

ubiegłym
Tysiącle-

LICZBA MIESZKAŃCÓW
USA

NOWY JORK (PAP)
Według obliczeń amerykań-

skego biura statystycznego
liczba ludności Stanów Zjed­
noczonych w dniu 1 stycznia
br. wynosiła 185.235.000 osób.

gotowiu bojowym z Obowiązkiem
startu w ciągu 15 minut — większa
o 50 proc.

Nawet „Głos Ameryki” znalazł
miejsce w poważniejszej pozycji bu­
dżetowej. Także sieć wywiadu —

działalność szpiegowska —■ otrzy­
ma zwiększone kredyty.

cielą mieliby swobodę strategiczne­
go wyboru, czy oszczędzić, czy zni­
szczyć miasta rosyjskie”-

Droga zbrojeń nie prowadzi jed­
nak do ustalenia „dającego się u-

rzeczywistndć porządku świata”,
który żyłby w pokoju.

Orędzie prezydenta nie poszerza

Fakly komentarz

STRZAŁY
Jak więc widać, Kennedy poświę­

cił więcej uwagi temu, co trzyma
orzeł w lewej łapie. Najwięcej mó­
wił o wiązce strzał, konkretyzując,
jak te strzały będą wyglądać.

Nic też dziwnego, że giełda no­
wojorska zareagowała na orędzie
zwyżką akcji koncernów zbrojenio­
wych.

Nic też dziwnego, że koresponden­
ci „Washington Post’’ snują otwar­
cie rozważania o strategii przyszłej
wojny jądrowej: „Organizatorzy ak­
cji odwetowej wobec wojskowyyh
czy cywilnych ośrodków nieprzyja-

ani nie cofa sprawy pokoju,
pozostawia sytuację w zawieszeniu,
w pozycji tej, w jakiej znajdowała
się ona w ciągu ostatnich lat zimnej
wojny.

A sytuacja nie może pozostać
w zawieszeniu. Bez względu na to

czy to się podoba, czy nie panu Ken-
nedy’emu — rośnie siła obozu so­
cjalistycznego. Jest ona istotnym,
decydującym elementem, który mie­
sza szyki Stanom Zjednoczonym. Z

niepokojem, a nawet właściwą A-

merykanom histerią dają oni wy­
raz na łamach prasy obawom, ź»

Dziś po raz ostatni zamieszczamy kupon konkursu-ple-
blscytu „wybieramy 10 Asów”. Termin nadsyłania kuponów
upływa właśnie z dniem dzisiejszym (20 bm.), przy czym dla
listów nadawanych pocztą decyduje data stempla poczto­
wego,

W ostatnio nadesłanych ku­
ponach na czołowych miej­
scach znajdują się najczęściej:
Bibro, Wojnar, Biegun, Ka-
płaniak, Muzyk,- Kawula. Do
pozostałych premiowanych
miejsc pretendują m. in.: Sło­
wakiewicz, Ożóg, Jóźwiakow-
ska-Bieda, Pacuła, Pabisz, Ko­
walik, Długosz i Rysula.

Przypominamy, że ogłosze­
nie wyniku konkursu-plebis-
cytu nastąpi w dniu. 10 lute­
go br. podczas tradycyjnego
Balu Asów, który odbędzie
się w hali „Korony”. Dodat­
kową atrakcją balu — oprócz
ogłoszenia wyników i losowa­
nia nagród — będzie filmo­
wanie jego przebiegu. Nakrę­
cone fragmenty Balu Asów
zostaną bowiem włączone do
pełnometrażowego filmu pt.

W trosce o krakowski hokej
Krytyczna sytuacja, w jakdej

znalazły się ligowe zespoły hoke­
jowe naszego województwa Pod­
hale, CracoYia i KTH, była’w dniu

wczorajszym, przedmiotem wnikli­
wej narady Komisji Sportu i Tu­
rystyki przy KAV PZPR. Omówio­
no na niej również sprawę kra­
kowskiego i podhalańskiego ośrod­
ka PKO1, oraz właściwe wykorzy­
stanie krakowskiego sztucznego
lodowiska. W naradzie wzięli u-

dział przedstawiciele naszych
władz hokejowych i klubów oraz

grono działaczy. Wnioski, jakie
podjęto na zakończenie narady,
mają na celu polepszenie pracy w

sekcjach hokejowych i ośrodkacn
PKO1.

Do spraw omawianych na nara­
dzie, powrócimy jeszcze w najbliż­
szych dniach.

„Dziewczyna z dobrego do­
mu” realizowanego przez ze­
spół „Droga”.

Pomiędzy posiadaczy bez­
błędnych rozwiązań, względ-

. nie rozwiązań najbardziej
zbliżonych do końcowej
dziesiątki Asów, zostaną roz­
losowane cenne nagrody, a

to: TELEWIZOR „Turkus”,
LODÓWKA, PRALKA ELEK­
TRYCZNA (nagroda „Lajko­
nika”) RADIOODBIORNIK
„Koliber”, UDZIAŁ W WY­
CIECZCE ZAGRANICZNEJ

' DO CSRS (nagroda Spł. Tury-
stycznej „Gromada”), 2 WY­
JAZDY 3-DNIOWE DO
CSRS (nagroda Spł. Turyst.)
FOTOAPARAT „TAKSONA”,
SPRZĘT SPORTOWY I TU­
RYSTYCZNY, ZEGARKI NA
RĘKĘ, BUDZIKI, KOMPLE-

' TY KASET Z'KOSMETYKA­
MI (nagrody firmy „Miracu-
lum”), ALBUMY, DŁUGOPI­
SY oraz WARTOŚCIOWE
KSIĄŻKI.

A więc radzimy wyciąć zamie­
szczony po raz ostatni kupon, wy­
pełnić go i nadesłać Jeszcze dziś

. tj. 20 bm. na adres „Gazety Kra­
kowskiej” 1 „Tempa”, Kraków,
ul. Wielopole 1 z dopiskiem „Kon­
kurs 10 Asów”

Nauka pływania
Ognista□ Nauczycielskie TKKF

organizuje nowy kurs pJyw-ania.
Zgłoszenia w każdą niedajelę o

godz. 20 na basenie MDK, uil. Kro­
woderska 8. Zgłoszenia z zakładów

pracy przyjmowane są telefon-lciz-

nde na nr 307-72 .

Związek Radziecki jest bliski uzy­
skania możliwości praktycznego sto­
sowania skutecznej broni przeciwko
pociskom kierowanym i przeciw sa­
telitom- Znany amerykański dzien­
nikarz Alsop na łamach „New York
Herald Tribune” zastanawia się, ja­
kie mogą być skutki wyprodukowa­
nia przez ZSRR takiego pocisku.
„Uzbrojenie Związku Radzieckiego
w tę broń otwarłoby nowy odcinek
zagrożenia. Amerykański satelita
rozpoznawczy „Samos” mógłby zo­
stać zestrzelony w czasie przelotu
nad terytorium ZSRR. Podobnie na­
rażony byłby amerykański satelita
z załogą ludzką".

Strategia, histeria, wojenne preli­
minarze oto nadal tematyka cieszą­
ca się w USA największym wzię­
ciem. Orzeł amerykański gnie się
pod ciężarem strzał. Ale bieg wy­
padków na świecie wykazuje, że

choć USA może - jeszcze przedsię­
wziąć wiele wyników, aby utrzy­
mywać siłą obecny układ stosunków,
to jednak pragnienie wolności i po­
koju jest silniejsze. Losy świata roz­
grywają się poza Waszyngtonem.
Nie ma siły na świecie, która by
mogła położyć tamę zmianom, które
tak niepokoją prezydenta Stanów.

. MARIAN SKARBEK
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WALNE ZEBRANIE SEKCJI
PIŁKI NOŻNEJ „WISŁY” odbę­
dzie się w najbliższą niedzielę
dnia 21. I. o godzinie 10,00 w świe­
tlicy TS Wisła przy ul. Reymonta
22, I p. Kierownictwo sekcji za­
prasza na powyższe zebranie

wszystkich zawodników, działaczy,
byłych zawodników, Jak również

sympatyków. f

Zmarl Otto Fiński

W piątek 19 bm. zmarł na­
gle w wieku 63 lat znany
działacz 1 naukowiec z dzie­
dziny kultury fizycznej, doc.

mgr Otto Fiński. Sport polski
poniósł niepowetowaną stratę.
Odszedł człowiek, który wiele
lat swojego życia poświęcił
działalności na

'

polu kultury
fizycznej.
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Jeśiliby
. szukać wspól­

nego mianownika dla
wielu zdarzeń, które
niesie życie, » dono­
szą gazety, wciąż 1
niezmiennie konsta­

tujemy społeczne zjawisko.
naiwności. Od
trzech metrów
wanej zerówki
tysięcy złotych,
granicznego kuponu
zyjnie sprzedawanego
przez autentycznego cudzo
ziemca — po mnogość wy­
padków bardziej wymyśl­
nych.

W małym, deskami zabi­
tym miasteczku p. n. Wro­
cław, w którym istnienie
Akademii Medycznej jest
chyba tylko plotką, spra­
wami lecznictwa i profi-

- taktyki w Radzie Narodo­
wej tegoż miasta kierował
dr Pozoński. Bardzo czyn­
ny zawodowo, jeździł też
ten pan po domach jako
lekarz . pogotowia, był za­
stępcą kierownika przy­
chodni lekarskiej oraz

członkiem Komisji Egza­
minacyjnej dla lekarzy
zdających fachowe egza­
miny celem uzyskania I i
II stopnia specjalizacji.

Po kilku latach zawodo­
wych sukcesów, przypad­
kiem się okazało, że p. Po-
zorskl nie tylko nie jest
lekarzem,- ale nie ma ma­
tury, cały zaś jego związek
z medycyną — dopóki nie
zaczął ordynować — ogra­
niczał się do oprowadzania
wycieczek po

* wystawie

kupowania
wybrako-
za kilka

jako za-

oka-

antyalkoholowej < nama­
wiania. żeby nie pić wódki.

Gdyby nie przypadkowe
spotkanie Poborskiego z

kolegą szkolnym, który so­
bie przeliczył, że jego sta­
ry kumpel żadnym żywym
sposobem nie mógł skoń­
czyć medycyny — kto wie,
jak zawrotna byłaby ka­
riera Pozorskiego .

ła pani Graniczna kontem­
placji. Ale już drugi —

kombinacji. Mianowicie
wysłała pismo do Zakładu
Ubezpieczeń Społecznych,
wnosząc o przyznanie jej
..zaopatrzenia lemerytalne-

go po tragicznie zmarłym
mężu, Franciszku Granicz­
nym, który pobierał rentę
600 zł miesięcznie”.

tek, a wyjątkiem reguła. I
poprzez to zarażeni zostają
naiwnością, choć intencją
takiego
jest —

kłem.

poglądu
nie być

na świat
nalwnia-

•5:
5

Posiayg^ f

NAIWNYCH
NIE SIEJĄ

W dziedzinie naiwności
nie zawsze schemat '

jest
ten: mądry przestępca 1
naiwne otoczenie. Aż
strach pomyśleć, ile naiw­
ności zamykają |w (swym
wnętrzu więzienia*

Klara Graniczna zamor­
dowała swojego małżonka.
Zbrodnię wykryto, mężo-
bójczyni przyznała się do
winy, odbył się proces, sąd
skazał ją na dożywotnie
więzienie.

Pierwszy miesiąc odsia­
dywania wyroku poświeci-

list

teatralny
a Warszawy

dramat
wolności

Teatr Polski w Warszawie
rozpoczął nowy rok wystawie­
niem „Mariany Pinedy” — ro­
mancy dramatycznej Federi­
co Garcia Lorki. Ten najwy­
bitniejszy poeta 1 dramaturg
nowoczesnej Hiszpanii roz­
strzelany w sierpniu 1936 ro­
ku przez frankistowską gwar­
dię cywilną w wąwozie Viznar
W Granadzie, był 1 pozostanie
symbolem wolności.

„Mariana Plneda” napisana
W roku 1925 należy do
najwcześniejszych drama­
tów Lorki. Jego kanwę
stanowią udramatyzowane
losy autentycznej postaci hi­
storycznej, bohaterki narodo­
wej Hiszpanii Mariany Pine-
dy, zamordowanej za przeko­
nania polityczne. I chociaż
Mariana Pineda zginęła przed
Z górą 130 laty, jej imię żyje
do dziś w .piosenkach ludu
hiszpańskiego. Niemała w

tym oczywiście jest zasługa
Lorki 1 jego romancy, w

której po mistrzowsku połą­
czył dwa nurty — rewolucyj­
ną walkę ówczesnych libera­
łów występujących przeciwko
tyranii królewskiej oraz oso­
bisty miłosny dramat Mariany
Plnedy. Mamy tu więc niez­
mienne elementy dramatów
Lorki, polegające na maksy­
malnej egzaltacji uczuć, które
u niego są zawsze decydujące
1 ostateczne.

Sukces Mariany Pinedy na

scenie Teatru Polskiego przy­
pisać należy w pierwszym
rzędzie wykonawczyni roli
tytułowej — Ninie Andrycz,
która od początku do końca

prowadzi spektakl,
wielce pomysłowej, stwarza­
jącej nastrój scenografii Otto­
na Axera oraz pięknemu
poetyckiemu przekładowi
sztuki Zbigniewa Bieńkow­
skiego. Również sugestywna i
bardzo hiszpańska muzyka
Kazimierza Serockiego i Zbig­
niewa Turskiego pomaga ak­
torom w wydobyciu specy­
ficznego klimatu dramatycz­
nej romancy Lorki. Niestety
nr? można tego samego po­
wiedzieć o reżyserii Władysła­
wa Hańczy, chwilami wprost
nieporadnej. Weźmy choćby
np. irytujące „tango” dwóch
córeczek audytora kancelarii
królewskiej czy też oświad­
czyny Fernanda, odwrócone­
go tyłem do damy swego ser­
ca. Rzuca się także w oczy
niedopracowanie reżyserskie
roli Don Pedra, scen ze spi­
skowcami oraz z młodzieżą
aktorską biorącą udział w

przedstawieniu. Przykładem
może być tu choćby przykra
martwota mniszek w finale
sztuki, podczas gdy u Lorki
wyrażają one gorące współ­
czucie skazanej na śmierć
Marianie.

' Twórcza indywidualność
aktorska Niny Andrycz, zna- I
lazła w tej trudnej i skompli­
kowanej roli godny siebie ma­
teriał. Artystka wydobyła nie
tylko wszystkie podane przez
autora cechy charakteru Ma­
riany; ofiarność, dumę, roz­
paczliwą miłość do przywód­
cy spiskowców, ale .ponadto
uczyniłą swoją bohaterkę bar­

dziej współczesną i myślącą.
Mówiła nieskazitelnie, trudny.

Co tydzień
FOTO

NAGRODA
. TYGODNIA

Otrzymuje ją Jan Kopeć
z Gdańska za zdjęcie, które
reprodukujemy. Zdjęcia z

wnętrz należą do tematyki
trudniejszej, a jeśli nawet

fotoamatorzy porywają się
na nie, wychodzą technicz­
nie słabo i nie da się ich
reprodukować- Trudności

polegają na odpowiednim
naświetleniu filmu. Im
wnętrze ciemniejsze, tym
dłużej należy naświetlać
błonę filmową. Szczególnie
trudne są portrety wyko­
nywane w mieszkaniach.
Taki właśnie portret do­
brze wykonany nie tylko
pod względem technicznym,
lecz i w sensie kompozy-,
cyjnym przedstawia nagro­
dzone zdjęcie.

WALKA
Z FOTOGRAFIĄ «

• SZMIRĄ
Zwracamy uwagę foto-

amatorów na akję podjętą
przez Pracownię Sztuk Pla­
stycznych, polegającą na

walce ze szmirą w fotogra­
fii. Pracownia ta łącznie ze

Związkiem Polskich Artys­
tów Fotografików ogłosiła

rok bieżący — rokiem wal­
ki ze szmirą w fotografii l
na początek rozpisała wiel­
ki konkurs fotograficzny
na najciekawsze zdjęcie
wnętrz użytkowych, pom­
ników, malarstwa ścienne­
go, mebli, sztuki użytko­
wej itp. Celem konkursu
jest pokazanie piękna o-

pracowań plastycznych o-

raz możliwości polskiej fo­
tografii artystycznej we

wszystkich dziedzinach ży­
cia. Chodzi tu także o wal­
kę z fotografią - szmirą
panoszącą się w naszych
zakładach pracy, fabry­
kach, kopalniach, w nie­
których gazetkach ścien­
nych. Włączamy się do tej
akcji i oczekujemy do­
brych fotografii z tego za­
kresu.

OCENA
NADESŁANYCH ZDJĘĆ
Karol wolski, Tarnów

Zdjęcia były roblane w petal
lata, trudno więc teraz Je re­
produkować. Zatrzymujemy w

tece redakcyjnej. Oceniamy
wysoko ich wartość artysty­
czną 1 stronę techniczną.

Frajerstwem byłoby
przekonanie, że każda
zasada idealnie spełnia

się w życiu. Ale doprowa­
dza też do frajerstwa
mniemanie, że liczne wy­
jątki i uchybienia od re­
guł można po prostu uogól­
nić w sposób generalnie
negujący samą regułę, pi­
sany porządek.

Tymczasem niezwykle
podatni jesteśmy właśnie
do kształtowania sobie o-

brazu naszego świata w

sposób polegający na wie­
rze w panowanie i po­
wszechność anomalii: że
bez protekcji niczego
nie załatwisz, że normal­
nym trybem niczego
się nie osiągnie, że świat
faktów jest światem zasad
a rebours.

Taki obraz świata jest
po pierwsze nieprawdziwy,
po drugie zaś wiara w

powszechność anomalii
współtworzy same anoma­
lie, tworzy klimat społecz­
ny będący świetną pożyw­
ką dla ich istnienia.

I po prostu wszelkie
skrajne uogólnianie, upro­
szczenie, opowiadanie się
za obrazem monolitnym —

tworzy naiwność.
Ale naiwność nie jest

naiwności równa. Powsze­
chne przekonanie, że w

sprawie uzyskania miesz­
kania znajomości nie ma­
ją żadnego znaczenia — to
naiwność mogąca przynieść
sżkodę starającemu się, ale
działająca na rzecz pano­
wania takiego właśnie 1-
dealnego stanu rzeczy. Nai­
wność uogólniająca czyn­
nik znajomości, jako jedy­
ny czynnik skuteczny —

działa zaś na rzecz

blania anomalii.

Nie namawiam do
n e j naiwnośol. Ale
ktoś już koniecznie by ze-

chciał poddać się urokom
takiej postawy, niechaj
raczej wybierze tę pierw­
szą naiwność. Jest to bo­
wiem postawa społecznie
pożyteczniejsza 1 bardziej
oryginalna.

Takiejestmoja naiw-
n e przekonanie.

J. REM.

<■!
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O ile tedy na ■wstępie
Wypisaliśmy tu stwierdze­
nie dotyczące powszechne­
go. charakteru naiwności,
o tyle .powyższa historyjka
ma ilustrować przekonanie
autora, że naiwność nie ma

■granic. Ma rozmiary nie­
skończone.

#•

Naiwność jest — Jak to

powiadają fachowcy
— czynnikiem kry-

znaczy
To

swe

___ jest
twórcą naiwnych, tylko ist­
nienie takowych rodzi o-

szusta — często występu­
jącego w skali masowej.
Vide oszuści-mieszkaniowi.

Czytelnik gazety śmieje
się z naiwności bliźnich,
po czym spokojnie daje się
nabierać. A więc poinfor­
mowanie — któremu nie
odbieramy jego znaczenia
— nie sprawia, iż wiedza o

oszustach 1 skali ich mo­
żliwości taktycznych roz­
puszcza społeczną substan­
cję naiwności. Widać, że i
jej źródeł szukać trzetoa

głębiej-
Wydaje się, że podstawo­

wym, ogólnym powodem
trwania i rozkwitu naiw­
ności jest pokutująca jesz­
cze niewiara w naturalny
porządek rzeczy, w to, że

społeczne, gospodarcze itp.
mechanizmy regulujące ży­
cie są rzeczywiście takie,
jakimi być mają, jakie są
założone na papierze, w

przepisach i innych nor­
mach czy zasadach współ­
życia. Powszechne jest
przekonanie, że świat ta­
ki, jaki być powinien i
taki, jaki jest — to awie
zupełnie różne, nie mające
ze sobą nic wspólnego rze­
czy. Że więc: mieszkania

przyznaje specjalna komi­
sja — powiadają zasady —

ale w życiu nie uzyskuje
się go poprzez proste zło­
żenie podania. Każdy le­
karz ma urzędowy dyplom
— głosi przepis — ale nie
znaczy to, by nie było dość
powodów po temu, aby
rzadko który miał taki
wzorowy porządek w do­
kumentach. Atrakcyjne to­
wary też kupuje się w

sklepie — zakłada reguła
— ale któż uwierzy, że w

wypadkach szczególnej a-

trakcyjności tam właśnie
będą, a nie u przygodnego
przekupnia, który kupił
„spod lady”.

Mniemanie, że świat Jest
takim, jakim wedle prze­
pisów być powinien, oczy­
wiście stanowi naiwność.
Ludzie bardzo boją się być
naiwnymi. Na wszelki wy­
padek wyznają więc teorią
odwrotną, że świat rzeczy­
wisty nie przystaje w o-

góle do świata reguł. Że
regułą jest właśnie wyją-

WA-42 jest wagą anality­
czną, której szalą przechy­
la mawet... ,,/wlos padizlelo-
cy ma dwoje”.

Porucznth Żak opowiada

wagi
im-ż. He-n-

dyirektar

minogennym. To
tworzy przestępczość,
nie oszust poprzez
zręczne działania

Konstinukibarem
WA-42 Jest mgir
ryk Gllszews’Gl,
techniczny Zaikładiu Mecłia-
niiki Precyzyjin-e.j -w Gdań­
sku, gdzie właśnie zbudo­
wano Jej prototyp. Jest to

najprostszy 4 najwygodniej­
szy w obsłudze typ wagi
jedinjonamlennej o udźwigu
dio 200 gramów i wsikiaza-
inlach .z dokładinośclą Jiedinej
dzl-esięolotyBięcizinej części
griaimia <0,1 miUdignaima). Po­
nieważ istotną przyczyną
»aibu<rz«A w pomiianach mo­
że stań się nawet oddech
ważącego, jedyna szalka
wagi umieszczona Jest w o-

sziklonej, otwieranej kabi­
nie. Centa takiej wagi za

granicą wynosi około 700
dolarów,

Herostrates
w spódnicy

ale nie zdołano Już nic urato­
wać. Stodoła paliła się Jak ze­
schły wiór. Nie było wątpliwo­
ści, że ktoś podpalił Ją z rozmy­
słem. Przybyła na miejsce mili­
cja
nie
nie
£O
w grę zemsta.

Następny pożar wybuchł w

niedzielę 16 lipca w sąsiedniej
wsi Łyczance. O.godz. 23.30 za­
paliła się stodoła gospodarza Na-

prawskiego. Pierwszym świad­
kiem, który zauważył pożar 1
wziął udział w gaszeniu ognia
była Maria Chachlica, przeby­
wająca w gospodarstwie.

I znowu dochodzenia utknęły
na martwym punkcie.

23 Itpca o godz. 22,30 za­
palił się dom Józefa Chachlicy
ojca Marii. Niewiele zdołano u-

ratować. Spaliły się zabudowa­
nia. Marla 1 tym razem była
pierwszym świadkiem pożaru.
Obciążała bardzo
Pitalę pracującego w

który co niedziela
do Łyczankl i wtedy
pożary; wszędzie tam
szkała bądź przebywała
Przed rokiem miała ona zatarg
z Pitalą, sprawa oparła się o

sąd, ale wyrok zapadł uniewin­
niający. Teras Pitala się mści.

Przeprowadzono u niego w do­
mu rewizję. Śledztwo nabierało
rumieńców. Również 1 Maria
znalazła się w kręgu podejrza­
nych.

W PAŹDZIERNIKOWĄ
, NOC

Tymczasem mieszkańcy Slepra-
wla 1 Łyczankl zdwoili środki
ostrożności. Wystawiano na noc

warty, strzeżono pełnych po żni­
wach stodół, penetrowano okoli­
cę, czy się ktoś obcy nie kręci.

Sprawa nieco przycichła. Prze­
szła ’

jedna I druga niedziela —

ogień nie został podłożony. Mi­
nął sierpień 1 wrzesień.

Aż 7 października
u Marli Pasternak,
Chachlicy, u której
wnuczka, zapaliła
Wróg nie dał widać

Dzięki natychmiastowej pomo­
cy sąsiadów ogień zlokalizowano.
Przesłuchano podejrzanych, ale
1 tym razem zabrakło dowodów.

Tylko Jak refren powracał mo­
tyw zemsty, niedziela, przyjazd
gościa z Jaworzna.

Minął tydzień, w następną
niedzielę 15 października podpa­
lacz ponownie podkłada ogień
pod ocalałą stodołę babci Paster­
nak. Październikową noc rozja­
śnia łuna.
biadolenia
ruszki.

Kim jest
nie umiał

Komenda
Myślenicach, która przejęła pro­
wadzenie śledztwa, podejmuje
decyzję — natychmiast zatrzymać
Marię Chachllcę.

AKT ZEMSTY
Aresztowana przyznała alę

wszystkich pięciu podpaleń,
nileważ uważała, ż-e aąd się
mylił uniewinniając pozwanego
przecz nią PItalę, postanowiła
sama wymierzyć mu sprawie­
dliwość. w tym celu podpalała
zabudowania, podejrzenia kierując
na swego przeciwnika. Miała to

być perfidna zemsta. Stąd pożary
wybuchały w niedzielę, gdy przy­
jeżdżał on z Jaworzna na wieś.
Przez Jakiś czas pozostawał w krę­
gu podejrzanych. Ale Już po dru­
gim pożarze oficerowie dochodze­
niowi zorientowali się, że są na

’

fałszywym tropie. Zaczęto szukać
gdzie indziej i... znaleziono Hero­
stratesa w spódnicy — Marię Cha-
chlicę.

Podczas eksperymentu śledcze­
go odtworzyła ze wszystkimi
szczegółami historię podpaleń. Akt
zemsty tak pieczołowicie przepro­
wadzany skierował się przeciw Je­
go autorce. Od chwili aresztowa­
nia podpalaczki nie wydarzył się
w Sieniawce i w Łyczance ani
jedei^ pożar. Śledztwo dobiega
końca. Wkrótce Maria Chachlica
stanie przed sądem.

Pożary wybuchają nocą.
Płoną stodoły 1 domy w mie­
chowskich wsiach 1 proszo-
wickim powiecie, na Podha­
lu i Nowotarszczyżnie. Cza­
sem zapalą się sadze w

kominie, błyśnie iskra z prze­
wodów elektrycznych, dzieci
zaprószą ogień, czasem

kłada go zbrodnicza
Bardzo trudno jest ująć
stępcę, jeszcze trudniej udo­
wodnić mu podpalanie. Tak
było 1 w Sierprawlu, małej
wiosce w myślenickim powle-

mimo żmudnych dochodzeń
ustaliła sprawcy. Chachlica

miała „żadnej złości” do swe-

chlebodawcy, nie wchodziła

i

zakochany Fer-
Pedro, którego
kocha Mariana
Zygmunta Kę-

tad-
skoro

pogłę-

pod-
ręka.
prze­

w
3

POŻARY WYBUCHAJĄ
W NIEDZIELĘ

To było 10 lipca 1961 r. Maria
Chachlica, tiużąca u Kowalciy-
ka w Sleprawiu, wysila z domu
nad ranem. Nie uszła jednak da­
leko, gdy zwhaczyla wydobywają­
ce się z rogu stodoły płomienie.
Natychmiast zawróciła wzywa­
jąc pomocy. Przybiegli sąsiedzl,

Nina Andrycz w roli Mariany Pinedy
Fot. Myszkowski

biały wiersz Garcia Lorki.
Monologi Mariany — w uję­
ciu Niny Andrycz — nie by­
ły tylko lirycznym szlochem.
Rola rosła z każdym aktem
sztuki, aby w ostatnim roz­
błysnąć urzekającym pięknem
przeżyć. Nina Andrycz dała
swojej samotnej i ginącej za

wolność Marianie taką siłę
serca, że widownia przez dłu­
gi czas nie zapomni ani jej
łez, ani buntu. Wielkie aktor­
stwo. ,

Godnym partnerem Andry-
czówny był Stanisław Jasiu-
kiewicz w roli upiornego sę­
dziego Mariany Don Pedrosy.
Fascynował swoją białą twa­
rzą, wziętą jakby z portretów
Goyi. Dużo młodzieńczej świe­
żości miał Boukołowski jako
nieszczęśliwie
nando. Don
bezgranicznie
w wykonaniu
stowicza niestety nie uspra­
wiedliwiał namiętności boha­
terki dramatu. Posucha na

amantów w teatrach stołecz­
nych trwa. W tym wypadku
rola tytułowa na szczęście
przypadła kobiecie, która
znów porwała warszawską
publiczność.

Ryszard DZIEWICZ

świadkiem
poważnie ob.

Jaworznie,
przyjeżdżał
wybuchały
gdzie mie-

Marla.

w Łyczance
babci Marli
zamieszkała

się stodoła,
za wygraną.

. rozja-
Kubełki wody, straż,

sąsiadów, rozpacz sta-

ten Herostrates? Nikt
wskazać sprawcy.

Powiatowa MO w

do
Po-

po-

Ale dlaczego jest tak słaby? Boże, żeby tylko
Nikolski nie zauważył, bo podniesie gwałt, zwo­
ła lekarzy — i znowu włożą go do łóżka.

Serce tłucze się mocniej, mocniej. Mimo to

próbuje jeszcze raz przejść przez pokój. Otóż tak,
właśnie. No, jeszcze trochę! Jeszcze troszeczkę.
A serce bije,. bije, bije.. Zaraz uderzy mocniej, i
jeszcze raz, i pęknie. Dlaczego u diabła' nie u-

spokoi się? Trzeba szerzej otworzyć okno.

...Opierając się o parapet, Machotin wdycha
zachłannie wilgotne powietrze.

-H-

Pochmurny noworoczny poranek. U wejścia
do Szpitala im. S. Botkina tłoczą się ludzie z

węzełkami, paczkami. Jedni oburzają się, inni
dziwią.

Milicjant pilnuje bramy. Jest srogi,, nieprzy­
stępny. Zagradza drogę kobiecie z pakunkami i
tortem w rękach.

— Odwiedzanie chorych wstrzymane aż do
odwołania! Powtarzam: odwiedzin nie ma! — o-

świadcza niewzruszony milicjant. /
— Też wymyślili! Na Nowy Rok! Samowola!

— rozlegają 'się głosy z tłumu. — A tam dzieci

czekają!... Cóś takiego! Skandal!... Dawać tu or­
dynatora!...

Podjeżdża samochód. Wyskakuje z niego zmę­
czony, blady Nikolski. Pomaga wysiąść otulone­
mu w futro i opierającemu się na lasce Macho-
tinowi. Milicjant pytająco spogląda na przyby­
łych. Ulegając surowemu spojrzeniu Nikolskie-
go, uprzejmie przepuszcza Machotina.

Tłum ożywił się.

— Profesorowie, czy jak? — z szacunkiem za­
pytuje staruszka z bańką.

Machotin prowadzony przez Nikolsklego wol­
no posuwa się. Na śniegu pozostają ślady jego
laski. Nieoczekiwanie starzec zatrzymuje się.

— Mówił pan, że nie ma dalszych przypad­
ków. — Nikolski ze zdziwieniem spogląda na

niego.
— Kto wie, może niepotrzebnie zamknęliście

szpital na okres kwarantanny — odkaszlnąwszy
mówi Machotin.

Kulejąc nieco idzie wąską ścieżką przez park.
*

Ciemne włosy Jolki rozrzucone na poduszcze.
Dziewczyna ma gorączkę. Oczy zamknięte. Przy
łóżku — ubrani w lekarskie kitle: Machotin, Ni­
kolski i ordynator szpitala — Szałajew. Za ni­
mi — spokojna i emanowana siostra. Machotin
wolno okrywa dziewczynę kołdrą. Jej piersi 1
plecy pokryte są czerwonymi plamami.

— Jest pan pewny, że chora była w kontak­
cie z Kolcśnikowem? — zwraca się profesor do
Szałajewa.

— Widziała się z nim po jego przyjaździe —

potwierdza ordynator.
— Ale historia1 choroby nie jest podobna!
—Nie zupełnie... — wtrąca Nikolski.
— Kto leczył Koleśnikowa? Od pierwszego

dnia? — zapytuje Machotin.
— Terlecki. Lekarz naszego szpitala — odpo­

wiada pielęgniarka.
— Proszę go poprosić natychmiast — nakazu­

je profesor.
— Zdaje się, że ma dziś dzień wolny — nie­

pewnie mówi Szałajew. Siostra nachyla się do
jego ucha. Coś szepcze. — Ach tak?! — dziwi

się Szałajew. — Dlaczego nie powiedzieliście mi
przed tym? — Zaniepokojony zwraca się do pro­
fesora:

— Terlecki zachorował.
Machotin nie namyśla się.
— Idziemy i — rozkazuje.

Przestronna sala szpitalna wywiera dziwne
wrażenie. Jest w niej wielu ludzi, lecz łóżka

wszystkie są zasłane. Z kąta w kąt chodzi wy­
straszony Włodek Gradów. Zatrzymał się na se­
kundę, niepewnie wzruszył ramionami i znowu

wędruje.
Na łóżkach siedzi kilka osób — goście, którzy

byli w wieczór sylwestrowy u Żurawlowa. Drze­
mie w niewygodnej pozycji dziewczyna z ja­
skrawo wymalowanymi ustami'. Siedzi, zaszyta
w kąt wylękniona kobieta w kwiecistej chustce.
Mężczyźni zgromadzili się przy oknie. Światło
poranka przenika do pokoju. Nie można patrzeć
na tych ludzi bez uśmiechu. Uszminkowane twa­
rze, jaskrawe maskaradowe kostiumy kontrastu­
ją ze szpitalną, surową bielą. Daje się słyszeć
wzburzony głos Żurawlowa:

— A niech to diabli!... Przywieźli!... Odizolo­
wali!!... I nic nie powiedzą!...

— Właśnie. Przecież nic nie wiemy! — pod­
chwytują inni. — Trzeba protestować!

— Nie wypada. Jednak to szpital.
— Idę do ordynatora! Kto ze mną? — zdecy­

dowanie oświadcza Żurawlow.

Machotin wolno podąża korytarzem. Trudno
poruszać mu się szybciej. Poza tym intensywnie
nad czymś zastanawia się — to również wpływa
na zwolnienie tempa. Nikolski i Szałajew z tru­
dem przystosowują się do jego nerwowego, star­
czego kroku.

Przechodzą obok sali, gdzie ulokowano Żuraw­
lowa i jego gości. Dobiega stamtąd hałas, podnie­
cone głosy, tupot nóg. Profesor chmurnie spoglą­
da na Szałajewa. Nie cierpi nieporządków w.

szpitalu. Szałajew nie zdążył odpowiedzieć, kie­
dy z sali wyskakują Żurawlow, goście 1 Gradów.
Machotin z początku chmurzy się groźnie, a po­
tem zaczyna się śmiać. Tak dziwaczni wydają
mu się w tym miejscu ludzie w maskaradowych
strojach. Żurawlow podchodzi do Machotina,
kłania się z szacunkiem:

— Żurawlow. Artysta-malarz.

Instytut
Dynamicznego Czytania

Taki Instytut działa na

terenie Stanów Zjednoczo­
nych, a jego celem jest opa­
nowanie przez słuchaczy
czytania w możliwie szyb­
kim tempie. Kursy tego In­
stytutu ukończył sam pre­
zydent Kennedy. Ostatnio
pochwalił się, że dzięki In-

■stytutowi czyta dokumenty
państwowe z szybkością
1200 wyrazów na minutę,
podczas gdy szybkość prze­
ciętnego Amerykanina nie
przekracza 200 wyrazów.

„News-week” doniósł o-

statnio, że senator William
Procksmir osiągnął niewia-:
rygodną < wprost szybkość.
20 tysięcy wyrazów na mi-'

nutę. Senator przyznał je­
dnak szczerze, że z prze­
czytanych tą metodą ksią­
żek pamięta zaledwie... Ich
tytuły. Senator Herman
Tolmeg przeczytał w szyb­
kością 7 tysięcy wyrazów
na minutę olbrzymie dzieło
liczące 1143 strony ^Po­
wstanie i upadek Trzeciej
Rzeszy” w ciągu dwu wie­
czorów.

W obliczu takich „sukce­
sów” niczemu nie można
się już dziwić.

Nadzieja
„zawałowców”

Ostabniio dr T. Hoffanain ® klfc
Tri/d Laniibolsltere zademjonstno-
wai jSnanicuskfte sztucznie seret

wagi 250 gnamów. Z .rabiiome za

speojailinego plastyku, energię
czerpie ge minWuiroweJ baterii.
Na raizle uiżywane jest w cza­
sie ciężkich operacji w razije
Eiaitrzymań serca,, nawału ditip.

Na K-anignesie Kardiroilogiiil A-

merykainiin dr Klirfoy ośwlad-
czyi, że obecnie wszystkie da­
ne chirurgii!, fiizjialogiii 4 tech-
milkil śwladozą o tym, że zastę­
powanie chorych serc liudizklch
sztucznymi aiparabaim.1 Jest cał-
kowiiicie realne. Uratują one na

pewno życ.ie wielu „'zawałow­
com”, łudziłom z wrodzonymi
wiadiaml serca lub tym, którzy
przeszli oiężkde choroby na tle
reumatycanym.

*

DOWCIP TYGODNIA
Usprawnienie w związku

z nasileniem grypy.
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więc sprawa ma się tak:
to piece do
żeliwa. W
Kombinacie

cieniu
wielkich pieców*

Jerxq Orlewakl

dziesięć...
Uskarżamy się na różne u-

rządzenia, wprowadzone dla
ułatwienia nam życia, które
w rzeczywistości często są
źródłem naszych kłopotów
1 zdenerwowania. Choćby np.
budki z automatami telefoni­
cznymi. Niby wygodne-
Wrzucasz zgodnie z instruk­
cją 50-groszówkę, pódńóśisz
do ucha słuchawkę etc. ótć.

Tak, oczywiście: Złoszcząc lię
Da te, czy inne urządzenia, Wi­
dzimy ich braki, ale nie zasta­
nawiamy się, że tą one rezulta­
tem brzydkich z nimi poczynań
naszych poprzedników, którzy
Usiłowali wrzucić do automatu—

guziki od spodni, albo urucho­
mić urządzenie przy pomocy...
agrafki! Ale tym razem pomówi­
ony o innym praktycznym urzą­
dzeniu, ha które na ogół nie ma

źażalbń. To zegarynka!
Naprawdę duże udogodnie­

nie. Wykręcasz na tarczy a-

paratu telefonicznego dwie
cyferki: 06 — i miły głosik
Informuje clę o dokładnym
czasie. Jak zapewne zauwa­
żyliście, nie zdarza się, aby
ta telefoniczna maszyna mó­
wiąca podała -Wam zły czas,
albo była... zajęta. Zaraz na

wstępie wyjaśnię wam, że to
ciekawe urządzenie, służące
do automatycznego odtwarza­
nia uprzednio nagranych
słów czy zdań, działa niesły­
chanie precyzyjnie, a podłą­
czone np. u nas w Krako­
wie do 20 linii telefonicznych
praktycznie wyklucza Sygnał
zajęcia! Przy okazji zdradzę
wam tajemnicę, że sygnał za­
jęcia w słuchawce po nakrę­
ceniu 06 jest dowodem uszko­
dzenia automatu, awarie jego
zdarzają się niezwykle rzad­
ko.

Konstrukcja telefonicznych ze-

xgarów mówiących, Jak fachowo
nazywa się popularne „zegaryn­
ki”,'bywa oparta na różnych za­
sadach. Najpopularniejszą — 1 u

nas Stosowaną — Jest rejestra­
cja dźwięku metodą fotochemi­
czną. Źródłem głosu Jest.,, walee
pokryty światłoczułą błoną, na

której zostały zarejestrowane
odpowiednie teksty dźwiękowe.
Utrwalono więc na nim fotogra­
fię ludzkiego głosu. Drgania
dźwiękowe, przetworzone na

drgania elektryczne, zostały z

kolei Zamienione na dtganla
świetlne, które „zapisano” na

światłoczułej błonie w postaci
odpowiednich zaczernień.

Po ,,-nagra.niu” zapowiedzi
poszczególnych godzin od 1—
24 oraz minut od 0 do 59, tek­
sty dźwiękowe w postaci wą­
skich pasków zamontowano
ńa walcu. Odtwarza je spe­
cjalny układ fotoelektryczny,
który przesuwa się wzdłuż
Walca pod wpływem sterują­
cych impulsów elektrycznych,
które wysyła eo minutę lo­
kalny, możliwie dokładny ze-

kar wahadłowy. Tak więc
fotoelektryczny układ zosta-

je skierowany zawsze na wła­
ściwy ślad dźwięku zawie­
rający zapowiedź aktualnego
czasą. Wystarczy zatem wy­
kręcić tylko numer zegarynki,
aby uzyskać połączenie z mó-

z wiącą ludzkim głosem ma­
szyną.

/in o będzie przedsięwzię
I cie niesłychanie kosz-
x towne i piekielnie

trudne w realizacji.
Długość projektowanego
kanału Odra — Dunaj wy­
niesie około 818 km. Ma
być szeroki na 40 i płęboki
na 3,5 m>

Dwoma torami tej Wiel­
kiej magistrali wodnej po­
płyną ciężkie 1000-tonowe
barki, a ściślej pociągi ba­
rek z towarami. Dzięki ka­
nałowi Czechosłowacja sta­
nie się — można tak powie­
dzieć
skim”.

MAŁZENSJWO
ODfflW

„państwem mor-

'. Zyska bezpośrednie
wodne połączenie z portem
szczecińskim^

W budowie tej wielkiej
inwestycji zainteresowani
są nie tylko nasi pobratym­
cy z południa, ale także in­
ne państwa środkowo-euro-
pejskiei Węgry, ‘Bułgaria,
Rumunia, Jugosławia, Au­
stria — a poza tym także-..
Skandynawia. Dla państw
skandynawskich, głównie
Szwecji, otwarcie kanału o-

znacza bowiem możliwość
tańszego transportu ekspor­
towanej rudy. Duże zainte­
resowanie wzbudził także
projekt kanału w Zrzesze­
niu Izb Handlowych obsza­
ru nadreńskiego. Bez prze­
sady — o kanale głośno w

całej Europie-
Jak bowiem dowcipnie o-

kreślił wybitny specjalista
od spraw wodnych prof. dr
Aleksander Tuszko — Pol­
ska stanoWi swoisty „ko­
rek" między drogami wod­
nymi Zachodu, a rozbudo­
wywanymi obecnie trasami
wodnymi na Wschodzie. Po
wybiciu „polskiego korka”,
Pireneje uzyskają połącze­
nie drogą wodną nieomal z
Uralem.

Pierwszym krokiem na

tej drodze będzie właśnie
budowa kanału Odra—Du­
naj. Nasza druga po Wiśle
rzeka Stanie się wówczas
centrum środkowo-europej-
skiego ruchu tranzytowego
na szlaku Północ — Połud­
nie- Ta sama Odra, która w

niemieckim systemie wod­
nym do roku 1939 mogła
Obsługiwać tylko niewielką
część swego dorzecza i swe­
go zaplecza gospodarczego,
gdyż Śląsk był podzielony,
a Wielkopolską odcinała od
niej granica. Dlatego też np.
w roku 1935 obserwowano
silny spadek przewozów O-
drąz12mintonńa8,5min
— podczas gdy obroty na

innych rzekach niemieckich
poważnie wzrosły. Odra
stanowi bowiem naturalną
drogę z Południa na Północ,
podczas gdy w układzie
niemieckim przy konkuren­
cji Łaby i Renu, Odra od­
cinkami tylko służyła jedy­
nie Za drogę Wschód — Za­
chód-

W nowych Warunkach O-
dra stanie Się rzeką przy­
jaźni i współpracy gospo­
darczej. Jak się to szacuje,
kanałem Odra — Dunaj ro­
cznie przewozić się będzie
około 15 min ton ładunków.

Wstępna koncepcja kana­
łu powstała jesżcze w la­
tach. 1647/49, a w ostatnim
okresie czechosłowacki
„Hydroprojekt” W Brnie
wykonał już studium Zbior­
cze budowy kanału. Ta
wielka inwestycja realizo­
wana bowiem będzie
Wspólnymi polsko-cżecho-

słowackimi siłami, pod pa- j

WYKRYWANIE NOWOTWORÓW

Fizyka
sh»y-medycynie

Gdy w r. 1800 astrónomangielski, W. Herschel odkrył
promienie podczerwone, przez całe lata nie bardzo wie­
dziano... co z nimi robić.

Podczerwień należy do Wielkiej rodziny fal Elektro­
magnetycznych. Z punktu widzenia długości fali r— pro­
mienie podczerwone zajmują miejsce pokrewne pomię­
dzy promieniami światła widzialnego i falami radiowymi.

Fale podczerwone wysyłane są przez dowolne obiekty
materialne, znajdujące się w temperaturze wyższej do
zera absolutnego. Nie są one jednak — w przeciwień­
stwie do „zwykłego" światła — dostrzegalne dla wzroku.
Nie może ich wykryć bezpośrednio żaden inny z naszych
zmysłów.

tronatem Rady Wzajemnej
Pomocy Gospodarczej.

Na ziemiach polskich ka­
nał liczyć ma 51 km długo­
ści. Jego początek stanowić
będzie Kanał Gliwicki, któ­
ry nawiasem mówiąc prze­
dłużony ma być aż do rejo­
nu Bytomia, w celu ściślej­
szego związania przemysłu
śląskiego z Odrą. W Cze-

chosłowacji kanał biec bę­
dzie na długości 267 km,
rzeką Morawą, na której
zbuduje się 16 stopni wod­
nych.

Pierwszy krok w realiza­
cji tego śmiałego zamysłu
został już zrobiony. Ale bu­
dowa kanału według oceny
fachowców pochłonie około
7 lat. (AW)

Awięc spri
żeliwiaki są
wytapiania

Nowej Hucie, w

im. Lenina, wydział odlewni
należy do czołowych obiek­
tów nowohuckich. \

— Wie pan co, panie inży­
nierze, to ja już mniej wię­
cej rozumiem, że pan
inż. Stanisław Strama,
Adam Kasprzyk i ihż.
Pilch wymyśliliście po pro­
stu podwójne wykorzystywa­
nie spalin. Wydobywających
się z czynnego żeliwiaka. Ro­
zumiem, tak jak .mi to pan
tutaj narysował, że spaliny o-

grzewają powietrze na zasa­
dzie działania współprądowe-
go i przeciwprądowego. Ro­
zumiem, że panowie długo
pracowali nad tym projektem,
że w 1959 roku powstały obli­
czenia wstępne. Nawet za­
czynam rozumieć jak wyglą­
da działanie żeliwiaka...

Było mi to o tyle łatwo zro­
zumieć, że staliśmy przed
dwoma żeliwiakami. Z lewej
strony przez odkryty prze­
wód przypominający olbrzy­
mią rurę z wyciętym otwo­
rem wzdłuż jednego „boku”

oraz

inż.
Jan

biły do góry spaliny. Gazy
zapalone dla zabezpieczenia
powietrza przed zanieczysz­
czeniami — wylatywały ku
górze. Z prawej stał żeliwiak,
który po bokach miał przybu­
dowane podwójne, olbrzymie
rury, z których w jednej
przebiegało powietrze, zaś w

drugiej — gorące spaliny. Te
spaliny ogrzewają pod­
wójnie powietrze: Od do­
łu ku górze, a potem od gó­
ry ku dołowi. Powietrze po­
trzebne do gorącego dmuchu
pomaga rozgrzewać żeliwo do
1440 st. C —

pizedtem, albo
— w piecu na

grzewało się do
W tym nowym
żywa się dzięki pomysłowi in-
żynierów-odlewników b wie­
le mniej koksu. Do tego wszy­
stkiego o 20 proc, wzrosła
wydajność żeliwiaka.

O pieniądzach się też myśli
— ale nie tylko. Przede wszys­
tkim jest to po prostu hazard
zawodowy, umiłowanie zawo­
du przy męskiej cesze ryzy­
ka. Tak to zrozumiałem i
proszę ml nie brać za złe sło­
wa hazard. W końcu wiado­

podczas gdy
jak kto woli
lewo — pod-
1350—60 St, C.
żeliwiaku zu- A:j. ;

„Fabryka domów” nie
jest już pojęciem nowym
i przeniosło się ostatnio z

ZSRR do innych krajów,
m. in. do Polski. Dotych­
czas jednak rozumiało się
pod tym tylko produkcję
gotowych ścian, sufitów,
podłóg itd. — budownic­
two wielkopłytowe. Obec­
ne słowa te nabrały w

ZSRR nowej treśei: cho­
dzi o tzW. budownictwo
„objętościowe”.

W fabryce nie produku­
je się tylko oddzielnych
ścian, ale łączy się je w

mieszkania

ści), które
całkowicie

urządzenia
wodociągowe, kanalizacyj­
ne, centralne ogrzewanie
td. Łączy się w jedną
objętość”, w jedno „pu-
Iło” dwa pomieszczenia:

pokój i kuchnię, pokój 1

klatkę schodową, dwa po­
koje. Po wyposażeniu „pu-

(Iub ich czę-
na miejscu są

wyposażone w

elektryczne,

TECRfflKAwZSSR

z QUMRAN

GMINA
NOWEGO

#8® v<RĘKOPISY

Praca nad odnalezionymi rękopisami.

Miejscowość Chirbet
Qumrain, w pobliżu której
znaleziono słynne już dzi­
siaj w caiym święcie pi­
sma religijne sekty tak
podobnej pod względem
swych wierzeń, ideologii i
obrzędów do pierwotnego
chrześcijaństwa — nie by­
ła jedyną siedziby Zrzesze­
nia. Członkowie jego, zor­
ganizowani w gminy, na

czele których stali kapłani
zwani mebagger (z gr. epśs-
copus, czyli biskup), żyli w

całej Palestynie (,fiyli
mieszkańcami miast Izrae­
la" — czytamy w jednym
z rękopisów). Niewyklu­
czone też, że przebywali i
poza jej granicami, na co

wskazywałyby odnalezione
teksty w języku greckim
oraz pewne tendencje „mi­
sjonarskie" sekty.

Warunkiem przyjęci* <ło
Zrzeszenia byt dwuletni nowi-
fljat (Ikatedhumfehat). Przyję­
cie poprzedzała bezpośrednio
spowiedź, „wyrzeczenie się
złego ducha” oraz Uiioazyste
błogosławieństwo. Dopiero po
tym nowy członek Gminy miał

praw-o brać udział we wspól­
nych Obrzędowych ucztach,
przypominających wczesno.

chrześcijańskie „agapy", na

których spożywano „święty
pokarm" — poblo-gostawion.
przez kapłana chleb 1 wino.

Najwięcej danych o ży­
ciu 1 poglądach sekty za­
wierają dwa zwoje: Księ­

ga Reguły oraz tzw. Doku­
ment Damasceński. Wy­
mieniając je, należy za­
znaczyć, że pochodzą one z

dwóch różnych okresów. 1-
stnienia Gminy — są więc
dokumentami obrazujący- •

ml stopniowy rozwój jej i-
dcologii. Fakt ten tłuma- ’

czy występujące w ręko­
pisach różnice i sprzeczno­
ści w poglądach na Szereg
kwestii, takich jak np-
sprawa ofiar, małżeństwa,
wspólnoty majątkowej i
In. Opierając się na tych
różnicach niektórzy „qum-
raniśei” stawiają wniosek,
że w łonie sekty powstały

Z biegiem czaśu różne
nurty oraz, że — podobnie
jak to miało miejsce w po­
krewnej im sekcie esseń­
czyków — istniały dwa ro­
dzaje gmin — jedna świe­
cka, druga — „zakonna”.

Podstawą wierzeń Cjumrań*
szyków by! monoteizm — nie

,był to jednak ów surowy mo-

ńotelzm znany z« St. Testa­
mentu. W nauce o istnieniu
„ducha światłości” 1 „ducha
ciemności” znać już wyraźne
wipływy Irańskie. Warto w

tym nlliejW dodać, że Duch

SWięty, o którym wspomina
np. Księga Reguły, jest poję­
ciem przypominającym żywo
chrzeóri'a:'^kle na ten temat

wyotoraźisnla. Nic więc dziw­
nego, że niektórzy badacze są
Zdamia, 3& mamy tu do czy­
nienia z zalążkową formą Ideij
która Swój pełny Besztali

Od czego jednak różnorodne detektory podczerwieni!
Zazwyczaj przetwarzają one fale podczerwone na sygna­
ły elektryczne. Te zaś są już łatwo „dostępne” dla zmy­
słów ludzkich poprzez różnorodne — od dawna stosowa­
ne w technice — urządzenia.

Dziś istnieją już zresztą całe, bardzo skomplikowane
odbiorniki podczerwieni. Pozwalają one nie tylko wy­
krywać i mierzyć intensywność promieni podczerwonych.
Oparte na złożonych podstawach elektroniki przetwarza­
ją one podczerwony obraz dowolnego obiektu — na ana­
logiczny obraz świetlny, dostępny już bezpośrednio dla
Wzroku.

Rardzo interesujących wyników zaczyna ostatnio do­
starczać zastosowanie fal podczerwonych w diagnostyce
lekarskiej.

Wiadomo, że miejsca ciała, w których Zachodzą różno­
rakie procesy zapalne, wysyłają — w związku .ze swą
podwyższoną temperaturą — więcej promieni podczer­
wonych. Przeciwnie, te partie organizmu, w których krą­
żenie krwi z takich czy innych względów zostało upo­
śledzone, promieniują słabiej, gdyż ich temperatura jest
siłą rzeczy niższa.

Na tym tle rysują się już dziś — szczególnie intere­
sujące dla medycyny — możliwości wykorzystania od­
biorników podczerwieni do celów wczesnego wykrywania
nowotworów.

Wiadomo, że tkanka nowotworowa Odznacza się m. In.
nienormalnie intensywną przemianą materii. Dlatego
temperatura jej jest mniej więcej o 1 st. C Wyższa od
temperatury tkanki otaczającej, zdrowej. Na ekranie
odbiornika podczerwieni miejsce zaatakowane przez no­
wotwór zarysowuje się w postaci wyraźnej, jaśniejszej
plamy.

Serię ciekawych badań w tej dziedzinie przeprowadził
niedawno znany specjalista kanadyjski, dr Lawson. O-
pracował on metodykę zastosowania promieni podczer­
wonych do celów wczesnej diagnozy raka płuc. Wyniki
okazały Się podobno bardzo obiecujące.

Promienie podczerwone oddają nam dziś wiele innych
usług. Służą do badania procesów wymiany ciepła po­
między organizmem pilota ubranego w skafander kos­
miczny — i otoczeniem... Śą podstawą pracy automaty­
cznych urządzeń, zabezpieczających samoloty przed
przypadkowym zderzeniem w powietrzu... Umożliwiają
wykrywanie gór lodowych przez statki, przedzierające
się poprzez wody dalekiej Północy...

przyjmil® później na sobonz.

nicejskim.

Bainkając unatogft między
wierzeniami 1 Ideologią gmta
ąurńhańskdioh a włetraemiatmi 1

poglądami pi«rwotnego
chrześcijaństwa, zwróćmy J e-

szcza uwagę na kilka Innych,
charakterystycznych momen­
tów. Jednym « nich jest wła­
śnie, nieznany „czystemu” ju­
daizmowi, celibat. Innym —

analna n.p. z Dziejów Apostol­
skich, Listów apostata Pawła
oraz a pism tzw. „ojców apo­
stolskich" — wspólnota- mie­
nia oraz wspólna, obowiązko­
wa praoa na rzecz Gminy. Da­
lej — podobnie jak w pismach
N. Testamentu, tak i w ręko­
pisach z Qutnłan odnajdujemy
nifcehętny stosunek da kapła­
nów Jerozolimskich i krytykę
ich etycznej postawy. Oba kie­
runki uważają chciwość 1

gromadzenie bogactw za prze­
szkodę w osiągnięciu „króle­
stwa bożego”, oba — głoszą
pochwal- żyda skromnego,
wypełnionego umartwieniami,
i pracą, troską o doskonale­
nie moralne j o zdobycie sta­
nu łaski. Celowi temu sprzy­
jają pobożne medytacje i mo-

dlitwa.

Podobnie jak chrześci­
jaństwo, Gmina Nowego
Przymierza głosi nakaz
miłości bliźniego: „Będzie
każdy człowiek miłował
brata swego jak siebie sa­
mego, wspierał biednych,
potrzebujących, podróż­
nych" — czytamy w Doku­
mencie Damasceńskim. O-
bie społeczności oczekują
przyjścia Mesjasza 1 dnia
„sądu ostatecznego’’, po
którym grzesznicy i nie
należący do Gminy „będą
rzuceni w ciemności... po­
tępieni w piekle’’, Symbo­
lem którego jeist „ogień
wieczny”. Obie społeczno­
ści uważają się ża wybra­
nych, za członków „króle­
stwa bożego”, przy czym —

nawet terminologia jest tu

identyczna. Tak jak chrze­
ścijanie (nazwa nadana im

z zewnątrz) tak i członko­
wie sekty zwali siebie
„świętymi”, „wybranymi”,
„biednymi”, czy „ubogimi
w duchu”- (W ogóle w za­
kresie terminologii, tak
charakterystycznej dla
pism Nowego Testamentu
— podobieństwa ż rękopi­
sami znad Morzą Martwe­
go są szczególnie liczne).

już jako ciekawostkę
przypomrtijmy jeszcze, że

Ostatnia Wieczerza w opi­
sie ewangelii Jana odbyła
się według
ąumrańskiego.

Jest rzeczą
że wymieniane
podobieństwa
nie wyczerpują całej, dłu­
giej ich listy — omówić je
może tylko wydawnictwo
.książkowe*). Z drugiej
strony — nie można, chcąc
być w zgodzie z prawdą,
przemilczeć, że obok podo-

, bieństw (tak licznych i u-
'

derzających, że stały się
podstawą do raizwania
Gminy Nowego Przymie­
rza „przedchrześcijańsMm
chrześcijaństwem”) — ist-

kalendarza

izrozumlalą,
przez nas

i analogie

nieją także liczne różnice.

Porównując przecież ideolo"
gię obu tych, wyrosłych
zresztą ze wspólnego pnia
judaizmu sekt religijnych
— nie można nie zauwar-

źyć, że podobieństwa doty­
czą spraw węzłowych, a nie
jak twierdzą niektórzy bi-
bliśoi — drugorzędnych.
Nie można nie zauważyć,
że pod wieloma względa­
mi poglądy pierwotne-
g o chrześcijaństwa bliższe
są poglądom sekty z Qum-
ran niż tym ideom, które w

rezultacie wiekowego roz­
woju stały się własnością
późnego, W odmiennych
już warunkach kształtują­
cego się chrześcijaństwa.

W. MER.

•) Polecamy wydany w

tych dniach książkę H.

Chylińskiego pt .„Wykopa­
liska w Qumran a wcze­
sne chrześcijaństwo".

mo, że nawet najdokładniej­
sze obliczenia mogą się cza­
sem w praktyce okazać nie­
przydatne. I co — i dlatego
właśnie nie można zapropo­
nować jakichś zmian, jakiegoś
ulepszenia?

Więc to było przed trzema

tygodniami. A teraz z lewej
strony żeliwiak z podwójnym
ogrzewaniem powietrza, z pra­
wej strony żeliwiak z podwój­
nym ogrzewaniem powietrza,
Inżynierowie Rogowski oraz

Szczepański. Inż. Jan Rogow­
ski razem z inż. Stanisławem
Oehałkiem opracowali kon­
strukcyjne założenia nowego
żeliwiaka. Pracować trzeba
było stosunkowo szybko 1 do­
kładnie. Przy pierwszym że­
liwiaku Wszystko poszło do­
brze. Ale przy drugim inż.
Jan Rogowski też Się dener­
wuje.

To jest proszę państwa pre­
miera. Obsługa pieca-żeliwia-
ka dokłada koksu, ładuje su­
rówkę. Ludzie są dzisiaj spo­
ceni nie tylko ze zmęczenia,
to się też nazywa trema.

Chwyci czy nie chwyci?
Inż. Szczepański chwali

konstruktorów. Jeden z kon­
struktorów, Rogowski mówi
żetonieoniwOgóle.Iwó-
góle to oni jeden na drugiego
przerzucają sukces. I nie
chcieliby o tym mówić. Tyl­
ko jak im się „wjedzie” na te
stopnic, na koks, na rekupe-
ratory — czyli ogrzewacze,
jak się wskaże naiwnie na ja­
kikolwiek element i spyta:
co to? — zaraz się gorączkują,
wyjaśniają, sięgają po ołówki.

To jeszcze nie wszystko.
Pomysł wyszedł z odlewni.
Konstrukcyjnie opracowali go
inżynierowie' Kombinatu,
montowali go robotnicy Kom­
binatu. Montowali pomvsł,
dosłownie i w przenośni. Wła­
dysław Pałka — kierownik
utrzymania ruchu odlewni że­
liwa 1 robotnik odlewni żeli­
wa Teodor Kaniut mogą coś
powiedzieć o ofiarności ro­
botników, pracujących nad U-
ruchomieniem nowych żeli­
wiaków przy pełnym ruchu o-

blektu.
W cztery godziny uzyskuje

się dzisiaj na nowych żeliwia­
kach1440st.C.Itojużna
dwóch żeliwiakach.

Miecscąetaiy Tureki

KRAKOWSCY
poszukiwacze

skarbów

ZAODRZA
Kierunek szosy, pokrytej białym puszystym

całunem śnieżnym, wyznaczają smukłe słu­
py telegraficzne. Samochód nasz sunie zwol­
na drogowym szlakiem przetartym przez po­
przedników. Wstęgę Odry, ściętej przybrze­
żnymi okowami lodu, minęliśmy już ran­
kiem przejeżdżając mostami Wrocławia
przez Kąty i Budziszów zmierzając ku Leg­
nicy. Wkrótce przedmieścia tego ruchliwego
miasta pozostają za nami. Zatrzymujemy się
na rozległym błoniu, gdzie przed wiekami
W 1241 roku rozegrała się krwawa bitwa z

hordami tatarskimi. Dziś na terenie dawnego
pobojowiska dymią wysokie kominy huty
miedzi.

Na trasie do Głogowa natrafiamy na licz­
ne szyby badawcze rozpoznające głębsze
warstwy ziemne, dozwalające ustalić kie­
runki i rozległość złóż miedzi. Od ekip robo­
tniczych dowiadujemy się wielu interesują­
cych szczegółów.

Opowiadają jak to pierwsi poczęli „Szpe­
rać" na obszarach zaodrzańskich... arche­
olodzy, z nestorem prehistoryków polskich
prof. J. Kostrzewskim z Poznania. Wśród ich
grona nie brakło również naukowców z „pod­
wawelskiego grodu" przy czym wyróżnił się
dr Jamka odkrywając liczne stanowiska pra­
dziejowe. Archeolodzy- uzyskując cenne ko­
lekcje zabytkowych eksponatów określali o-

we tereny mianem „skarbnicy pradziejowych
dowodów rzeczowych”. Dowodów słowiań-
skości i polskości tych ziem rozrzuconych na

prawym brzegu Odry.
Po ekipach archeoltwów pojawiły się ba­

dawcze zespoły inżynierów górnictwa, che­
mików, geologów, geodetów wraz z grupami
technicznymi wiertaczy i rębaczy śląskich
oraz wiertaczy PP „Nafta”. Krakowscy nau­
kowcy prof. Zalewski, Tokarski i kilku in­
nych stawiali bowiem śmiałe hipotezy, że
Ziemia Lubuska stanowi krainę „bogactw
mineralnych”. Wielu fachowców jednak sce­
ptycznie wzruszało ramionami uśmiechając

— i tak pow-
Pozostaje tylko

wewnętrznych
— kanalizacji,

dło” przewozi się samo­
chodem na plac budowy,
który w gruncie rzeczy
jest tylko placem monta­
żu. Ńa placu, tym dźwig
ustawia „pudlo” na wy­
znaczonym miejscu: w wy­
kopie pod fundament, je­
dno obok drugiego, jedne
na drugim
staje dom.
dokonać

połączeń ■
wodociągów, centralnego
ogrzewania, światła itd.

Przeniesienie elementu z la-
mochodu na wyznaczone
miejsce trwa pół godziny. U-
toźenie całego domu, składa­
jącego się z 60 mieszkań —

około 100 „klocków**, będzie
trwało S dni pracy na jedną
zmianę. Wraz z wykończe­
niem, tj. z dokonaniem połą­
czeń wewnętrznych, montaż
domu trwać będzie 20 dni*

czyli 6-krotnie krócej niż w

budownictwie wielkopłyto­
wym (uważanym dotychczas
za najszybsze). (AP)

się z niedowierzaniem. W różnych rejonach
świdry drążyły ziemię lecz na próżno.

Naukowcy trwali nadal w swym uporze.
Grupy robocze z ciężkim sprzętem wiertni­
czym i badawczym wędrowały od Wschodu
aż po Krosno Odrzańskie uzyskując próbki
gruntowe poddawane szczegółowej analizie.
Była to iście Syzyfowa praca, ale w nagrodę
przyniosła wspaniałe rezultaty! Odkryto bo­
wiem złoża miedzi, pokłady węgla brunat­
nego, « ostatnio żyły roponośne z towarzy­
szący^ im zaskórnymi zbiornicami gazu
ziemi go, a więc prawdziwe bogactwo
zwiększające nasz potencjał ekonomiczny. W

przeciągu zaledwie jednej pięciolatki, w ra­
mach planowej gospodarki socjalistycznej
poszukującej nowych źródeł surowcowych na

potrzeby produkcyjne fabryk, hut i paliwo­
we dla motoryzacji, penetracja fachowców
ujawniła, niezależnie od innych połaci kra­
ju, również na Ziemi Lubuskiej rozległe za­
głębia kopalniane. Od owego doniosłego mo­
mentu teren powyższy dotychczas uchodzą­
cy wyłącznie za region upraw rolniczych,
sadów, winnic, lasów i pastwisk począł zwol­
na przeistaczać się w rejon górniczy.

Dostrzega się fakt ten nawet przez szy­
by samochodu. Pod Głogowem trwają in­
tensywne roboty przy wznoszeniu urządzeń
kopalnianych i przyszłej huty miedzi.. Gdy
w porze popołudniowej zatrzymujemy się w

rejonie żarsko-żagańskim oglądamy już o-

gromną rozbudowę skromnych dotychczas
kopalni węgla brunatnego i czynnych przy
nich brykietowni. I tu współdziałają inżynie­
rowie będący wychowankami krakowskiejrowie będący
AGH.
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Jadwiga Afi3fsefgs»s!ta

Jan Wiktor — Podróż po

słońce. „Ludowa Spółdzielnia
Wydawnicza”, str. 254, 16. zŁ

ę erdeczne więzy przyjaźni,
IJ jakie łączyły Jana Wiktora
z Władysławem Orkanem oraz

wspólna podróż do Włoch, z

której zachowało się wiele
wspomnień i notatek, posłuży­
ły obecnie autorowi „Orki na

ugorze” do nakreślenia syl­
wetki współtowarzysza podró­
ży. Były to jedne z nielicz­
nych, szczęśliwych chwil w

życiu „pisarza wsi gorczań­
skiej”, któremu nawet uzna­
ne przez "krytykę dzieła nie

zapewniły dostatecznych środ­
ków utrzymania-

n la początkujących i do-
lJ świadczonych myśliwych

oraz tych wszystkich „upośle­
dzonych”, którym los odmó­
wił przyjemności tropienia
zwierzyny — przeznaczona
jest ostatnia książka Janusza
Meissnera. Bohaterami jej są
nieodłączni towarzyszę licz­
nych wędrówek łowieckich
autora — Cap i Start — dwa
psy myśliwskie.

Janusz Meissner — Opo­
wieść pod psem (a nawet pod
dwoma). „Iskry”, str, 269, iS

zł.

p kscentrycznej instytucji■b niezwykłych zawodów, po­
święcona jest tematyka tomu
nowel Chestertona. Oryginalne
sposoby zarobkowania nie
przypominają w niczym zna­
nych nam i spotykanych na

co dzień. Nowe i niezwykłe
usługi pozwalają nie tylko
zaspokoić zbagatelizowane za­
zwyczaj potrzeby społe­
czeństw, ale przede wszyst­
kim... w pełni docenić wy­
bitny talent pisarza.

Gilbert K. Chesterton

Klub Niezwykłych Zawodów.

Przekład Z. Sroczyńskiej^
Pax, str. 177r 20 xł.

Krąg bajecznych stworzeń,
źyjących tylko w legendzie

lub literaturze, powiększył się
przed niewielu laty o H o b -

bity, których twórcą jest
prof. filologii staroangielskiej
J. Tolkien. Są one mniejsze od,
naszych krasnoludków, lecz-.,
przewyższają je popularno­
ścią. Dosłownie zawładnęły
Wyspami Brytyjskimi, gdzie

po ukazaniu się czterech u-

tworów Tolkiena, powstały
kluby miłośników tego sym­
bolu fantazji XX wieku. „Wy­
prawa” Hobbitów dotarła o-

becnie
Rynku

t.

wa.

•ka.
zł.

lytadtfstaw iSłachut

Krakowskie
dni Lenina

Zespół jazzowy
rzeczywiście bardzo
przyjemny. „Czerwo­
no-Czarni” mają już

swoją markę. A więc mo­
cne uderzenie czyli „big
beat”, jak głoszą afisze,
dwóch przyjemnych i do­
brych głosowo piosenkarzy
świetne wyczucie rytmu,
nowoczesny styl. Zespół
prawdziwie młodzieżowy I

szczególnie gorąco witany
przez młodzież. Występy
„Czerwono - Cżarńych"
wnoszą z sobą jeszcze jed­
ną atrakcję: turniej piosen­
ki pod nazwą „Szukamy
młodych talentów*’.

Przed kilku dniami (12 bm.)
odbyły się w hali „Wisły” dwa

występy „Czerwono . Czar­
nych”, które zgrołnadzity ty­
siące młodych krakowian 1 da­
ły możność produkowania się
ńa estradzie młodzieży wie­
rzącej w swój talent. Z praw­
dziwą przyjemnością przyjmo­
wałam to, co działo się na e-

stradzie i gorąco oklaskiwałam

zespól młodych, zdolnych lu-

JAZZ-KULTURA...
dii. A « drugiej strony byłam
niezwykle zażenowana obser-

wyjąć widownię. I właśnie wi­
downia przyczyniła się do nie­
zbyt przyjemnych refleksji.

Widownia była wy tal­
ii 1 e podzielona. Nie w en­
tuzjazmie, rzecz jasna, lecz
w sposobie jego okazywa­
nia. Granica biegła W spo­
sób dość wyraźny, zakre­
ślony cennikiem. Pier­
wszą połowę sali 1 bliższe
rzędy sektorów Zajmowała
młodzież starsza i dojrzali
młodzi ludzie przyzwoicie
ubrani, walący brawo aż

ściany się trzęsły, lub tak­
sujący poszczególne nume­
ry programu w sposób bar­
dziej wstrzemięźliwy. Dal­
sze miejsca okupowała po

do KSIĘGARNI przy
Gł. 23.

R. R . Tolkien — Wypra-
Przełożyla M. Sklbnićw-

„Czytelnik”, str, 526, 40

Tytuł Dotknięcie nocy

Stanisław BarejaReżyser
Aleksander Sclbor-Rylskl

polska

Aktorzy

Treśź

Scehafiusż

Produkcie

TI7 serii „ceramów” opubli-
•• kowana została praca

prof- historii uniwersytetu w

Cambridge G. Macaulaya. Dla
niego prawdziwą poezję gro­
madzą jedynie archiwa, zapeł­
nione „dłubaczami", jak. okre­
ślił Carlyle badaczy historii.
Wynikiem długoletnich obser­
wacji i badań autora są dzie­
je powszedniego życia jego
rodaków — od czasów Chau­
cera, XIV-wiecznego poety —

do okresu panowania królo­
wej Wiktorii.

To mi się
podobało:

A to nie:

Wnioski

Jerzy Kozakiewicz, Wiesław Golas, Han­
na Zembrzuska, Elżbieta Kępińska i in.

W małym mieście pódńajńluje pokoik ńa

mAńsatdzie — fotograf. Koćhają się w

nim i fcórka gospodarza i kasjerka miej­
scowego banku, którą jednak fotograf
darży większą sympatią. Być może dla-
tegOj że planuje on rabunek pieniędzy,
które pod eskortą wywozi się autem z

bankUi Plan jest przemyślany dobrze,
zbrodnia zostajó wykóńana bezwzględ­
nie. Ale....

Ciekawie potraktowany temat a wyjąt­
kiem ostatnich partii filmu.

Kępińska powtarza się w każdej filmo­
wej roli.

Pierwsze kroki w dyścyplinife kfyńlinal-
no-sensacyjńej polskich filmowców. Mo­
głoby być gorzej.

Tytuł Człowiek zza biurka

George Macaulay Trevelyan
— Historia społeczna Anglii.
Przełożył A. Klimowicz. PIW,
str. 635, 13 zŁ

Scenariusz

Produkcja

Aktorzy

Treść

A to nie:

Wnioski:

To mi się
podobało:

p

Reżyser Luigi Zampa

Festa Campanlle — Franclośa — Zampa

włosko-hisżpańska

Jose Suarez, Francois Perier, Jaćqueline
Sassard, Claudia Cardinale i lniii.

Rozszyfrowanie tajemniczej zbrodni w

porcie zostało zlecone nowemu sędziemu,
który mieszka jako sublokator u pewnej
włoskiej rodziny. Pan domu traci wła­
śnie posadę Jego żona kocha pieniądze
bardziej od sWej 17-Ietnlej córki 1 ma­
rzy o wysokiej stopie życiowej, nawet

za cenę moralnego upadku dziewczyny.
Splot zdarzeń łączy zbrodnię w porcie z

tragedią całej rodziny...

Pełen szlachetności w zamierzeniu 1 wy­
konaniu pomysł.

Sloganowe prawdy o życiu wygłaszane
przez sędziego. Claudia Cardinale (przy­
najmniej w tym filmie) nie zachwyca.

Jeszcze jeden film z zapomnianej Już se­
rii neorealistyCznych włoskich Obrazów.

częśel młodzież dość dziw­
na, już na pierwszy rzut
oka: niedomyte czternasto­
latki, trochę nieogolonych
typów w ceratowych kurt­
kach pod „trzydziestkę”,
młodziutkie dziewczęta z

kolosalnymi, łwytaipirowa-
nyml głowaimi, wymalowa­
ne „na wieczór”, w kalo­
szach i spódnicach grubo
powyżej kolan. No i tzw.

galeria, czyli w Hall „Wi­
sły — miejsca stojące, na

których nie brak było ty­
powych chuliganów.

Właśnie z tej drugiej po­
łowy wydobywały się nie­
ludzkie gwizdy, wycia i po­
hukiwania. W tej drugiej
połowie sali i na galerii
podrzucano do góry ciu­
chy, 'ba, nawet
rowało nad głowami,
momencie szczytowym, je­
śli idzie o entuzjazm. Owe
gwizdy i wycia następowa­
ły nie tylko po skończonym
numerze, ale nawet w cza­
sie jego trwania. Cale fra­
gmenty piosenek ginęły w

gwizdach. Konferansjer był
bezradny. Bezskutecznie
błagał widownię o normal­
ną reakcję. Bezskutecznie
używał nawet takich argu­
mentów, że gwizdanie ód
kilku lat wyszło już z mo­
dy na Zachodzie.
groźba przerwania
tu wstrzymała na

czas gwizdy.
Specj alny rozdżiiał

turniej piosenki. Na

zobaczyliśmy 111 młodych, lub
bardzo młodych ludizl. Wśród
nich zaledwie 3—4 zaprezento­
wało się miło — Wzrcfkowo 1
słuchowo. Większość przedsta­
wiała się niezbyt przyjemnie.
Szc ególnie paru chłopców,
którzy nawet nie zadali sobie
trudu obcowania z wodą 1 my­
dłem 1 wyglądali raczej na ka­
nalarzy w czasie pełnienia o-

bowlązków zawodowych, ńii

jazzowych piosenkarzy...

Zastanawiałam
się nad

tym, skąd się blerże
ów pseudo-styl nie
mający nic wspólnego

ani z Presłeyem, ani z jaz­
zem i z Zachodem w ogóle-
Chyba z Dzikim Zachodem,
ale wobec
rock’n’noll,
le? Jestem
stołowania
iibrań na

sztywnych koszul, krawa­
tów cży muszek, broń bo­
że. Sweter, pulower, spoT-
towa koszula — czy wąskie,
modne spodnie wyglądają
na pewno naturalniej i bar­
dziej młodzieżowo. Ale, po
co zaraź do tego wszyst­
kiego dokładać niechluj­
stwo 1 brud? Jeśli gwizd
zostanie • usankcjonowany
na świećie (nawet ńa- źa-
chodińiej półkuli) jako spo­
sób wyrażania aplauzu —

proszę bardzo, niech Wszys­
cy gwiżdżą do utraty tchu.
Ale jeśli gwizd został już
opatentowany jako deza­
probata, to po co — pytam
się — gwizdać na jedyny
rock^rollowy i najprzy­
jemniejszy zespół młodzie
żoivy, jakim są „CZerwOno-
Cżami”? Dlaczego nasza,
tak postępowa młodzież —

musi zawsze podchwytywać
co najmniej sprzed
lat?
bawlam się, że co

do pewnych spraw
zachodzą duże nie­
porozumienia. Po­

wracając jio Hali „Wisły” z

krzesło wi-
w

Dopiero
koncer-
pewien
rtanowll

eertadzie

tego skąd jazz,
twist i w ogó-
daleka od po-

wieczorowych
każdą Okazję,

rojekt nowych założeń programu nau­
czania w liceach wszedł w Stadium koń­
cowej dyskusji. Jak już wiadomo, pro­
jekt ten przewiduje dwa Zasadnicze ty­
py nauczania: matematyczno-przyrodni­
czy i humanistyczny. W tym ostatnim

znajdzie się nareszcie miejsce i czas na nau­
kę o sztuce i estetyce. Powiadam — nareszcie,
gdyż był to postulat wysuwany ód wielu lat;
nie sposób bowiem wychować kulturalnego
człowieka, kiedy szkoła nie zaszczepia mu

zainteresowań i zamiłowań estetycznych, kie­
dy nie uczy potrzeby sztuki.

Jakkolwiek projekt w ostatecznych szcze­
gółach nie jest jeszcze zatwierdzony, jakkol­
wiek formy i metody przekazywania mło­
dzieży wiadomości z dziedziny sztuki i estety­
ki nie zostały wiążąco sprecyzowane, powin­
niśmy projekt ten przyjąć z najżywszą sym­
patią. Po prostu dlatego, że kultura, w naj­
bardziej szerokim sensie tego słowa, zostanie
w szkołach .średnich w jakiś konkretny spo­
sób uprawomocniona. Oznacza to, że nie tyl­
ko literatura stanowić będzie główne zain­
teresowanie ucznia, ale w powiązaniu z ńią
także te wszystkie dziedziny i dyscypliny
sztuki, które dotychczas były prawie niezau­
ważalnym marginesem planu wychowawcze­
go i dydaktycznego.

Oczywiście, program jest tylko progra­
mem, może być dobrze lub źle realizowany.
W intencjach jego znajdujemy jednak mo­
menty nader interesujące, które pozwalają
przypuszczać, iż realizacja będzie zadowala­
jąca. Elastyczność, jaką założono, pozwala
nauczycielom program ten interpretować róż­
nie, biorąc pod Uwagę niejednakowe zainte­
resowania uczniów. A więc tych, którzy od­
czuwają potrzebę obcowania z plastyką, bę­
dzie zaznajamiać się z jej zagadnieniami, w

mniejszym stopniu zwracając uwagę na mu­
zykę. 1 odwrotnie.

Projekt programu nauczania ukształtowa­
ny w nowym duchu, realizowany rozsądnie
i umiejętnie, musi w przyszłości mieć
ciowe konsekwencje nader istotne. Może
Azie to z mojej strony marzycielstwem,
Wydaje mi się, że przyszli absolwenci

Szych szkół średnich, poprzez szkołę zbliżeni
do sztuki będą nią W swoim późniejszym
życiu bardziej zainteresowani aniżeli wszy­
stkie' inne, powojenne roczniki. Z tym zaś

więżą się marzenia o powstaniu w Polsce ba­
zy dla twórczości plastycznej, nie 'dekreto­
wanej, nie powoływanej administracyjnie,
lecz wynikającej z potrzeb najbardziej emo­
cjonalnych i wewnętrznych.

modę
dwóch

O
Jgytactf IłUlta

12 stycznia, muszę stwier­
dzić-, że wśród 3-tyeznej rze-

rzy młodzieży.zdecydowaną
większość stanowiła mło­
dzież ucząca się. A więc
będąca w kręgu pracy wy­
chowawczej. Tymczasem
reakcja, sposób bycia czy
Wygląd — wskazywały na

coś wręcz odwrotnego? Jak
to się dzieje? Wydaje się,
że przysłowiowy „pies po­
grzebany” tkwi właśnie w

■— jazzie. W jązziie posta­
wionym jak gdyby poza
nawias życia ewidencjono­
wanego. Oficjalnie można

tajmować się kulturą fizy­
czną, organizować wycie­
czki i czyny społeczne, o-

ficjalńie można chodzić na

przedstawienia szkolne.
Tam nikt nie gwiżdże I nie
rzuca swetra na 2 metry w

górę. W tym kierWnku pro­
wadzimy Wychowanie-

\Ajazz?Ktobytamor­
ganizował zbiorowe pójście
na występ zespołu, kto by
tam dyskutował o formach
jazzowych, stylu czy Paweł
o kulturze jazzowej? Po co,
na jazz i tak polecą wszys­
cy „na łeb na szyję”. Jazz
to przecież hobby każdego,
kto skończył przynajmniej
14 lat — do tego ich nama­
wiać nie trzeba! — Takie

głosy słyszy się wśród wy- ■
chowawców i wśród dział a -

czy młodzieżowych. Nic

więo dziwnego, że jazzowy
nurt płynie sobie dziko 1 że
brak mii tfej kultury, jaką
daje właściwie regulo­
wane prawo bytu!

Powiedzmy sobie szczerze: poszukiwania le-
ntoianów w Polsce, mimo cennych odkryć
krakowskich archiwistów z roku 1954 i wni­
kliwych publikacji prof, Józefa Sieradzkiego
— wciąż jeszcze nie zostały zakończane. Nie
ulega bowierm wątpliwości, iż wiele doku men-
tów dotyczących życia i działalności Lenina
w Polsce w latach 1912—1914 pozostaje dotąd
w ukryciu i rządzi się prawami przypadku.
M. in. gdzieś w Krakowie zapodziało się
wielkiej Wartości hiś^toryCznej archiwum
międzynarodowego Związku Pomocy dla
Więźniów Politycznych, przekazane w swoim
czasie Akademii! Umiejętności w Krakowie.
Archiwum organizacji, z którą Lenin w swo­
ich latach krakowskich pozostawał w żywym
kontakcie.

Lecz wracając do tematu zapytajmy, co

skłohiło Lenina db wytoru Krakowa, jako
kolejnej siedziby Biura Zagranicznego Komi­
tetu Centralnego Partii Bolszewickiej? Z pew­
nością nie tylko bliskość granicy rosyjskiej
była w tym przypadku czynnikiem decydują­
cym. Przecież ówczesny Kraków przez Cale
następne dziesięciolecia uchodził za oazę stań­
czykowskiej konserwy i przybytek austriac­
kiego lójalizmu. Okazuje się jednak, że rów­
nolegle istniał i działał, częściowo w podzie­
miu, inny Kraków, Kraków rewolucji, mię­
dzynarodowej solidarności 1 socjalistycznego
postępu. Bywały nawet okresy, że ten właśnie
Kraków — miasto, O którym, w sensie społe­
cznym ZWyikło się mówić z przekąsem, stawał
się ośrodkiem międzynarodowej órgainiżaćji
fewółUicyjłifej ó fej samej prawie randze co

Genewa. Tutaj — przypominamy po krótce
— w roku 1902 Feliks Dzierżyński z polecenia
SDKPiL zorganizował wydawnictwo i kolpor­
taż „Czerwonego Sztandaru”, które to funkcje
przejął po nim w roku 1905 Leon Tyszka.

»

Jersgj Bober

Tutaj w latach 1902 do 1904 i 1908 do 1910
wychodził pod redakcją tegoż Tyszki mie­
sięcznik SDKPiL — „Przegląd Socjalistycz­
ny”, w którym w roku 1909 publikowali swe

prace Denin i Marchlewski. Wreszcie w latach
1911 do 1914 był Kraków Ośrodkiem wspom­
nianego już na wstępie Międzynarodowego
Związku Pomocy dla Więźniów Politycznych.

Ponadto poparcie ówczesnych organizacji
społeczno-politycznych o światopoglądzie
marksistowskim (SDKPiL, PPS-Lewicy, sto­
warzyszenie postępowej młodzieży akademic­
kiej „Spójnia” oraż liczna kolonia rewolucyj­
nych emigrantów z byłego zatoru rosyjskie­
go) pozwoliły Leninowi uczynić z Krakowa
bazę do agitacji rewolucyjnej na terenie Ro­
sji, a w szczególności kierować stąd pracami
bolszewickiego skrzydła rosyjskiej socjalde­
mokracji, współredagować „Prawdę”, czuwać
nad działalnością frakcji bolszewickiej w ro­
syjskiej Dumie.

I jeszcze jedno.' Lenin z właściwą mu in­
tuicją wyczuwał, że wrodzona Polakom nie- .

nawiść do caratu gwarantuje najgroźniejszym
wrogom tegoż caratu, politycznym emigran­
tom z Rosji, przychylny stosunek mas ludo­
wych. Temu przekonaniu dał zresztą Lenin
wyraz y? liście do Gorkiego a doświadczył
tej przychylności zarówno w samym Krako­
wie, jak przede wszystkim w Poroninie i W
Nowym Targu,

W Krakowie, jalk wiadomo, zamieszkał Le­
nin w dniu 2 lipca 1912 roku na ówczesnym
Półwsiu Zwierzynieckim, aby już w dniu
2 września tegoż roku przenieść się wraz
z Nadzieżdą Krupską na ulicę Lubomirskiego,
Eamieśżkałą w Większości przez kolejarzy. ■

Na marginesie swojej pracy rewolucyjnej .

o charakterze międzynarodowym Lenin żywo
interesował się działalnością krakowskich or­
ganizacji socjalistycznych. W szczególności
współpracował ż założonym w foku 1910 pod
redakcją Zygmunta Marka czasopismem „Wię­
zień Polityczny”, będącym organem Krakow­
skiego Związku Pomocy dla Więźniów Polity­
cznych w Rosji. Tutaj też w Krakowie .wy­
głosił w kwietniu 1913 roku odczyt pt. „Ruch
robotniczy w. Rosji a socjalna demokracja”,
a w marcu 1914 r. w lokalu stowarzyszenia
młodzieżowego „Spójnia” cykl odczytów na

temat „Rosyjska socjaldemokracja a kwestia
narodowa”.

Szczególnie żywe kontakty utrzymywał Le­
nin z krakowską grupą SDKPiL-owców, zwa­
nych również „rozłamowcami”, a zwłaszcza
z redaktorem wydawanej przez nią „Gazety
Robotniczej” — Jakubem Haneckim. Przy­
puszczalnie za wiedzą Lenina zwrócił się Ha-
necki w listopadzie 1913 roku do jednego
z przywódców galicyjskiej socjaldemokracji
— posła Hermana Diamanda z propozycją
spotkania, celem omówienia taktyki obu tych
ugrifpowań, a więc PPSD i „rozłamowców"
spod znaku SDKPiL, na najbliższym posiedze­
niu Biura Międzynarodówki Socjalistycznej
w Londynie. Propozycja o tyle ciekawa, że
w spotkaniu — Otok Haneckiego i Diamanda
•— miał również z ramienia socjaldemokracji
rosyjskiej uczestniczyć Lenin.

Owe kontakty z krakowską klasą robotni­
czą nie uległy rozluźnieniu przez cały czas

pobytu Lenina w Poroninie i Białym Dunaj­
cu. Wspomina o tym dość szczegółowo Józef
Sieradzki w swojej zasługującej na przypom­
nienie źródłowej pracy pt. „Polskie lata Le­
nina”.

Jest to lektura naprawdę pasjonująca, cho­
ciaż nie przynosi jeszcze pełnej znajomości
polskiego epizodu w bogatym życiu twórcy
Wielkiej Rewolucji Październikowej i założy­
ciela radzieckiego państwa.

tea rn

to nie zysk«
Gdybyśmy żyli w społe­

czeństwie, które tylko prze­
szło wojnę, i które tylko
doznało W tej wojnie ogrom­
nych strat materialnych, a

także zostało zdziesiątkowane
na frontach bitew, później
zaś Systematycznie niszczo­
ne przez okupanta — mimo
wszystko nie jgśtem pewny,
ćźy w TAKIM Stopniu zaan­
gażowania, (emocjonalnego i
rozumowego) rSagOwalibyśmy
dziś ńa teatr Brechta -— po­
przez wrażenia ź „Matki COU-

rage i jej dzieci” — pozosta­
jąc TYLKO społeczeństwem
z jego dawnych form roz­
wój owy eh.

Ano tak — nie obrażając
niczyjej uczciwości, wtop!ó-
nej w burżuażyjną powłokę
Organizmów tzw. Wolnego
świata zachodniego — do pra­
widłowego odczytania brech-

towskiego obrazu wojny z

zawartą w nim jednozna­
czną ~auką — trzeba jesz­
cze tego dodatkowego ładun­
ku rozeznania, jakim staje
Się psychiczny ptoces zbioro­
wości, możliwy jedynie w

Społeczeństwie socjalistycz­
nym. Wówczas w postawie
matki Courage nie dopatrzy­
my się ani cienia dwuznacz-
nika, który mógłby teatr

preparowaiiy przez
ideologów międzynarodowe­
go kapitalizmu zasugerować
swojemu odbiorcy: niech
się Inni bija, a my zarabiaj­
my, gdyż Wojna to riasz t y-
ciowy Interes!

Oczywiście, będzie tó gru-

WYCHOWANIE ESTETYCZNE

SZTUKA
wejMsie do liceów

ba wulgaryzacja dla nas,
wulgaryzacja Wbrew Brech­
tów! — ale i wulgaryzacja
p.ótrzebńa tym siłom, dla

których każdy pokój jest
przygotowaniem do każdej,
następnej Wojny. BO przecież
tego Uczy historia. Więc,
kto śilniejśzy — ten tylko
przetrwa. No i ciąg „logiczny”
Zamknięty, i dia NICH przej­
dzie Wówczas niezauważony
refren songu z „Matki
Courage”, że... wojna dla
mas, to nie ZySk.

A prżecieźj właśnie w chwili

Obecnej, kiedy znów wyraźnie
określone koła na Zachodzie u-

sllują stworzyć psychozę wojen-
ną — sztuka Brechta powinna
wejść nil wszystkie 4ceńy świa­
towe — 1 tti nie w charakterze

„kroniki” jednej z wojen naszej
HiStbfll, ale jako ogólńóiudzki (w
tym takĆO 1 ńlemiecki) głos pro-
ięśtil jpr*febłś<r każdemu, nieodpo­
wiedzialnemu Werbunków! do

wojaczki.
I jeśli nawet — ćo po­

twierdził kiedyś W rozmowie
na temat swego dramatu
Brecht — matka Courage, po
stracie dzieci i całego dobyt­
ku, niczego się nie nauczyła
w tamtej wojnie, to niech
myślący odbiorca tej
sztuki wyciągnie jedyny
wniosek z przedstawionej mu

tragedii markietanki (i nie
tylko): — wojny są najwięk­
szym przekleństwem życio­
wym człowieka i zaprzecze­
niem jakiegokolwiek postę­
pu. Już Sama możliwość kon­
fliktu pomiędzy zwierzęcymi
instynktami a sferą rozwoju
umysłowego — przynosi ujmę
rodzajowi ludzkiemu!

Każda pozycja Brechta jest
wydarzeniem dla teatru, któ­
ry gości u siebie najwybit­
niejszego dramaturga naszych
Czasów. Nie ma właściwie
Współczesnego teatru beż
stałego przypominania brech-
towskiego repertuaru. Ale
też na dobre wystawienie
Brechta może sobie pozwolić
jedynie bardzo twórcza ścena.
Zwłaszcza, że teatr założony
przez pisarza, słynny „Ber-
liner Ensemble" — wypraco­
wał pod okiem autora niemal
idealne kształty sceniczne
wszystkich Jego dzieł drama­
tycznych. W tym — najgłoś­
niejszą chyba realizację tea­
tralną „Matki Courage i jej
dzieci”.

Stąd, niełatwo pokusić s!ę
o własną forfnę spektaklu.
Tym więcej, że zarówno
skrót, jak i odmienne kon­
cepcje dramaturgiczne —

m usiałyby Zmieniać w

zasadniczy sposób autorską
wizję, a Więc bvłybv tylko...
wariacjami na temat Britoh.

Dlatego wielu zdolnych, ale po­
szukujących zewnętrznych efek­
tów „nowoczesności” reżyserów
— nie zechce wziąć na warsztat

„Matki Courage”, z której prag­
nęliby uczynić może 1 ambitne,

leci wla:n» dzieło — jako ta

w Ich pojęciu ńle taaśż nówo-
czesnoścl bez przeinaczania tek­
stu Sztuk, lub udźlwiUgń Insceni­
zacji według Osobistego Wyboru
myśli z opracowywanego Utworu.

Tymczasem okazuje się, że

reżyser z prawdziwego zda­
rzenia — może przygotować
spektakl „Matki Courage”,
który ani nie kopiuje „Berli-
ner Ensemble’u”, ani nie
zmienia... Brechta. A jedno­
cześnie wzbogaca sceniczne
realizacje tej sztuki w spo­
sób oryginalnie twórczy.

I to jest główna zasługa re­
żyserska Lidii Słomczyńskiej
w przedstawieniu „Matki
Courage”. Zasługa, zresztą
równa z Wyborem pozycji
repertuarowej, a więc b. ży­
wej działalności obu scen

Teatru im. H. Modrzejew­
skiej — placówki, która wraz

z Teatrem Ludowym W No­
wejHuciedbaóCoraz wyż­
sze ambicje artystyczne kra­
kowskich teattów. Tu można,
beż żadnego. Zachłystywania
się lokalnym patriotyzmem,
mówić o wydarzeniach
teatralnych.

Ale „Matka Courage” niesie
oprócz zaspokojenia ambicji
artystycznych — jeszcze i
poważne walory społeczno-
polityczne. Zysk podwójny,
zwłaszcza — że wszystkie te

elementy w sztuce osiągają
wysoki poziom, a przez to
ideowa wymowa scenicz­
nego dzieła nabiera rzadkiej
celności w swoich funkcjach
wobec widowni: daje pełne
zadowolenie estetyczne i wy­
chowawcze!

Oprawa scenograficzna owej
„kronik! z wojny trzydziestolet­
niej” ukazanej w 12 obrazach —

to twórczy wkład Urszuli Gogul-
skiej, która zrealizowała b. do­
brami malarskimi skrótdrtil k fl­
iz mar wojny. 'tu właśnie

wszelka materia „strzępów”. 1
„kikutów” oraz wyboisty szlak

wozu matki Courage na tle drze-

iwa-globuSu — znalazły właściwe

łtiiejśće 1 oddziałały sugestywnie
na Wyobraźnię odbiorcy.

Przejmująca muzyka i son­
gi, nagrane według oryginal­
nych kompozycji Paula Des-
saiia — i świetny (choć miej­
scami .Zbyt „soczysty”) prze­
kład Stanisława Jerzego Lecą
— dopełniały ów nader cie­
kawy i udany spektakl.

Jeśli mówimy o sukcesie
reżyserskim: tej spokojnie
narastającej dynamice obra­
zów, zdążającej do punktu
szczytowego w ostatniej sce­
nie — to- trzeba dodać, że
Lidia Słomczyńska W roli
matki Courage również jako
aktorka zapisała się niezwy­
kle interesująco. Choć od­
mienna od słynnej Heleny
Weigel — i mniej pomniko­
wa, miała nieczęsto spotyka­
ne akcenty jakiejś rubasznej
dramatyczności — ludzkie i-
wstrząsające.

Wielką kreację zaprezen­
towała Izabella Olszewska,
jako jej córka Katarzyna.
Tylko w pełni dojrzała aktor­
ka może tak kapitalnie ro­
zegrać chwytający za gardło |
dramat niemowy!

Z długiej listy epizodów, naj-
elekawlej (aczkolwiek wszyscy
wykonawcy grali bez pudła) wy­
padli: R. Pruchnicka (Yvette), L. .

iłerdegen (Kucharz), J. Adamski

(Kdpelań), T. Jurasz (Eilif) 1 i.

Sopoćko (Szwelzerkas).
Wydaje ml się, że wstawki

muzyczne przed obrazami były
nieco przydługie.

Teatr Kameralny: Bertolt
Brecht „Matka Courage 1 jej
dzieci”. Przekład St; J. Lec. Re­
żyseria: L- . Słomczyńska. Sceno­
grafia: U. Gogulska. Choreogra­
fia: Wanda Szczuka. Muzyka:
Paul Dessau.

PLOTKI
ale

KULTURALNE

BOJOWY OKRZYK

Przed lądem w Paryżu sta­
nął właściciel kina, który w

nadmiarze gorliwości
' rekla­

mowej — dopisał na afiszu i
BB (gdzie aktorka używa tyl­
ko rąk, zamiast... bielizny) -•

„ręce do góry!”
Frywoiny propagandysta, za

swój bojowy okrzyk, sam mu-

siał podnieść ręce, fceby za*

płacić karęl

POETA

Nowy autor pojawi! się W

Japonii. Jest nim cesarz Hi-

rochito, który po napisaniu
pracy naukowej „Rośliny Na­
sil”, wydał obecnie tom wier­
szy.

Podobno, już podczas wojny
miewał liryczne nastroje...

ANKIETA

Czytelnictwo kwitnie w An­
glii. Londyński „Times” roz­
pisał ankietę na temat: jak
czytać w łóżku, żeby nie od*
mrozić rąk?

Czytelnicy blorący udział vt

ankiecie radzili gimnastykę
palców, szale, rękawiczki, ele.
Nikt jednak n:e podsunął my­
śli, że po prostu można.^

ogrzać pokój.

1
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Dtflawarski

Polacy —

a Serbia su braira

Fragment Drezna

Nasza korespondencja oma­
wia Jedno z najciekawszych
zjawisk w NRD — stosunek do
Serbów Łużyckich, Jako prze­
jaw właściwego rozrachunku z

przeszłością 1 probierz przyjaz­
nych stosunków NRD z sło­
wiańskimi sąsiadami.

PROBLEMIKI

PIĆ
CZY ME PIĆ?

ANGLIA

Dla Anglików nie ma pro­
blemu, pić czy nie pić- Pro­
blem ten istnieje tylko w for­
mie: kiedy pić. Niedawno
w Wdlii odbywał się aż plebi­
scyt ludowy, który miał roz­
strzygnąć, czy gospody mają
być otwarte w niedzielę, czy
nie. A zatem, czy Walijczyk
będzie się mógł napić szklan­
kę piwa także w niedzielę o

określonej porze, czy skazany
będzie na .siedzenie w domu.
Plebiscyt dał wynik częścio­
wy. Część gmin pozostała „su­
cha” w niedzielę, część korzy,
sta z barów-

Anglik pije publicznie wów­
czas, gdy na to zezwala usta­
wa. Jest zdyscyplinowany,
więc nie przekracza zakazów,
ale gdy wolno podawać w pu­
blicznych lokalach alkohol, był­
by chory, gdyby z tego nie
skorzystał- Przeciwnicy alko­
holizmu mówią wręcz, że u-

stawa nakazuje pić Angli­
kom w godzinach od 10.30 do
15.30 i od 17 do 22.30. Ale „li-
censing hours” jest po drugiej
stronie Kanału, jak wiele in­
nych rzeczy, tradycją, której
nie można zmienić.

W ostatnich 400 latach par­
lament brytyjski wydał nie
mniej jak czterysta ustaw do­
tyczących licencji alkoholo­
wych- Najnowsza z nich we­
szła w życie w dniu 1 listopa­
da ub. roku. Zmiany, jakie
wprowadziła w dotychczasowy
system, nie są epokowe. Gość
w „pubie” ma obecnie dzie­
sięć minut czasu po godzinie
policyjnej na opróżnienie za­
mówionej uprzednio szklanki.
Uprzednio było tylko 5 minut-
Poza tym mieszkaniec hotelu
może zaprosić przyjaciela do
hotelowego baru, także po go­
dzinie policyjnej.

1 ta ustawa spotkała się z

ostrą krytyką- Nazwano ją
niewiarygodnym liberalizmem.
Dla umiarkowanych wszelkie
ustawy alkoholowe są naru­
szeniem zaufania państwa do
obywateli. Domagają się po­
zostawienia swobody w wybo­
rze — pić, czy nie pić- Znaj­
dują poparcie w cyfrach. Mi­
mo ograniczeń i licencji, licz­
ba nałogowych alkoholików w

Anglii podwoiła się w ciągu
ostatniego dziesięciolecia.

Ale Anglia lubi tradycje-
Zwolennicy ograniczonej pro­
hibicji mają większość w par­
lamencie. (pel)

Słowa te nie wymagają
tłumaczenia. Wyczytałem je
w jednym z dzienników
Serbów Łużyckich w. mie­
ście Bautzen, które, po
serbsku nazywa się Budi-
syn, a po polsku po prostu
Budziszyn. U Polaka w tym
mieście budzą się skojarzę,
nia nie tylko z historią
Polski, z Bolesławem Chro­
brym, z pokojem tu podpi­
sanym przez naszego wład­
cę, który słupy graniczne
nad Odrą wbijał. Polak ma

bowiem za sobą wieki całe
niemieckiej polityki wyna­
radawiania, bezpośrednie
doświadczenia z ostatnich
lat, kiedy zetknął się z an­
typolską, antysłowiańską
polityką nacjonalizmu nie­
mieckiego w jego najbar­
dziej wynaturzonej formie
— hitlerowskiej.

A tu trafia do mlasta;
które — od dworca, poczty,
nazw ulic począwszy, a na

hasłach skończywszy —

pełne jest nazw pisanych w

języku niemieckim i serb­
skim. Ta dwujęzycznpść zaś
jest jednym z wyrazów po­
szanowania języka, odmien­
nych obyczajów i kultury
mieszkańców NRD. Spot­
kasz ją w Cottbus, Bischof-
swerda i Innych miastach
Łużyc Górnych czy Dol­
nych. Lud słowiański —

Serbowie Łużyccy, żyjący
w górnym biegu Szprewy,
cieszą się bowiem opieką
ze strony rządu NRD.

Cale tysiąclecie historii tego
ludu — to bezustanna walka 1
uciskiem germańskim. Zmie­
niali się władcy tej krainy: ce­
sarze, królowie, junkrzy, ka­
pitaliści. Nie zmieniała się tyl­
ko Ich polityka ucisku i wy­
zysku, zmierzająca do wytępie­
nia ludu serbskiego. Lata hi­
tlerowskiego iaszyzmu były
szczytowym punktem tej po­
lityki. Wszystko co serbskie, w

słowie i paśmie, w sztuce 1 o-

byczajach, zostało zakazane i
zniszczone. Wśród Serbów Łu­
życkich, oswobodzonych w 1945
r. przez wojska radzieckie, nie­
wielu było takich, którzy znali
dobrze swój Język ojczysty.

Dziś Serbowie Łużyccy
mają pełną swobodę dzia­
łalności, zagwarantowaną
konstytucją NRD. Mają
szkoły z językiem wykłado­
wym serbskim, Mają wła­
sny teatr w Bautzen —

Serbskie Ludowe Dziwadło.
Mają własne gazety, wła­
sny zespół pieśni i tańca.
Książki serbskiego autora,
Jurija Brezana, wydał ró­
wnież polski „Czytelnik”.
Serbskie bajki ludowe ilu­
strował Marcin Nowak, u-
czeń słynnego polskiego
malarza, Skoczylasa. W la­
tach pięćdziesiątych wyda­
no też zbiór pieśni łużyc­
kich na podstawie jedyne­
go egzemplarza zbioru z

1841 r., który ocalał z hi­
tlerowskiego pogromu. W
księgarniach 1 księgozbio­
rach na Łuźycach można
też znaleźć broszury serb­
skich autorów drukowane
w latach międzywojennych
nakładem Instytutu Zacho-
nio-Słowiańskiego przy
Uniwersytecie Poznańskim.

Dziś szukanie za granicą E
możliwości wydawania
książek we własnym języ­
ku jest zbyteczne. Można
je wydawać i pisać u sie­
bie, „w domu”, w NRD.

Dlaczego wspominam o tym
tak obszernie? Bo to jest rów­
nież jeden z elementów „no­
wego" Jeżeli chodzi o rzeczy­
wistość w NRD. Nowego, któ­
re weszło w skład życia pań­
stwowego republiki naszych
zachodnich sąsiadów. To, co

słowiańskie, przestało tutaj być
„gorsze”, przestało być obiek­
tem terroru, tępienia, zakazu.
6łowem — przestało być obiek­
tem polityki, która miała za­
danie tworzyć rasę nadludzi,
uznających za godne wytępię- |
nla wszystko, co nie Jest nic- I
mieckie i przekonanych o tym, I

że „dziś do nich należą Niem­
cy, a jutro cały świat”. Tego
wszystkiego nie spotkasz w

NRD. Przeciwnie.

W prasie, radio czy fil­
mie NRD napotkasz na ja­
kiś zdrowy nurt — nurt

niezamazywania, lecz prze­
ciwnie, przypominania
związków niektórych ziem
NRD ze słowiańską prze­
szłością, przy równocze­
snym podkreślaniu nienaru­
szalności granic na Odrze i
Nysie. Spotkałem np. infor­
macje o przeszłości Drezna,
mówiące o historii tego
miasta, związanej' z poby­
tem nad Łabą plemion sło­
wiańskich. Czytałem więc o

tym, ze Drezno po serbsku
nazywało się Drjezdany. O-
glądałem też kiedyś film
krótkometrazowy o pięknie
Spreewaldu, o obyczajach
panujących w tej krainie
Górnych Łużyc, obyczajach
odziedziczonych po Słowia­
nach, którzy kiedyś tutaj
żyli. Porównajcie to z pro­
pagandą NRF albo chociaż
z takim faktem, że kiedyś
na stoisku jednej z zachod-
nioniemleckich firm na

Targach .Poznańskich zna­
lazła się książka o Pozna­
niu, „odwiecznie niemiec­
kim mieście”, a wnioski na­
suną się same.

yfry są
przeciętne
dochody
mają być
dwukrotnie
za 10 lat oraz trzy 1

półkrotnie za lat dwadzieścia.
Ogólna charakterystyka przy­
szłej stopy życiowej rzeczywi­
ście taka, że użyte w Progra­
mie słowa o „epokowym zna­
czeniu” postawionego zadania
są czymś zupełnie natural­
nym: ma ona być wyższa niż
w jakimkolwiek kraju kapita­
listycznym.

*

wysokie:
realne

ludności
prawie

większe

przez Program,
wielkich wysił-
napiętej pracy,

oporów i kon­

Są tu różne publikacje na

ten temat. Rozmawiam z lu­
dźmi i — po pierwsze — nikt,
absolutnie nikt nie twierdzi,
że jest to zadanie łatwe. Jak
nie jest łatwe żadne z zadań,
wytyczonych
Wymaga ono

ków, energii,
pokonywania
serwatywnych nawyków.

Napisałem wyżej „po pier­
wsze”, musi więc nastąpić i
„po drugie”. Zacznę je od py­
tań- Czy istniał jakiś związek

'między „kultem jednostki” a

poziomem stopy życiowej? I
drugie pytanie: w jakiej mie­
rze na poziom stopy życiowej

Adam Parłffwahl

wpływała obiektywna sytua­
cja kraju samotnie budujące­
go socjalizm— czy zrujnowane­
go wojną, a co było wynikiem

błędów 1 wypaczeń?
Pewną odpowiedź — na o-

ba pytania — otrzymaliśmy w

nowosybirskim
niu Chruszczowa.
rolnikiem 1 nie

wypowiedzieć na

1 wad systemu trawopolnego
w rolnictwie w porównaniu z

innymi systemami. Ale co do­
tyczy wpływu kultu jednost­
ki, wpływu atmosfery kultu

jednostki, wpływu metod sto­
sowanych w okresie kultu je­
dnostki na różne dziedziny

'

lina, każdego, kto ośmielał się
życia — to wszyscy potrafi- poddać w wątpliwość skute-

my zrozumieć. czność tego systemu, publ.i-

przemówie-
Nie jestem

potrafię się
temat zalet

Jeżeli
można wierzyć temu

co pisze czasopismo amery­
kańskie „Nation” to uznać
trzeba za prawdę, że:

„...własność Departamentu
Obrony USA ocenia się na 160
miliardów dolarów- Jest to

niezależnie od sposobu obli­
czeń największa na świecie
organizacja. Pentagon jest
właścicielem 32 milionów a-

krów ziemi w Stanach Zjed­
noczonych i dalszych 2,6 mi­
liona akrów w obcych krajach-
Jego wszystkie posiadłości są
większe od łącznej powierz­
chni stanów: Rhode Island,
Delewa.re, Connecticut, New
Jersey, Massachusetts, Ma­
ryland, Vermont i New Hamp-
shire. Symbolem podkreśla­
jącym potęgę wojskowych jest
ogromny gmach Pentagonu,
który jest tak wielki, że Ka­
pitol — siedziba rządu fede­
ralnego — lekko mógłby zmie-

Niedyskrecje ■
■ światowe

Konrad Adenauer zapytany w audycji te­
lewizyjnej, kogo uważa za swój pierwo­
wzór, odpowiedział ze znaną sobie skrom­
nością, że ... Katona. Może dlatego, iż Ka­
ton dożył 85 roku ży.cia? Dziennikarz za-

chodnioniemiecki, który odnotował wypo­
wiedź Adenauera, przypomina raczej o bez­
względności Katona, z jaką domagał się
zniszczenia Kartaginy.

*

Angielski lekarz bogatych wdów, John Bodkln

Adams, podjął znowu praktykę lekarską. Jak
wladonro Adams oskarżony został o otrucie Je­
dnej z leczonych wdów po to, aby dziedziczyć
po niej zapisany w testamencie spadek. Sąd nie
zdołał w 1957 roku udowodnić winy lekarza. Zo­
stał on Jednak skreślony z rejestru lekarzy, po­
nieważ popełnił nadużycia w wystawianiu recept
na narkotylkL

Mohammed Resa Pahlewi, szach' Iranu,
jest wybrednym smakoszem. Ostatnio de­
lektował swe podniebienie poziomkami,
sprowadzonymi drogą lotniczą z Japonii
do Paryża. Znany cukiernik paryski ubrał
riiml tort francuski, który znowu samolotem,
dotarł na stół szacha. W tym samym cza­
sie • premier irański biedzi się nad położe­
niem kresu rozrzutności i przekupstw — za­
korzenionych w sferach rządowych.

Oto jedna, mało znana stro­
na tego wpływu: do roku 1953
ów właśnie system trawopol-
ny był intensywnie kultywo­
wany, narzucany kołchozom i

sowchozom we wszystkich,
bardzo różnych klimatycznie 1

glebowo, okręgach ZSRR. A-

le w tym nie byłoby jeszcze
nic szczególnego.

'

Szczególne
było to, iż twórca 1 główny
teoretyk tego systemu, wybi­
tny — podkreślam to — nau­
kowiec, jako że cieszył się po­
parciem i Ministerstwa Rol­
nictwa, 1 Komisji Planowania,
1 — co najważniejsze — Sta-

ścić się w jednym z jego cłó*
wnych segmentów",

*

„...w ciągu 8 lat rządów Ei­
senhowera wydano na obronę
ponad 350 miliardów dolarów-
Z budżetu na rok finansowy
1962 r„ początkowo planowa­
no wydanie z każdego dolara
t>9 centów na cele wojskowe.
Ten strumień miliardów dola­
rów dał Pentagonowi ogromną
władzę gospodarczą obejmu­
jącą swym zasięgiem wszyst­
kie zakątki kraju. Własność
wojskowych jest trzykrotnie
większa od połączonej włas­
ności: „United State Steel”,
„American Telephone and Te-
lepraph”, „Metropolitan Life
Insurance”, „General Motors”
i .Standard Oil of New Jer­
sey”.

Znajdujący się na służbie
Pentagonu personel jest trzy­
krotnie większy od personelu
wszystkich tych wielkich to­
warzystw, których wpływ na

sprawy państwa tak bardzo
niepokoi ludzi.

*

„.-.Dwa ogromne kompleksy
potęgi — wojskowi i big bu­
siness — połączyły się w blok,
w którym czynnikiem wiążą-
cym są kontakty na miliardy
dolarów: jeden z nich daje
zamówienia, a drugi wykonu­
je je.

Z całego budżetu wojskowe­
go na rok finansowy 1961, 21
miliardów dolarów wydano
na zakupy. 100 największych
towarzystw „odcięło" sobie
314 tej sumy. Trzy koncerny
otrzymały po przeszło miliar­
dzie dolarów: General Dyna­
mice — 1,26 miliarda dola­
rów, Loakheed i Boeing po
ponad miliard dolarów. Dalsze
dwa koncerny General Elec­
tric i Nerth
tlon po
rów”-

USA

mior

nica

900
American
milionów

*
.

koncentracja

ZSRR

c z n 1 e piętnował ijako wro­
ga -„Przy takiej metodzie dy­
skusji — tu cytuję komentarz
Nikity Chruszczowa — „tru­
dno było bronić jakiegokol­
wiek innego systemu uprawy
roli, niż trawopolnej”.

Można
z całą pewnoś­

cią powiedzieć, że w

ubiegłych latach trud­
ności bytowe ludzi ra­

dzieckich były w niemałym
stopniu wynikiem obiektyw­
nej sytuacji tego kraju, ale w

niemałym też stopniu — wy­
nikiem spętania twórczej my­
śli, dekretowania w dziedzi­
nach wymagających dyskusji,
poszukiwań, prób, ekspery­
mentów. To dekretowanie, za­
miast dyskusji i poszukiwań,
odnosiło się — jak widać —

nie tylko do językoznawstwa.
Również do rolnictwa. Czyli:
do Chleba powszedniego czło­
wieka radzieckiego.

To się skończyło: wymiata
się ślady, pokonuje się kon­
serwatywne opory, zachęca się
do poszukiwań, do głosu do­
chodzi zdrowy rozsądek, zdro­
wa analiza, zdrowa statysty­
ka, rachunek ekonomiczny.

Jest
i „po trzecie"- W minio­

nym okresie nie mówiono,
nie wolno było mówić o

trudnościach występują­
cych w życiu ludzi radziec­
kich. Co więcej, kłopoty i nie­
dostatki w dziedzinie konsum­
pcji uważane były w gruncie
rzeczy za... prawidłowość so­
cjalizmu. Czyż nie taka była
bowiem wymowa, panującej
teorii, w myśl której w ustro­
ju socjalistycznym prawidło­
wością jest wyprzedzanie po­
daży przez popyt, co innymi
słowy oznacza ciągły stan nie-
zaspokajania potrzeb ludno­
ści? . \

Avia-
dola-

potęgi„...Ta _

..

„na szczycie” wspierana jest
zasiłkami pieniężnym^ które
rozchodzą się po całej gospo­
darce. Subkontrakty rozdzie­
lane przez czołowych dostaw­
ców wojskowych obejmują ca­
ły kraj, każde miasto — nie­
zależnie od jego wielkości-
Liczba robotników zatrudnio­
nych przy realizowaniu kon­
traktów wynosi miliony. Sam
Departament Obrony zatrud­
nia trzy i pół miliona osób,
w tym 947 tys- cywilów. Jego
roczny fundusz płac wynosi
11 miliardów dolarów i jest
dwukrotnie większy od fundu­
szu płac przemysłu samocho­
dowego, który uważany jest za

reprezentatywny dla gospo­
darki amerykańskiej. Prócz
tego 4 miliony osób zatrud­
nionych jest bezpośrednio w

przemyśle zbrojeniowym. O-
znacza to, że około siedem i
pół miliona osób jest całko­
wicie uzależnionych od kół
wojskowych. Jest to prawie
jedna dziesiąta całej siły ro­
boczej kraju.-."

Urywki z artykułu Freda
Cooka w „Nation” są wier­
nymi cytatami. W dalszych
wywodach autor użył w od­
niesieniu do Pentagonu i big
businessu sugestywnego okre­
ślenia: „OŚMIORNICA”. I

przy tej nazwie pozostańmy.-

Przewodnik
po Dalekim Wschodzie, oferowany tu­

rystom w zachodnioeuropejskich biurach podró­
ży, chwali wszystko. Nawet hotele, w których
łóżka pochodzą jeszcze z czasów przed wynale­
zieniem sprężyn. A jednak Manila, stolica Fili­
pin — otrzymała w przewodniku mały odnośnik.

U dołu strony, pod gwiazdką, można przeczytać: „Wy­
strzegaj się taksówek bez taksometru, jeśli jest takso­
metr — zwróć uwagę, czy zaczyna kurs od zera”. Tak­
sówki w Manili są postrachem każdego obcego. By nie
odstraszyć turystów, w sezonie wystawiono posterunki
policyjne przed dworcami i hotelami, które rejestrują
numer każdej taksówki i nazwiska pasażerów przed
jazdą, by później wiadomo było, kogo pociągać do od­
powiedzialności za oszustwo, jeśli cudzoziemiec wnie­
sie skargę.

Wielkim problemem 24-milionowego narodu, rozrzu­
conego na 7000 czy 8000 wyspach (dokładnie nikt ich nie
zliczył) jest bezrobocie. Wieluset taksówkarzy to nikt
Inny, jak przypadkowo zmotoryzowani desperados, któ­
rzy w ścisłej współpracy ze stojącymi na rogach ulic
pikieciarzami, w ten sposób zaopatrują ludność Filipin
w gotówkę, że każdego obcego obdzierają, najczęściej
aż... do koszuli. Bezrobocie przybrało gigantyczne roz­
miary, przestępczość jest do niego — proporcjonalna.

„The Manila Chronicie” w swej kronice policyjnej
notuje pewnego, całkiem zwykłego dnia wypadki z ub.
24 godzin: próba zamachu bombowego na deputowa­
nych; mord „biniboys” (filipiński chuligan); zwolnienie
przekupnych oficerów policji;’ piracki napad na łodzie

rybackie, uwieńczony powodzeniem; rewolta w więzie­
niu w Manili, napad na kolumnę samochodów cięża­
rowych. W tym ostatnim wypadku — opisuje dziennik
•— „bandyci uzbrojeni byli w karabiny, japońskie strzel­
by, w strzały i łuki”.

Przeciętny dochód rodziny chłopskie], złożonej z sze­
ściu osób wynosi — jak podano oficjalnie — 50 do 60
filipińskich pesos miesięcznie. Nic dziwnego, że ludność
wiejska masowo napływa do miast, gdzie lokuje się w

„slumsach”. Policja jest tu bezsilna...
Przepaść między garstką nieskończenie bogatych ro­

dzin, wywodzących swój majątek jeszcze z czasów wła­
dzy hiszpańskiej, uratowany ze wszystkich burz dziejo­
wych a półtora miliona mieszkańców Manili (pro*

SAMOA
Zachodnie

Dziś premier Chruszczów
mówi z trybuny, z której sły­
szy go 1 cały kraj, ł cały
świat, o występujących cza­
sem trudnościach w zaopa­
trzeniu ludności w niezbędne
produkty, a z trybuny XXII

Zjazdu atakowało się typ kie­
rownika, który troszczy się
przede wszystkim o otrzyma­
nie niskiego planu, by móc

się zeń dobrze wywiązać 1 do­
stawać pochwały, zachowując
przy tym zupełną obojętność, •

czy ludzie mają dosyć, czy też
brak im Chleba.

Dziś postulatem, o którego
realizację prowadzi się walkę,
jest wyprzedzanie popytu
przez podaż. Zasadnicza różni­
ca między dawnymi, a nowy­
mi czasy polega na tym, że

stopa życiowa ludności, nieza­
leżnie od tego, o ile 1 jak
szybko udaje się ją podnosić
— „jako taka” zaawansowała,
wysunęła się na plan pierw­
szy. Panuje tu zrozumienie, iż
choć sama najwyższa nawet

stopa życiowa nie stanowi je­
szcze komunizmu, to bez niej
nie ma komunizmu I

Dawniej atlas i mapa
przechodzić mogły z dziad­
ka na umuka bez uszczerb­
ku dla aktualności wiedzy
tego ostatniego. Teraz
ma prawie miesiąca,
nie trzeba było wnosić
rekt: nowe kraje, nowe

zwy.

Rok 1962 zainaugurował
jako państwo niepodległe
rząd małych kropek na

środku Pacyfiku — Zacho­
dnie Samoa. Ponoć bóg Ta-
galoa zadecydował ongiś o

ich istnieniu. Rzucił w o-

cean ogromne kamienie,
które legły na nim — wy­
spami. Potem Tagaloa po­
słał na ziemię swą córkę z

nakazem zasadzenia winnej
latorośli. 1 tak powstało —

Samoa.
Ostatni okres bytu wy­

spiarzy odbiegł nieco od
kolorytu legendy i całkiem
nie ma boskiego charak­
teru. Archipelag podzieliły
między sobą u progu XX
wieku Niemcy i USA.
Niemcy pożegnali się ze

swoją kolonią dość szybko
(po 1 wojnie}. — Ameryka­
nie natomiast pozostali-
Tam też zlokalizowali na

wyspie Tutuila gustowną
bazę wojenno-morską.

Tymczasem
części Samoa
bierała biegu,
ność — obok

się tradycyjnie produkcją
zwinnych kanoe i mis­
trzowskim łowieniem ryb
— przystąpiła do politycz­
nej działalności. Już w koń­
cu lat 30 dali o sobie znać
powstaniem pod wodzą or­
ganizacji Mau (nie mylić z

afrykańskim Mau — Mau).
Nieudana próba nie znie­
chęciła ich do dalszych
wolnościowych starań. W.
1960 roku wystąpili zdecy­
dowanie z żądaniem nie­
podległości, a w 1961 po-,
twierdzili to w ogólno-na -

rodowym referendum i w

pierwszym dniu tego roku
dobili swego-

nie

aby
ko-
na-

to zachodniej
historia na-

100 tys- lud-

zajmowania

WYSPY SATKTOA

-m*
MSIADŁOSe
SIANÓW ZJEON.

IMANUA
no*

3* ' 172* r

POWIERNICTWO t
NOWEJ ZELANDII

FILIPINY

W STOLICY
8000 WYSP

letariat), została ukryta jprzed oczyma przybyszy. Przede
mieścia willowe leżą daleko od centrum stolicy. Miesz­
kańcy tych willi utrzymują własną policję, która strzeże
szlabanów na drogach, jak granicy celnej — by żaden
intruz nie przedostał się do „raju”...

Owa pieniężna arystokracja Filipin, jest jak dotąd
nietykalna. Cała prasa bez wyjątku, ze służalczością
opisuje tylko wystąpienia publiczne jej przedstawicieli,
ich stroje i klejnoty. Atakować ich się nikt nie odwa­
ży. O masach bezrobotnych mówi się, że interesuje ich'
wszystko, tylko nie polityka. A przede wszystkim wal­
ki kogutów. W tych walkach partie rządzące widzą
wentyl, którym ulatnia się aktywność mas. Być może
— rozczarowanie przyjdzie nieoczekiwanie.

Autokary, wiozące turystów w głąb wyspy Luzon, na

której leży Manila — wracają pospiesznie do stolicy,
gdy zbliża się wieczór. Znaleźć się z dala od miasta w

ciemności, jest niebezpiecznie. Bandyci? — Towarzy­
szący turystom przewodnik uspokaja trwożliwych, prze­
cząc gorąco. Ale na północy Luzonu znaleziono znowu

niedawno kilku badaczy luzońskiego folkloru z... ucię­
tymi głowami. Wśród kilku dzikich szczepów filipiń­
skich, łowienie głów ludzkich uważane jest jeszcze za

„hobby”. Narzeczone żądają od swych przyszłych mał­
żonków takich właśnie dowodów odwagi...

O godz. 22 na wyschniętym trawniku wokół pomnika
Jose Rizala (który przed 100 laty wyzwolił Filipiny spod
władzy Hiszpanów) układają się do snu bezdomni mie­
szkańcy Manili. Portier hotelowy oddycha z ulgą, gdy
ostatni gość powraca na noc do hotelu. (JAP)
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Znaczki czechosłowackie z

serii propagującej Światową
Wystawę Znaczków „Praga
1962”.

ISarbara Karbów abaja ZSRR

Krzyżówka z pointą PRZETARGI

© POLSKA. Pierwszą te­
goroczną emisją jest 5 zna­
czków (wprowadzone do o-

biegu 5 bm-) poświęconych
XX-leciu PPR.

• BUŁGARIA. Ukazały
tu 2 znaczki lotnicze

dla upamiętnienia lotu H.
Titowa w kosmos.

KALEJDOSKOP

ZNACZKOWY
• HISZPANIA, 5 znacz­

ków liczy seria wydana z

okazji 400-lecia Madrytu,
jak również seria z okazji
1200 rocznicy miasta O-
uiedo-

• NRF. Okolicznościowy
znaczek „Chleb dla świata"
przedstawia wygłodniałe
dziecko z miską w ręku.

• ZSRR. Sceny z baletu
S. Prokofiewa „Romeo i
Julia" oraz z baletu P.
Czajkowskiego „Jezioro ła­
będzie" widnieją na 2 zna­
czkach serii „Radziecki ba­
let”. Dalsze 2 znaczki tej
emisji przedstawiać będą
sceny z baletów „Kamien­
ny kwiat" i „Płomień Pa­
ryża"-

• USA. 28 grudnia uka­
zał się znaczek poświęcony
pielęgniarkom.

• JESZCZE DZIŚ MOŻNA
WYSŁAĆ ODPOWIEDZ NA
KONKURS — PLEBISCYT NA
NAJPIĘKNIEJSZY * ZNACZEK

PRL. TERMIN UPŁYWA 20

STYCZNIA (DECYDUJE DATA

STEMPLA POCZTOWEGO)
(zg)

Nikotyna
Tłttmacstgt Jerztj Machlewbi

— Proszę pięć kilo jabłek,
trzy kg rodzynek i dziesięć kg
orzechów...

— Katiu, czy zamieniłaś się
w wiewiórkę i robisz zapasy
na zimę? — spytałem zdziwio­
ny ogromnymi zakupami żony
mojego przyjaciela.

— Nie w wiewiórkę, lecz w

wielbłąda, mój drogi. Odpro­
wadź mnie do autobusu i po­
móż nieść torbę.

Od sklepu do przystanku
było zaledwie sto metrów.
Wystarczyło to jednak, by w

pełni ocenić ciężkie życie
wielbłądów. Tymczasem Ka-
tia mówiła bezustannie:

— Wiesz, przed pierwszym by­
łam prawie bez pieniędzy, a tu

Mlszka ml mówi: „Kup ml dwieś­
cie pudelek Kazbeków”. Wtedy
nagle wszystko zrozumiałam. Mi-
szka pall dziennie 50 sztuk papie­
rosów tj. 350 tygodniowo, 1550

miesięcznie 1 18300 sztuk rocznie.
Ponieważ pall już przeszło 25 lat,
to po dokładnym obliczeniu do­
szłam do wniosku, że puścił z dy­
mem 1 zamienił w popiół: urzą-ś
dzenle pokoju sypialnego, serwis

porcelanowy, futro dla mnie,
płaszcz dla dziecka, owczarka,
którego mógł sobie kupić, a wiesz

jak on lubi psy, 1 może także

fortepian. A do tego jest wiecz­
nie wyczerpany, żółty, ma worki

pod oczami 1 nieustannie kaszle.
„Mlszka!” krzyknęłam pełna bólu
1 przerażenia. „Pamiętasz co mó­
wił lekarz w tej telewizyjnej po­
gadance? Kilka kropli nikotyny
może zabić konia. A któż ma dziś
końskie zdrowie. Chyba tylko sam

koń. Pomyśl co ze mną będzie,
gdy umrzesz. Czy mogę zaręczyć
za moje serce? A nuż wyjdę po
raz drugi za mąż? A czy wiesz

jaki ten mężczyzna będzie dla

naszego maleństwa?” — Moje sło­
wa podziałały na Mlszkę pioru­
nująco. Rzucił napoczęty papie­
ros na ziemię 1 krzyknął: „Ko­
niec, więcej nie palę!”

W tym momencie nadjechał
siódmy, z kolei autobus. Katia,
już w środku, krzyknęła: —

A to wszystko dla niego. Bę­
dzie jadł, żuł, i tak odzwyczai
się palić!

*

— Dla Miszki — odparła. Bo
widzisz, gdy kupiłam te za­
pasy, to myślałam, że wystar­
czy na jakiś czas. A tu już na

drugi dzień, gdy wróciłam do
domu, zastałam Miszkę w ku­
chni, gryzącego marchew.

— Czemu nie jesz jabłek? —

pytam.
— Zjedzone — odpowiada.
— No to rodzynki?
— Zjedzone.
— No to orzechy?
— Zjedzone.
Patrzę do kredensu: rze­

czywiście! Jabłek nie ma, o-

rzechów i rodzynek także.
Mało tego. Znikło pół zapasu
marchwi i cała cebula. Misz-
ka jadł jak słoń, dzień i noc

bez przerwy. Nie palił, to

prawda, ale był tak samo

żółty i miał także worki pod
oczami. Nie kaszlał — ale za

to miał czkawkę. Gdy wzię­
łam ołówek do ręki i obli­
czyłam, to przekonałam się.
że urządzenie sypialni, ser­
wis, futro, płaszcz, owczarka
i fortepian przeje za rok.

Kupuję mu więc papierosy.
Pali ich zresztą teraz tylko
czterdzieści na dzień.

— Katiu, przecież już kilka
kropli nikotyny może zabić
konia?

— Przesada mój drogi. Nasz
sąsiad pali fajkę i ma 90 lat.
A to nie wyjątek. Ba, masowe

zjawisko! A nim Miszka doży­
je dziewięćdziesiątki — to i
dziecko się odchowa. Niech

pali!

Po kilku tygodniach znów
spotkałem Katię. Kupowała w

kiosku dziesięć pudełek „Kaz­
beków".

— Katiu, co robisz? Dla ko­
go to znowu?! — krzyknąłem
bardzo zdziwiony.

Teka szperacza
TRAMWAJ-

KONIK

Pierwsze pojaz­
dy mechaniczne

wzbudzały wśród

przechodniów pa-
nlkfc. Pewien po­
mysłowy właści­
ciel tramwajów
z r.1878 wpadł na

pomysł, by po­
łączyć pojazd z...

makietą konia.

Dzięki tej cha­
rakteryzacji, me­
chaniczny wóz

nie powodował
popłochu wśród

przechodniów,
którzy korzystali
chętnie z nowo­
czesnego środka

komunikacji.

HU=
MOR

— W celu u-

sprawnienia za-,
łatwiania skarg
stworzyliśmy o-

sobne okienko
ze specjalnie
dobranym u-

rzędnikiem. 1
wyobraźcie so­
bie: od tego

czasu ilość
skarg spadla
do zera...

Rys. ZA-WA

50 WIEKÓW NARCIARSTWA

W związku z FIS w lutym na terenie Zakopanego, warto

przypomnieć, że ten sport liczy sobie już 50 wieków. O istnie­
niu nart w okresie prehistorycznym świadczą rysunki skalne
w Skandynawii i na terenie ZSRR. Znany badacz polarny
Fritjof Nansen uważa, że ojczyzną nart są okolice Bajkału.
Nasza rycina przedstawia narclarza-myśliwego z czasów wcze­
snego średniowiecza.

POZIOMO: 1. grzebanie w ziemi, «. spasiony wieprz, 11.
z greckiego: Idź precz, wynoś się!, 12. silna trucizna używana
ongi przez Indian do zatruwania strzał, 13. północno-zachodnia
część Borneo, 15 smaczny owoc południowy, 16. czynny wulkan
w Japonii na południe od Tokio, 17. przysłówek, 18. najwięk­
sza wyspa jugosłowiańska na Adriatyku, ,20. odkrył wartości

klimatyczne 1 turystyczne Zakopanego, 24. dwa 1 pół centy­
metra, 26. Fredro pisał, że zemsta jest za niego, 29. dramat

muzyczny, 32. Imię żeńskie, 34. na rękę lub do kieszonki,
35. konferencje robocze, 36. centralne miejsce w cyrku, 37.
oklaski za pieniądze, 38. grzechotka klasztorna, którą budzą
mnichów.

PIONOWO: 1. rodzaj bluzki damskiej dopasowanej w taili
i sięgającej poniżej bioder, 2. ten sam „osobnik” co w 6 po­
ziomo; lecz inaczej nazwany, 3. ciało w stanie lotnym, 4. bez-

żeństwo, 5. wypływa z jeziora Ładoga I uchodzi do Zatoki

Fińskiej, 6. „wyspa jak wulkan gorąca”, 7. wyspa u zachod­
nich wybrzeży Irlandii, 8. garnek jak kula, 9. gatunek papugi

brazylijskiej, 10. struś amerykański,214. bat skręcony ze skóry,
18. mały koń zwany mierzynkiem biłgorajskim, 19. podstawo­
wa belka wiązania okrętowego, 21. współczesny pisarz polski,
autor znanej powieści „Siadami czołgów”, 22. to samo co

szczelina, 23. składa się ze stu centymów, 25. nie zajęty etat,
wolne miejsce pracy, 27. turecki urzędowy goniec na koniu,
28. pomocna wskazówka, zwłaszcza jak wyjść z trudnego po­
łożenia, 29. pies myśliwski, 30. siedziba Hadesa, 31. zdrobniałe

imię żeńskie, 33. nieskończona odległość.
Po rozwiązaniu krzyżówki z następujących wyrazów pozlo-

wvch wybrać kolejno -po jednej literze wyznaczonej liczbą
w nawiasie (liczyć od lewej do prawej) 1 odczytać w tym sa­
mym porządku rozwiązanie, którego treścią jest sentencja
Seneki:

32(2) — 12(3) —34(1) — 29(3) — 13(5) — 1(2) — 35(1) —

1(6) — 11(5) —13(1) — 16(4) — 6(2) — 34(3) — 38(2) —

36(4) — 32(3) —13(5) — 17(3) — 20(1) — 20(2) — 26(3) —

36(3) — 26(1) —13(3) — 34(1) — 37(3) — 35(5) — 37(1) —

29(1) — 1(1) —20(7) — 34(6) — 35(5) — 35(6) — 13(5) —

35(6) — 29(4) — 1(4) — 16(2) — 38(1) — 6(4) — 20(9) —

20(11) — 24(3) — 36(4) — 34(2) — 17(3) — 34(1) — 35 (5) —

36(2) — 1(2) — 13(5) — 1(7).

Rozwiązania prosimy kierować na- adres redakcji do dnia
29. I br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na

kopercie „Krzyżówka z nr 17”. Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody
w postaci

10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR I

(6/7. I. 1962 r.)
POZIOMO: 1. katabas, 7. fraza, 12. Aluta, 13. Telemak, 14. re­

jestr, 16. elana, 17. Oka, 18. raz, 19. kit, 20. masyw, 22. kita,
24. łyko, 26. skaut, 28. ora, 30. ars, 31. kra, 33. polen, 35. Watllng,
37. obelisk, 38. koper, 39. tytan, 40. awatara.

PIONOWO: 1. karo, 2. Aleksy, 3. tuja, 4. Ate, 5. Basra,
6. strzykawka, 7. flek, 8. relikt, 9. Amatl, 10. Zan, 11. Akaba,
15. TASS (Tielegrafnoję Agienstwo Sowletskogo Sojuza), 20.

morela, 21. wara, 23. Turner, 24. łopot, 25. kolet, 27. Ustka,
29. Anin, 31. kipa, 32. Agra, 34. oby, 36. lot.

POINTA: Zaprenumeruj nasze pismo!
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 5, z dnia 6/7 stycznia
1962 nagrody książkowe otrzymują: A. Prochowska, Kraków 20,
Pilotów 24/3, A. Powluszek, Kraków, Semperitowców 7a/7,

W. Pollak, Oświęcim, Rynek 7/2, W. Witko, Kraków, Modrzew­
skiego 43/3, K. Dawiskiba, Sosnowiec, Swobodna 13, H. Tymiń­
ska, Kraków, Zaleskiego 29/15, B. Kożuch, Skrzętla 38, pow.
Nowy Sącz, M. Sałga, Proszowice, 1 Maja 59/10, J. Jakubowski,
Mnlszów, pow. Proszowice, M. Wojewoda, Bochnia, Ponia­
towskiego 11. NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

DONOSY...
• Warszawa ma dziś tyl­

ko o 100 tys. mniej miesz­
kańców niż miała w 1938 r.

NAUKA

Badania przeprowadzone przez profesora Uniwersytetu
Alberta w USA wskazały na objawy zastraszającej, wręcz
ignorancji wśród studentów pierwszego roku studiów na

wydziale historii. Np. niektórzy z nich uważali, że
Churchill i Newton byli prezydentami USA, że Leonardo
da Vinci był podróżnikiem południowo - afrykańskim, _

a

Cromwel — reformatorem amerykańskim. Grunt to solid­
na nauka!

KURTUAZJA
Prowadząc samochód na jednej z ulic Rzymu niejaki Pllnlo Ra-

nuccl zatrzymał się, aby pozwolić przejść przechodniowi nazwi­
skiem Giuseppe Masl. Ten z kolei pragnął kurtuazyjnie dać pierw­
szeństwo kierowcy. Dłuższą chwilę trwała wymiana uprzejmości
w stylu: „Proszę bardzo, droga wolna... Ależ proszę bardzo, pan

pierwszy...” Nagle zdenerwowany przechodzień wyciągnął
wer, wołając: „Jedź pan, albo strzelam!” Zatrzymany przez
stanął przed sądem w Rzymie. Jak widać, może być 1

c z n o ś ć niemal zabójcza...

rewol-

pollcję
grze-

SZKOŁA

Prezydent Libanu, Chehab, przemawiając w czasie
mocji oficerów w akademii wojskowej stwierdził, że
mia jest szkolą patriotyzmu i wychowania obywatelskiego".
Przedstawiciele opozycji złożyli w związku z tym wniosek
w parlamencie, aby członkowie rządu rozpoczęli niezwło­
cznie studia wojskowe. A no, pomyłki się zdarzają.

POSTĘP
W nowym wydaniu encyklopedii Larousse’a wprowadzone zostały

wymowne uzupełnienia. W dziale zawierającym aktualne terminy
polityczne znalazło się po raz pierwszy słowo

Lepiej późno, niż wcale...

pro-
„ar-

„dekolonizacja”.

RECENZENCI

Marlena Dietrich gra obecnie w jednym
wojorskich rolę matki Courage w znanej i
w Krakowie sztuce Brechta. Bezlitośni recenzenci określają
aktorkę jako „babcię Courage". Mocny kuraż!

CO LEPIEJ?
Dekretem rządu Zjednoczonej Republiki Arabskiej, określenie

„dziecko nieznanych rodziców” nie będzie używane w terminologii
urzędów stanu cywilnego. Zastąpi je stwierdzenie, źe rodzice nie

żyją. Ale, czy ze sobą?..,

z teatrów na­
granej obecnie

• Przeciętny wiek war­
szawiaka — 30—39 lat.

© Ogólna długość ulic
stolicy równa jest długości
Dniepru-

• Co czwarty mieszka­
niec stolicy ma wyższe wy­
kształcenie.

Stołeczne

ciekawostki
• Po ulicach krąży tu

18.700 samochodów osobo­
wych, ale i na inne „bydlę­
ta” jest urodzaj: Warszawa
ma 3280 koni, 3349 krów 1
12,5 tys. świń. W co

siątym mieszkaniu
pies.

dzie-
jest

ciągu• Przybyłymi w

roku do stolicy pociągami
można by opasać kulę
ziemską.

• Jesteś przeciętnym
warszawiakiem? Zjadasz
więc — jak wykazuje sta­
tystyka — 60 kg warzyw i
30 kg owoców rocznie. •

• Ulubiony napój — kto

by pomyślał — mleko. Pra­
wie 100 min litrów rocznie.
Na drugim miejscu: piwo,
później wódka.

• „Gęstość" sklepów.-,
mniejsza niż vr Krakowie.

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych
„Zjednoczenie”

Kraków, ul. Bracka 1

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie i dostawę sukcesywną w roku
1962, okuć metalowych do galanterii skórza­
nej eksportowej z mosiądzu, plateru, względ­
nie 2-krotnie galwanizowanych na kolor zloty
z powłoką po wypolerowaniu co najmniej 14
mikr.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z napisem przetarg do dnia 30. ttycz-
nia 1962 r.

• Informacje na temat wzorów, ilości i termi­
nów dostaw, można uzyskać codziennie od

godziny 7 do 15.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 31 stycznia

1962 r„ o godzinie 10 rano. K-437

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych
„Zjednoczenie”

Kraków, ul. Bracka 1,
OGŁASZA PRZETARG

na sukcesywne wykonanie i dostawę w roku
1962:
1. 3.000 obramowań do waliz skórzanych ze

sklejki,
2. 3.000 korpusów usztywniających do waliz ze

sklejki,
3. 1.500 skrzyń z pilśni lub sklejki o wymia­

rach 100X80X80 cm,
4. 300 kojcy z tarcicy iglastej o wymiarze: —

105X83X78 cm,
5. Guzików zaplnkowych toczonych.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach z napisem „przetarg" — do dnia 30
stycznia 1962 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 31 stycznia 1962
r. o godzinie 10 rano.

Informacje na temat wzorów oraz terminów
dostaw można uzyskać codziennie godz. 7—15.

K-438

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej
w Krakowie

Wydział Budżetowo-Gospodarczy
w Krakowie, ul. Basztowa nr 22

podaje do publicznej wiadomości, że zgodnie z

zarządzeniem Ministra Komunikacji z dnia 1
sierpnia 1960 r. w sprawie postępowania ze

zbędnymi pojazdami samochód owymi (Monitor
Polski Nr 66 z dnia 23 sierpnia 1960 r.),

w dniu 8 lutego 1962 r. o godz. 10, w garażach
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w

Krakowie, ul. Bartosza Głowackiego 16

odbędzie się
SPRZEDAŻ W DRODZE PRZETARGU

NIEOGRANICZONEGO

następujących samochodów osobowych:
1)

2)

3)

4)

samochód osobowy marki „Warszawa"
cena wywoławcza 12.000 zł,
samochód osobowy marki „Warszawa”
cena wywoławcza 12.000 zł,
samochód osobowy marki „Warszawa”
cena wywoławcza 12.000 zł, .

samochód osobowy marki „Warszawa”
cena wywoławcza 12.000 zł,

5) samochód osobowy marki „Warszawa”
cena wywoławcza 12.000 zł,

6) samochód osobowy marki „Warszawa”
cena wywoławcza 12.000 zł,

7) samochód osobowy marki „Warszawa”
cena wywoławcza 15.600 zł,

8) samochód osobowy marki „Warszawa"
cena wywoławcza 18.000 zł,

9) samochód osobowy marki „Warszawa”
cena ^wywoławcza 18.000 zł,

10) samochód osobowy marki „Warszawa”
cena wywoławcza 18.000 zł,

11) samochód osobowy marki „Warszawa’’
cena wywoławcza 30.000 zł.

12) samochód osobowy marki „Warszawa”
cena wywoławcza

W przetargu mogą
zyczne, spółdzielnie,
oraz przedsiębiorstwa

Przystępujący do przetargu winien złożyć
rękojmię w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, w kasie Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej — Wydział Budżetowo-Gospo­
darczy, ul. Basztowa 22, pokój nr 17 — naj­
później w przeddzień przetargu.

Samochody przeznaczone do sprzedaży oglą­
dać można w Garażach Prezydium WRN, ul.
B. Głowackiego 16, codziennie (prócz niedziel)
w godzinach od 9 do 11. K-496

30.000 zł.

wziąć udział osoby
organizacje społeczne

nieuspołecznione.

fl-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Zakłady Remontu Maszyn Budowlanych Nr 6
w Krakowie, ul. Portowa 20 — poszukują IN­
ŻYNIERÓW MECHANIKÓW na stanowiska:

1 GŁÓWNEGO TECHNOLOGA,
1 KIEROWNIKA gospodarki narzędziowej,
4 TECHNOLOGÓW.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Wstępne
porozumienie telefoniczne na nr 558-51.

" K-485

Spółdzielnia Inwalidów „Pionier” w Wadowi­
cach zatrudni natychmiast:

KIEROWNIKA TECHNICZNEGO x wyż­
szym wykształceniem ekonomicznym 1 3-let-
nią praktyką w Spółdzielczości Pracy lub
średnim wykształceniem i 5-letnią praktyką,
DYPLOMOWANEGO TECHNIKA WŁÓ-
KIENNIKA na stanowisko majstra zakładu
— z 5-letnią praktyką w tym zawodzie,
PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO do spracy
w pionie technicznym, z wykształceniem
średnim i 5-letnią praktyką w spółdzielczo­
ści pracy.

Wynagrodzenie wg obowiązujących przepi­
sów w Spółdzielczości Inwalidzkiej.

Oferty na piśmie lub osobiście składać na­
leży na adres: Spółdzielnia Inwalidów „Pio­
nier” w Wadowicach, ul. Sienkiewicza nr 36,
tel. 261. K-488

WIELOBRANŻOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY

?,ŹYWGZANKA
ŻYWIEC, ul. Sienkiewicza 3
== TELEFON 814

przyjmuje do wykonania

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW GEODETÓW
— zatrudni natychmiast Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Geodezyjne Gospodarki Komunal­
nej w Krakowie, Rynek Gł. 24. — Zgłoszenia
przyjmuje Dział Kadr. — Warunki pracy i
płacy do omówienia na miejscu. K-401

KIEROWNIKA działu plantacyjnego — za­
trudni przedsiębiorstwo państwowe w Krako­
wie. — Wymagane wyższe wykształcenie rol­
nicze i praktyka. Oferty i życiorysy należy
składać na adres: Biuro Ogłoszeń — Kraków,
ul. Wiślna 2 — dla nr K-385.

Krakowska Fabryka Kabli — Kraków, ul.
Wielicka 114, przyjmie natychmiast do pracy
w Branżowym Ośrodku Normowania Pracy i
Biurze Konstrukcyjnym — INŻYNIERÓW
MECHANIKÓW, ELEKTRYKÓW, META­
LURGÓW i KONSTRUKTORÓW oraz KOPI­
STÓW lub KREŚLARZY. — Warunki pracy i

płacy do omówienia w Dziale Kadr Krakow­
skiej Fabryki Kabli. K-319

1 KOWALA — przyjmie natychmiast Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych, Kie­
rownictwo Robót K-8/62, Kraków, ul. Woje­
wódzka. Wynagrodzenie według stawek prze­
widzianych w budownictwie. — Zgłoszenia 1
dokumentami w Referacie Zatrudnienia.

K-482

Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Olkuszu, ul. Skła­
dowa nr 1 — zatrudni z dniem 1 lutego 1962 r.

jednego PRACOWNIKA na stanowisku star­
szego instruktora branży piekarniczej. — Wyi
magane wykształcenie wyższe ekonomiczne,
dwa lata praktyki zawodowej lub wykształce­
nie średnie ekonomiczne i 5 lat praktyki za­
wodowej. — Warunki płacy i pracy do omó­
wienia w Zarządzie PZGS, w godzinach od 7
do15,wsobotyod7do13? K-380

INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnie-
niami, INŻYNIERA ELEKTRYKA — na sta­
nowiska Inspektorów Nadzoru, INŻYNIERÓW
BUDOWLANYCH do sekcji technicznej, TE­
CHNIKA BUDOWLANEGO — KSIĘGOWE­
GO, EKONOMISTĘ do sekcji zaopatrzenia,
MASZYNISTKĘ wykwalifikowaną — zatrud­
ni Zarząd Inwestycji Szkół Wyższych. Zgło­
szenia: Kraków, ul. Reymonta 9.
___________ ._______________________ K-408

Dwóch INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH na

wstępny staż pracy, dwóch INŻYNIERÓW
względnie TECHNIKÓW z praktyką (chętnie
technika drzewiarza) do wykonawstwa, EKO­
NOMISTĘ lub PRAWNIKA do „Komórki
Kontroli” — przyjmie od dnia 1 lutego 1962 r.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w

Myślenicach, ul. Przemysłowa 17, tel. 165, 282.
Płaca wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie, z dnia 15 III 1958 r. — Szczegó­
łowe warunki do omówienia na miejscu w

Dziale Zatrudnienia i Płac.____________K-253

INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW, TECH­
NIKÓW KONSTRUKTORÓW, TECHNIKÓW
MECHANIKÓW, biegłą MASZYNISTKĘ do
pisania na maszynie, MECHANIKA PRECY­
ZYJNEGO, TOKARZY, SZLIFIERZY wałków,
otworów i płaszczyzn, FREZERÓW wzorca-

rzy, OSTRZARZY, PALACZA kotłowego,ŚLUSARZA remontu maszyn z 5-letnią prak­
tyką — zatrudni Wytwórnia Sprzętu Komuni­
kacyjnego w Krakowie, ul. Wrocławska 53. —-

Pracowników fizycznych wykwalifikowanych
przyjmuje się z powiatów: krakowskiego, bo­
cheńskiego i myślenickiego. — Zgłoszenia w

Dziale Kadr. K-416

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie —

przyjmie do pracy z terenu Krakowa lub No­
wej Huty: INŻYNIERA ELEKTRYKA z kil­
kuletnią praktyką, w nadzorze inwestycyjnym
— na stanowiskę st. Inżyniera nadzoru w Dzia­
le Gł. Energetyka Inwestycji, INŻYNIERA lub
TECHNIKA ELEKTRYKA z kilkuletnią prak­
tyką — do pracy w Dziale Gł. Energetyka. —

Ponadto zatrudni PRACOWNIKÓW FIZYCZ­
NYCH: MASZYNISTĘ i POMOCNIKA do ob­
sługi lokomotywy spalinowej, POMOCNIKA
do obsługi parowozu, PRACOWNIKÓW PRZE­
TOKOWYCH, ELEKTROMONTERA oraz HY­
DRAULIKA. — Wynagrodzenie według Ukła­
du Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Cemen­
towego. Podanie z życiorysem należy osobiście
składać w Sekcji Kadr (dojazd tramwajem z

placu Centralnego nr 15, 14). K-489

Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w

Krakowie, zatrudni wyłącznie z terenu miasta
Krakowa — 1 TECHNIKA NORMOWANIA
PRACY, 1 TECHNIKA SAMOCHODOWEGO,
1 TECHNIKA DROGOWEGO, KIEROWCÓW
z I i II kat. prawa jazdy na autobusy i tak­
sówki, mężczyzn powyżej 18 lat na KONDUK­
TORÓW, powyżej 21 lat na MOTOROWYCH,
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do
prac torowych, DROŻNYCH, MONTERÓW
SAMOCHODOWYCH, MONTERÓW PODWO­
ZI AUTOBUSOWYCH, ELEKTRYKÓW SA­
MOCHODOWYCH, BLACHARZY KAROSE-
RYJNYCH, ŚLUSARZY, SPAWACZY, KO­
WALI, TOKARZY, SPINACZY WAGONÓW.
ROBOTNIKÓW PLACOWYCH. — KOBIETY
w Wieku powyżej lat 18 na KONDUKTORKI
z możliwością zatrudnienia na pół etatu. —

Ponadto KIEROWCÓW z I i II kat. prawa
jazdy oraz mężczyzn na KONDUKTORÓW i
i MOTOROWYCH z powiatu krakowskiego,
brzeskiego, bocheńskiego, myślenickiego i wa­
dowickiego, z zakwaterowaniem w hotelu ro­
botniczym. — Zgłoszenia z podaniem i życio­
rysem oraz świadectwenr ukończenia szkoły;
podstawowej, kierować należy do Działu Kadr
MPK w Krakowie, ul. W'awrzyńca nr 13.

K-369

WÓjZEK RĘCZNY
inwalidzki — kupi

RADA ZAKŁADOWA
PZS „CHEŁMEK”

w Chełmku,
pow. Chrzanów.

JJ

Praca

Zguby

POSZUKUJĘ zdolnej fry­
zjerki ńa dokończenia,
praktyki. — Kazimiera
Chmurska, Charsznica, ul.
Miechowska 27. P-10

CHRZAN Helena, Kra­
ków, Zarzecze 29, zgubi­
ła legitymację ubezpie­
czeniową. 940-g

ODRZYWOŁEK Krystyna
— zam. w Jaworznie —

zgubiła książeczkę wę-
» głową, wydaną przez ko­

palnię „Kościuszko No­
wa”.. P-55

KURSY

KROJU i SZYCIA
I i II stopnia,

KURSY manicure i pedl-
dicure w godzinach ran*
nych, południowych i po­
południowych — rozpo­
czyna Zakład Doskonale­
nia Rzemiosła. — Wpisy
codziennie, godz. 8 —18,
Kraków, ul. Dietla 38 —

tel. 210-76. K-341

® BIEŻNIKOWANIE OPON typu lekkiego,
@ WULKANIZACJE OPON wszelkich rozmiarów,

• ELEMENTY GUMOWE USZCZELNIAJĄCE
i OCHRANIAJĄCE,
• OGUMOWANIE ELEMENTÓW META­

LOWYCH małych rozmiarów.

SZTORMOWSKI Jerzy,
zam. Oświęcim, zgubił
przepustkę nr 1258, wyda­
ną przez Zakłady Chemi­
czne „Oświęcim”. P-48

DONIEC Anna, Kraków,
Mazowiecka 2/10, zgubiła
legitymację szkolną, Te­
chnikum Mechanicznego
w Krakowie. 752-g

STÓJ Jan, Kraków, Młyń­
ska 103, zgubił książkę
spawacza — wydaną priei
GOS Gliwice, 904-g
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Z notatek recenzenta

Bronisław

Gimpel
Bieżący tydrień w Krakowie

przebiega pod znakiem wyjąt­
kowego nasilenia ilości imprez
piuzycznych. Recital skrzypco-
wy Radosveta Boyadijeva,
koncert sonat wiolonczelowych
w, wykonaniu Andrzeja Orki-

sza, dwa występy znakomite­
go, światowej sławy skrzypka
— Bronisława Gimpla, wresz­
cie dziś — gościnny występ

The Eastman Philharmonia to

kalendarium, które, wydawa.
loby się, świadczy o niezwy.
klym zapotrzebowaniu nasze­

go środowiska na imprezy
muzyczne. Czy jest tak rzeczy-
eiścle? Sądzę, źe raczej nie,
W każdym razie jest to te­
mat wymagający gruntownej
analizy, szerszej dyskusji i

szeregu publikacji. Wydaje ml

się, że do takiej dyskusji mu­
si już niedługo dojść. Sam

zresztą mam nadzieję ją w

niedługim czasie .zainicjować.
A teraz, powracając do wy­

darzeń muzycznych tygodnia:
z dużym wzruszeniem wysłu­
chałem koncertu Beethovena
w interpretacji świetnego a-

merykańskiego skrzypka —

Bronisława Gimpla.
Rzadko się zdarza, aby utwór
równie dobrze znany, równie

ograny, rozsławiony dziesiąt­
kami najznakomitszych wyko­
nań wywierał tak kolosalne
wrażenie. Gimpel jest nie tylko
świetnym technikiem! Nie tyl­
ko dysponuje dźwiękiem bo­
gatym w możliwość różnico­
wania barwnego. To przede
wszystkim znakomity muzyk,
świadom swego rzemiosła t

doikonale znający wyko-
nywane dzieło. W Jego inter.

pretacji znać dużą pracę inte­
lektu, co zbliża go — przynaj­
mniej W moim odczuciu — do
Menuhina. Co więcej, Gimpel

jest wykonawcą, który na

pierwszym miejscu zdaje się
stawiać prostotę. Jego Beetho-

vęn nie był ani przez chwilę
sztucznie uromantyczniony,
czy ,,na silę” grany powścią-
gliwie. Była to muzyka zdro.

wa, jędrna, skupiona, dosko­
nale wyważona.

Akompaniament do Koncer­
tu Beethovena, podobnie zd­
artą jak cały koncert PFK

prowadził Krzysztof Mis.
sona. Rzecz niezwykle cie­

kawa; o ile partia orkiestrai-
na beethoyenowskiego Kon­
certu była przygotowana nie.

zwykle starannie, o *y!e P«"
zostałe utwory: Uwertura do

Semiramidy — Rossiniego 1

Symfonia h — Schuberta razi­
ły brakiem koncentracji, lub

niedopracowaniem. W ogóle,
wydaje mi się, należy zwrócić

uwagę na spadek poziomu te­
chnicznego Krakowskiej Fil­
harmonii. Ale o tym wypada
napisać zupełnie inny, osobny
obszerny artykuł.

MARIAN
WALŁEK-IYALEWSKI

Kalendarzyk
imprez sportowych

PIŁKA RĘCZNA: Zwierzyniecki
•-Śląsk Wr., sobota godz. 19, hala

„Wisły” i Zwierzyniecki—Orzeł
Szczepanowice, niedziela godz. 17,
hala „Wisły”.

HOKEJ: Cracoyia — Górnik Mur-

eki, sobota godz. 18 i niedziela,
Cracoyia — Górnik Murckl, godz
18, lodowisko Olsza.

BOKS: Cracoyia — Hutnik Ib,
niedziela gedz. 11,30, sala ul. Ma­
nifestu Lipcowego. KS Budowlani
—IKS Skawinka (klasa A), nie­
dziela godz. 18, hala sportowa
przy ul. Rydlówka.

KOSZYKÓWKA: Korona — Wi­
sła, sobota godz. 19, sala Korony",
Korona — Cracoyia, niedziela godz.
19. sala Korony. (Mężczyźni).

Cracoyia — AZS Kraków, nie-
. dzieła, godz. 18,, sala Cracoyii (o

mistrzostwo II ligi kobiet).

ÓAZtiA KRAKOWSKA

Zwiedzamy zakłady pracy naszego miasta

Do Drukarni Prasowej SOBOTA

170 osóbprzybyło

NIEDZIELA

nlylko bez widowiska**

„Na-

15.45, 18 , 20.15,
„Podrywacze” (fr.,

aby zobaczyć, jak wyglądają
linotypy, maszyny rotacyjne,
jak łamie się „Gazetę”, skła­
da z poszczególnych czcionek

tytuły.
Jednym słowem zaintereso­

wanie było duże, a co najważ­
niejsze, żegnając się z nami,
nasi mili czytelnicy zapew­
niali nas, że inicjatywa jest
słuszna, że zobaczyli wiele in­
teresujących rzeczy i chętnie
wpisaliby je do książki ży­
czeń. Niestety nie pomyśle­
liśmy o książce, ale w repor­
terskim notatniku odnotowa­
liśmy kilkanaście uwag. Dy­
rektor „Miraculum” tow. Wę­
grzyn powiedział, że akcja
bardzo mu się podoba, tyle
ciekawego było do obejrze­
nia i... gorąco zaprasza do
swojego zakładu pracy. Pani
Helena Masłowska — przeka-
żc to, co widziała swoim pod­
opiecznym w zakładzie dla
nieuleczalnie chorych- Ro­
dzice poprzychodzili ze swy­
mi pociechami. Grażynka
Grabowska, uczennica kla­
sy II szkoły nr 20, żegnając
się z nami powiedziała: „Bar­
dzo, bardzo dziękuję za miły
wieczór” i grzecznie dygnęła
nóżką.

Oprócz osób niezorganizo-
wanych przybyły także dwie
grupy zorganizowane a mia­
nowicie: uczniowie z Techni­
kum Kolejowego przy ul. Ba­
sztowej 9 i z Zasadniczej
Szkoły Zawodowej w Nowej
Hucie, klasa Ha. Oprowadza-

Z kroniki Żałobnej

Konrad Winkler

rodziny. Jego
w powstaniu
Sarn artysta

Zmarły znany malarz, kry­
tyk i teoretyk sztuki — Kon­
rad Winkler. 80-letni artysta
zadziwiał nas częstokroć trze­
źwością sądu, ruchliwością.
Dziś nie ma go między nami.

Winkler pochodzi ze starej,
powstańczej
dziad walczył
styczniowym,
bardzo interesował się przesz­
łością, chociaż — jak wiadomo
— był współtwórcą grupy for­
mistów, która wybiegała w

swoich programach daleko w

przyszłość. Konrad Winkler

związany był również z Gazetą
Krakowską, gdzie drukował

swoje prace. Należał do kry­
tyków cenionych, do współ­
pracowników „Wiadomości
Literackich”, „Przeglądu Ar­
tystycznego” > wielu innych.
Wystawa zmarłego dziś arty­
sty, otworzona przed kilku la­
ty w Krakowie wzbudziła zro­
zumiale zainteresowanie. Że­
gnając Konrada Winklera mo­
żemy powiedz.ieć, że po-osta-
wil po sobie ciekawe dzieło.

Ii zwiedzających p. Gajewski
i p. Prokop, pracownicy Dru­
karni Prasowej. Zresztą
■wszyscy zatrudnieni na po­
południowej zmianie obja­
śniali chętnie, za co im bar­
dzo dziękujemy. Wokół p. Mo­
rawskiego, który łamie
sze miasto” cały czas zgro­
madzona była grupka mło­
dzieży.

Zwiedzanie zaczęło się ok.
godziny 18, a ostatnie osoby
opuszczały gmach Drukarni

po godz. 20-tej.
Zdjęcia ze zwiedzania uka-

żą się we wtorkowym wyda­
niu „Gazety” na naszej ko­
lumnie- O terminie następ­
nych wypraw powiadomimy
naszych czytelników. Gug.

malm
KCOWIKA

wychowawcze
w szkole”.
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Mieszkańcy Grzegórzek
nie będq topić się

v/ biocie
Mieszkańcy Grzegorze nie bę
dą topić się w biocie

Na zlecenie Wydziału Gospo­
darki Komunalnej DRN Grze­
górzki, Miejski Zarząd Ulic i

Mostów przystąpił do wykona­
nia chodników żużlowych na

peryferyjnych uliczkach tej
dzielnicy. Żużlowe chodniki o-

trzymają m. in. ul. Przy Ron­
dzie, Combrowa. Rezedowa,
Bialybrzóz, Rokitniańska. Wo­
ronicza i 24 innych uliczek.

Rozpoczęto .już prace pr y-
gotowawcze pod nawierzchnię

sfalt. (aks)

SŁOWACKIEGO:
zmowie z Altony”
SALA KLUBU ZZK: „Kowól,
pieniądze i gwiazdy” — 19.15;
STARY TEATR: „Jaką mnie

pragniesz” — 19.15; KAME­
RALNY: „Śmierć gubernato­
ra’ — 19.15; ROZMAITOŚCI!
„Pan Twardowski” — 16, —

„Zielony Gil” — 19.15; LU­
DOWY: „Burzliwe życie Lej­
zorka Rojtszwańca” — 19.15;
- RAPSODYCZNY: „Orland
szalony” — 19.15; MUZYCZ­
NY; „Krysia leśniczanka” —

19.15; GROTESKA: „Tomcio
Paluszek” (zamkn.) — 16; —

KOLEJARZA: „Kocha, lubi,
szanuje” — 19. JAMA MICHA­
LIKA: „Kraków nocą” —

TEATR „38”: „Mutacje”

Styczeń

Sobota

Fabiana

Niedziela

Agnieszki

WIELICZKA. Górnik: „Księ­
ga dżungli”.

Pozostałe kina — jak w so­
botę. *

DYŻURY
SOBOTA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, NEUROLOGICZ­
NY: Prądnicka 37; OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38.

Doprawdy szkoda, że Ro­
man Ciesielski, kierowca
Krakowskich Zakładów

Szklarskich, zamieszkały przy
ul. Grzegórzeckiej 149 nie wy­
powiedział tych słów ZANIM

podniósł pierwszy kieliszek
wódki do ust, ZANIM usiadł

pijany za kierownicą „War­
szawy” nr rej. KR 59-41 nad

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Koperni-

40, INTERNISTYCZNY:
Q Kopernika 17, OKULISTYCZ-

NY: Kopernika 38,
$I “ “ ■

, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn.

— lf, 12.15; „Opętanie” (fr. -wł.,
18 1.) — 15.45, 18 , 20.15. WAR­
SZAWA: „Śmierć czyha na

starcie” (lot., ang., 16 1.) —

13.30, 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Człowiek zza biurka”

(hiszp. -włi, 16 1.) — 15.45, 18,
20.15, APOLLO: „Historia żół­
tej ciżemki” (poi., 7 1.) — 10,
12.15, '„Kozacy” (radź., 14 1.)
— 15.45, 18, 20.15. SZTUKA:

„Jego ekscelencja pan Du-

pont” (fr. -wł., 12 1.) — 10,15,
12.30, 15.45, 18 , 20.15. MŁODĄ
GWARDIA: „Ożeniłem się z

czarownicą” (USA, 12 1.) —

15.15, .1 7.30, 19.45. KRAKUS:
„Dziś w nocy umrze miasto”

(poi., 14 1.)
WRZOS:
18 1.) — 15.45, 18, 20.15. ZUCH:
„Latawiec z końca świata”

(fr.. 7 1.) — 15, 17, 19. ISKIER­
KA: „Champion” (USA, 16 1.)
— 17.30, 18.45. CHEMIK: „Świa­
dectwo urodzenia” (poi.) — 13.
DOM ŻOŁNIERZA: „Wojna
i pokój” (USA, 12 1.) — 14. —

MIKRO: „Uśmiech nocy”
(szwedzki, 18 1.) — 17.30 , 20. —

ROTUNDA: „Najmniejszy
buntownik” (USA, 12 1.) — 15,
17. STUDIO: „Zmysły” (wł..
]8 1.) — 15.45, 18, 20.16. TĘCZA:
,.Na trasie do Bordeaux” (fr„
18 1.) — 17.30, 19.30. ZWIĄZ­
KOWIEC: „Niewidomy mu­
zyk” (radź., 12 1.) — 17, 19. —

MELODIA: „Słaba płeć” (fr.,
13 1.) — 15.45, 18 , 20.15. KLE­
PARZ: „Lekkoduchy i dziew­
czyna” (radź., 12 1.) — 16, ,18,
20. MINIATURKA: „Ofensywa
wyzwolenia”; „Chwila wspo­
mnień”; ,,15-to lecie PRL” —

11. 12, 13, 16; Program dla dzie­
ci — 15; „Celuloza” (poi., 14 1.)
— 17, 19. WISŁA: „Dziewczyna
z prowincji” (USA, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:
„Kawaler króla Jegomości”
(jug., 16 1.) — 15.30, 17.30, 19.39,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Kryptonim Cicero”

(USA, 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Dr Corda

aresztowany” (NRF, 18 1.) —

10.30, 15, 17, 19. ŚWIATOWID:
„Wojna i pokój” (USA,. 12 1.)
— 15, 19. Mała sala ŚWIATO­
WIDA: „Wyspa bez nazwy”
(chiński, 12 1.) — 15.30, 17.30,
19.30, SFINKS: „Anatomia
morderstwa (USA, 18 1.) —

16.50, 19.30. — BALLADYNA:

,.15.10 do Yumy” (USA, 16 1 )
— 18. KOLOROWE: „Gorzkie
zwycięstwo”

SKAWINA,
ły dzień”;
czynne.

WIELICZKA. Górnik: „Księ­
ga dżungli”.

NIEDZIELA

SOBOTA
Rynek Główny 42, Rakowic­

ka 12, Retoryka 1, Rynek Pod­
górski 9, Krakowska 1, Plac
Wolności 7, Metalowców 1;
Nowa Huta — Osiedle Cen­
trum A.

NIEDZIELA
jak w sobotę

EJ3HEI
14.40:
Mu­
mio-

dla

SOBOTA
13.45: Audycja dla dzieci star­
szych „Błękitna sztafeta”. —

14.09: Koncert życzeń. —

Radio — reklama. 14 .50:

zyka. 15.00: Audycja dla

dzieży. 15.20: Audycja
wsi. 15.30: Transmisja Central­
nej Akademii w XX rocznicą
powstania Polskiej Partii Ro­
botniczej. 19.05: Muzyka i ak­
tualności. 19.30: „Matysiako­
wie”, ode. powieści radiowej.
20.00. Koncert orkiestry PR w

Krakowie. 20.40: „Most na

Drinię”, fragment powieści
Ivo Andrlća, audycja w opra­
cowaniu Józefa Andrzeja Fra-
sika. 21 .00: Z kraju i ze świa­
ta. 21 .27: Kronika sportowa.
21.40: Gra Poznańska 15-tka
Radiowa. 22 .00: „Zespół Dzie­

wiątka”. 22.30: Karnawałowa
rewia orkiestr tamecznych.,—
23.50: Ost. wiadomości.

IM. SŁOWACKIEGO:

my i huzary’
KLUBU

niądze
STARY
wodewilu”

go lwa” -

NY: ,

15, „

dzieci'
SCI:

11, „

Gil” -

o śpiącej królewnie i błękit­
nej róży” (zamkn.) — 11, 15;
— RAPSODYCZNY: „Orland
szalony” — 19.15; MUZYCZ­
NY: „Straszny dwór” — 14;
GROTESKA: „Tomcio Palu­
szek” — 11, „I ty zostaniesz
Indianinem” — 15; KOLE­
JARZA: „Kocha, lubi, szanu­
je” — 15, 19. JAMA MICHA­
LIKA: „Kraków nocą”

22.15. TEATR „38”: „Mutacje”
— 20.15.

„Da-
- 19.15; SALA

ZZK: „Kowal, pie-
i gwiazdy” — 19.15;
TEATR: „Romans z

- 15, „Ryk byle-
19.15; KAMERAL-

,,Heloiza i Abelard” —

. Matka Courage i jej
”

— 19.15; ROZMAITO-

„Pan Twardowski” —

,Roxy” — 16, „Zielony
- 19.15; LUDOWY: „Baśń

ranem dnia wczorajszego
Refleksja przyszła niestety za

późno — o godz. 1.30 — po
rozwaleniu słupa oświetlenio­
wego przy ul. Straszewskiego,
po rozbiciu państwowego wo­
zu. W mrokach oparów alko­
holowych odezwała się am­
bicja dopiero przed obiekty­
wem fotoreportera „Gazety”
— też stanowczo za późno. Ro­
man Ciesielski może jednak
mówić o dużym szczęściu —

wyszedł bez szwanku. A przy­
szłość? Zadecyduje Sąd i sam

oskarżony.

NIEDZIELA
8.10: Koncert rozrywkowy. —

8.30: Stan pogody i wiadomo­
ści. 8.35: „Radioproblemy”. —

8.30: Koncert solistów radziec-

po
Jana

w

wy-
godz. 18.15

Szczep harcerski przy Liceum
w Wieliczce z okazji XX rocznicy
PPR zaprasza na uroczysty ko­
minek, w sobotę o godz. 16.30.

W niedzielę o godz. 17 w KDK

doc. dr H. Marzyński wygłosi od-
c yt pt. „Trudności
spotkane w domu i

*

W poniedziałek o

KDK red. Marian Skarbek

głosi odczyt pt. „Czy jest możli­
we pokojowe współistnienie?”.

*

Również w poniedziałek o godz.
19.30 w Klubie PSS przy ul. Flo­
riańskiej 28 odbędzie się w związ­
ku z XX-leciem PPR spotkanie z

działaczami partii, którzy podzielą
się z członkami PSS wspomnie­
niami z lat okupacji i pierwszych
lat Polskj Ludowej.

*

urn. o godz. 18 w auli PAN.
Sławkowska 17, referat dr Olgi
Dobijanki „Zagadnienie gatunku
dramatycznego w „Natanie Mędr-
cu” — Lessinga.

Tekst i zdjęcia:
Andrzej Piotrowski

SOBOTA
UCIECHA: „Szczęśliwie

skończyło” (USA, 18 1.) -

16, 18, 20. WANDA: „Przygody
Tomka Sawyera” (USA, 10 1.)

się
14,

(fr., 14 1.) — 13.
Junak: „W bia-

Hutnik — nie-

W niedzielę w

stwa Przyjaciół
w Nowej Hucie

nastąpi otwarcie
stwa Henryka Buczaka.

salach Towarzy-
Sztuk Pięknych
przy al. Róż 3

wystawy malar-

Meksyk” w centrum
półmilionowego miasta

Występ 85 młodych muzyków
amerykańskich w Krakowie
Do Polski przyjechała na

. występy amerykańska, mło­
dzieżowa orkiestra symfonicz­
na „Eastman Fhilharmonia”.
W Krakowie wystąpi w dniu
20 stycznia o godzinie 19.30 w

sali Filharmonii.
Orkiestra ’ filharmoniczna

Wyższej Szkoły im. Eastmana
założona została podczas se­
zonu koncertowego 1958-59.
Zespól ten pod kierownictwem
dra Hanśona składa się z 85
najzdolniejszych instrumenta­
listów spośród studentów

. Szkoły. Muzycznej przy Uni-
■wersytecie w Rochester w

■stanie Nowy Jork. Mimo tak
krótkiego okresu pracy orkie­
stra zdobyła sobie ogromną po­
pularność w Ameryce, objeż-
dżaja.c większe miasta amery­
kańskie z koncertami dla pu­
bliczności oraz dla pedago­
gów muzycznych.

Obecnie orkiestra wyjecha­
ła 'na 14 tygodniowe tourne,
podczas którego odwiedzi wie­
le krajów, m. in. także ZSRR.

W związku z tym wyjazdem
dyrygent Orkiestry dr Ho­
ward Hanson oświadczył: „Wi­
tamy z zadowoleniem nada­
rzającą się nam sposbbność
zademonstrowania naszym
kolegom za granicą wysokiego
poziomu muzyki, reprezento­
wanego przez młodych muzy­
ków naszego kraju”.

Orkiestra filharmoniczna

Eastmarią składa się
zdolniejszych młodych
mentalistów Wyższej
Muzycznej. Ich wiek
odlat17dook.20.

muzyki są dla nich przygoto­
waniem do ich przyszłego
zawodu. Niemal każdy z nfch

przechodzi po latach studiów
do wielkich orkiestr symfo­
nicznych, lub obejmuje .funkcje
wykładowców w uczelniach

muzycznych. (Sep)

z naj-
iristru-

Szkoły
wynosi
Studia

Kraków godz. 22,15. Na u-

licach 'w centrum miasta.
jeszcze rójno. Z ciemnej ulicz­
ki Na Gródku (u zbiegu ul.
Siennej i Krzyża) dwóch mło­
dych ludzi przedziera się przez
krzaki na Plantach w kierun­
ku budki MO pod Główną
Pocztą. Jeden z nich słania się
— woła do milicjantów: „Na­
padu... zranił mnie nożem!".
IV kilka minut później karet­
ka pogotowia zabiera rannego
do szpitala. Lekarze stwier­
dzają, że nóż napastnika po­
przez płaszcz przebił lewą
część brzucha ofiary.

Tymczasem milicjanci
pośrednio po zawiadomieniu o

wypadku przeprowadzają o-

bławę, w wyniku której, już
po kilkunastu minutach za­
trzymano dwóch mężczyzn po­
dejrzanych o wspomniany na­
pad i użycie noża. Są nimi
Michał Mendel ur. w 1931 r.

i Kazimierz Wilk, ur. w 192S r.
— obydwaj pracują w Bazie
Transportu Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Wodno-Inżynieryjnego w

Krakowie. Znaleziono przy
nich scyzoryk, ale podczas
pierwszych oględzin nic
stwierdzono na nim śladóu)
krwi. Śledztwo trwa.

bez-

Jakie były przyczyny no-

źowniczego napadu, jakie o-

kóliczności poprzedziły cąłe
zajście? Otóż bezpośredni
świadek — kolega rannego
stwierdził, że w krytyczny
wieczór około godz. 20 udał
się do kawiarni „Śnieżka”
przy ul. Jana (a więc w sa­
mym centrum Krakowa), gdzie
zastał już Franciszka Lutego
w towarzystwie trzech kole­
gów: Po godz. 21 cale to wa-

rzystwo opuściło kawiarnię.
W nocnym sklepie przy ul.
Mikołajskiej kupili jeszcze
dwie butelki wina i udali się
na wspomnianą uliczkę Na
Gródku celem wypicia (towa­
rzyskie pożegnanie — Franci­
szek Luty dostał powołanie do
wojska). W pewnym momen­
cie —• jak opowiada świadek
— z ciemności wyłoniły się
postacie dwóch mężczyzn, a

jeden z nich od razu uderzył
nożem.

V/ ten oto sposób do spra­
wy nożowniczej „wchodzi”.
kawiarnia „Śnieżka” — lokal. •

którego opinia budzi wiele za­
strzeżeń. Od wielu miesięcy
„Śnieżka” jest miejscem spot­
kań przeważnie młodych lu­
dzi o różnej, często nieokreślo­
nej profesji. Przesiadują oni
tu całymi godzinami, często w

stanie podchmielonym już, a

swoim agresywnym zacho­
waniem — wręcz
innym klientom
„Śnieżka” nie jest jedynym
w Krakowie lokalem, w któ­
rym zbierają się takie\ „gan­
gi złotej młodzieży”. Mogliby­
śmy takich „placówek zbió­
rek” wyliczyć więcej i to w

samym śródmieściu. Ich ist­
nienie jest publiczną tajemni­
cą i aż dziw blerze, że tak
rzadko reagują na to odpo­
wiedzialne czynniki. A tym­
czasem sytuacja staje się już
naprawdę poważna, jeśli do
„dyskusji” używa się noży.Świadczy o tym fakt, że
świadkowie wspomnianego
zajścia — prosili reportera, a-

by nie podawać ich nazwisk.
Tak — wówczas byliby nara­
żeni na zemstę, „Towarzyskie
gangi” nie przebierają w

środkach... (breit)

zacho-
zagrażają
kawiarni.

Trafiają tu dzieci ograbione z dzieciństwa przez swoich rodzi­
ców, starszych kolegów, otoczenie. Dzieci, które znajduje mili­
cja na strychach, śpiące na dworcach kolejowych, opuszczone,
zaniedbane, głodne.

Izba zatrzymań, która nieraz na całe miesiące staje ślę ich do-
—

... ... -------. ... . .. . w starym _

odnowio-Krakowa

Dzieci za kratami
, Ale dalsza rodzina dziewczynki nie godzi się z marzeniami

,, dziecka. W wyniku ostrego konfliktu dziecko opuszcza szkolę
1 Idzie w świat...

-mem mieści się na peryferiach
nym pałacu.

Chrzęści śnieg w parkowych
.porucznik milicji. Atmosfera w

raczej domowy nastrój. Tylko kraty

alejach.
Izbie nie

Wita nas sympatyczny
ma nic ze sztywności

komisariatu — panuje tu

we wszystkich oknach...

Przy stoliku dziewczynka
grają w szachy. Dziś jest
i ponad dwudziestu. Przez
letnich.

-Wiek pensjonariuszy różny. Oto 3-letni chłopczyk. Pijana matka
zostawiła go w parku nie troszcząc się więcej o los malca. Do­
piero po trzech dniach zainteresowała się nim.

Franek Cz. ma 12 lat. Ojciec chłopca nie żyje. Franek dwa­
dzieścia razy uciekał z zakładu „Caritas” w Tarnowie. Za każ­
dym razem trafiał do krakowskiej Izby. .Aż oddano go do Za­
kładu Wychowawczego w Pilicy. Od tego czasu już nie gościł
w* Izbie.

Trzech chłopców. Siedzą za udział w napadzie. Kierownik kła­
dzie na biurku żelazną
kę. Z pancernej szafy
i naboje do karabinu

Cały arsenał. Z tymi
rekwizytami zbrodni, wybierają się na podbój świata.

nad książką. W świetlicy chłopcy —

zaledwie 4 pensjonariuszy. Ale bywa
Izbę przewija się coraz więcej nie-

piłkę. Planowali wyłamanie krat i uciecz-

wyciąga kilkanaście noży, bar ictów, są.
i różnej wielkości straszaki, korkowce,

nie zawsze dziecinnymi zabawkami —

już 3 razy był ’v krakowskiej izbie.
Nie dlatego, żeby go tam

Po prostu szuka przygód;
temperament chłopca szuka

maltreto-
nie 'skie-'

ujścia1 we

11. Uciekł

Ryszard M. ma 14 lat i
Ucieka z domów dziecka,
wano, żeby mu było żle.
: cwany na właściwe tory
włóczęgach po kraju.

Zdarzają się też prawdziwe tragedie. Jurek A., lat
z domu 1 sam zgłosił się do milicji w Krakowie, prosząc o wzię­
cie go w obronę przed macochą 1 ojcem pijakiem. Ojciec prze­
pijał cały zarobek. Macocha chcąc się zemścić na mężu nie przy
gotowywala całymi tygodniami posiłków. Gdy głodne dziecko

poszło na pole ojca wykopać ziemniaków, ten przyłapał je
1 oskarżył o kradzież.

Jurek ma łzy w oczach, jest rozgoryczony na cały świat. Mili­
cja pomogła chłopcu, zajęła się nim serdecznie.

Maria trafiła do Izby po wielodniowej włóczędze. Przeglądam
pisany przez nią list i pamiętnik.

„Urodziłam się 24 grudnia 1946 r. w Warszawie. Rodzice nie

żyją. Tatuś zmarł przed 10 laty, mamusia w 1959 roku na zawal

serca., Uczyłam się w Technikum Mechanicznym. Moim marze­
niem było i jest zostać inżynierem optykiem.

”

*

Wszyscy pracujący w Izbie wychowawcy mają co najmniej
średnie, a kilku wyższe wykształcenie — pedagogiczne, prawni­
cze. Oddziaływują nie tylko na zatrzymane dzieci, ale nierzadko
i. na rodziców, którzy tu przyjeżdżają po swe „pociechy”. Cza­
sem rozmowa trwa kilka godzin...

Prócz uciekinierów trafiają do Izby i młodociani przestępcy.
Daje się zaobserwować niepokojące zjawisko: coraz większa ilość

przestępstw popełnianych grupowo. To dotyczy wyłącznie chłop­
ców. Po drugie nie wolno zapominać, że „do akcji” wchodzą
bardzo liczne roczniki — dzieci urodzonych w latach 1947—49.

Tymczasem w zakładach opiekuńczych i specjalnych miejsc nie

przybywa. Już nie sieroty, tragiczne ofiary wojny, ale dzieci
z rozbitych małżeństw gremialnie trafiają do zakładów.

Na rozwój osobowości każdego dziecka największy wpływ po­
siada środowisko rodzinne. Od atmosfery panującej w rodzinie,
od opieki jaką rodzice otaczają dziecko, w dużym stopniu zależy
jego stosunek do życia, do norm społeczno-obyczajowych i mo­
ralnych. Nie ulega wątpliwości, że większość nieletnich, którzy
trafili do izby zatrzymań, to ofiary nieodpowiednich warunków

bytowych i nieumiejętnego postępowania rodziców, najbliższego
otoczenia, szkoły, wpływu kolegów.

Dzieci z zagubionym dzieciństwem. Trzeba otoczyć je jeszcze
troskliwszą opieką, trzeba zrobić wszystko, by ten stan ulegał
ciągłej poprawie, by dzieci zagubione na bezdrożach wyprowa­
dzić na szeroki trakt życia. j. ŻUKOWSKI

się
10;

WANDA:

Sawyera41’
12, 14;

(fr. -wł., 18 1.) —

WARSZAWA:

czyha na. starcie”

i, 16.45,
WOLNOŚĆ: „Dot-

UCIECHA: „Szczęśliwie
skończyło” (USA, 18 1.) -

12.15, 16, 18, 20.15.

„Przygody Tomką
(USA, 10 1.) — 10,
„Opętanie”
15.45, 18, 20.15.

„Śmierć
(ang., 16 1.) — 10, 12.16,
18, 20.15.

knięcie nocy” (poi., 16 1.) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. SZTU­
KA: „Jego ekscelencja pan
Dupont” (fr.-wł., 12 1.) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. MŁODA
GWARDIA: „CinderelLa” (7 1.)
— 10, 12; „Ożeniłem się z cza­
rownicą” (USA, 12 1.) — 15.15,
17.30, 19.45. KRAKUS: Program
dla dzieci — 11, 12, 13; ,,Kró-
ley/na ze złotą gwiazdą” (jug.,
10 1.) — 14.45, 17, 10.15. —

WRZOS: Program dla dzieci
— 10, 11.15, 12.30; „Uskrzydle­
ni” (niem., 16,1.) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: „Latawiec z

końca świata” (fr., 7 1.) — 11,
15, 17, 19. ISKIERKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12; —

„Champion” (USA, 16 1.) —

15.30,. 17.45 , 20. CHEMIK: Pro­
gram dla dzieci — 11; „Pułap­
ka” (fr., 18 1.) — 14.45, 17. —

DOM ŻOŁNIERZA: „Dyl So­
wizdrzał” (NRD, 7 1.) — 13,
„Wojna i pokój” (USA, 12 1.)
— 14,‘ 18.15. MIKRO: Program
dla dzieci — 10.30, 11.45; „U-
śmiech nocy” (szwedzki, 18 1.)
— 15, 17.30, 20. STUDIO: „Nie­
ziemskie hisjtorie” (czeski, 11

lat) — 10, 12; „Zmysły” (wł„
18 1.) — 15.45, 18, 2-J.15. ZDRO­
WIE: ,,Terę6a Raąuin” (fr.,
16 1.) — 19. ZWIĄZKOWIEC;

Program dla dzieci — 12, —

„Niewidomy muzyk” (radź.,
12 1.) — 17, 19. — MELODIA:

„Bitwa pod piramidami” —

iO, 1-2; „Słaba płeć” (fr., 18 1.)
— 15.45, 18 , 20.15. KLEPARZ:

Program dla dzieci — 10.30,
11.45, 13; „Lekkoduchy 1

dziewczyna” (radź., 12 1.) —

16, 18, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13,
15; „Ofensywa wyzwolenia”;
„Chwila wspomnień”; „15-to
lec:*: PRL — 16; „Pod gwiaz­
dą frygijską” (poi., 16 1.) — 17,
19. WISŁA: „Dwa obliczą Na­
taszy” — ii, 13; „Dziewczyna
z prowincji” (USA, 16; 1.) —

16.45, 18, 20.15. MASKOTKA!

Program, dla dzieci — 18.15,
11.15, 12.15; „Kawaler króla

jegomości” (jug., 16 1.) — 15.30,
17.30, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci
— 10, 11’15, 12.30; „Krytonim
Cicero” (USA, 12 1.) — 15.45,
18, 20.16. Mała sala ŚWITU:

„Dr Corda aresztowany”
(NRF, 18 1.) — 15, 17, 19. —

ŚWIATOWID: „Wojna i po­
kój’ (USA, 12 1.) — 10, 15, 19.
SFINKS: Program dla dzieci
— 11, 12, 13; „Anatomia mor­
derstwa” (USA, 18 1.) — 16.30,
19.30 . BALLADYNA: Program
dla dzieci — 15; „15.10 do Yu-

my” (USA,
KOLOROWE:
dzieci — 15;
stwo” (fr.,

SKAWINA. Junak

ly dzień”; Hutnik: ,

dna”.

16 1.) — 13, 18.

Program dla

„Gorzkie zwycię-
14 1.) — 16, 18.

„W bia-
Zona mo-

kich. — 9.20: „Podróż
uśmiech” — felieton
Kurczaba. 9 .30: Ulubione wal­
ce. 10.00: „Rozmaitości muzy­
czne”, aud. w oprać. R .

sińskiego.
melodią i
ozom polskim’
we nastroje”.
Dziewiątka”.
muzyki ludowej. 12 .05:

pogody i wiadomości.
Poranek symfoniczny.
„Technika i Problemy”. 13.30:
Kwadrans z Melpomeną —

aifjycja w oprać, Wiesława
Gło.wacza. 13.45: Melodie roz­
rywkowe. 14.60: Piose-nk;'. 14.15:

„W róedzielmie poipołudnj?”.
16.25: Wyniki Lajkonika. 16.26:
Koncert chopinowski. 17 .00:
Wtad. 17 .05: Publicystyka mię­
dzynarodowa. 17.15: Kapryśne
melodie. 17.30: „Zgaduj zga­
dula”. 19.00: „Alfa nie wpadia
na trop”, słuchowisko wg L.
Kirsznera. 20.00: Rewia piose­
nek — zapowiada Lucjan Ky­
dryński. 20.30: Rytmy Ame­
ryki Łacińskiej. 21.00: Stan

pogody i dziennik. 21.17: Wia­
domości sportowe i wyniki
„Toto Lotka”. 21.20: „Skandal
w Hellbergu” — fragmenty
sztuki Jerzego Broszkiewicza
w oprać. Jacka Stwory. 21,5C:
Melodie taneczne. 22 .00: Ogól­
nopolskie wiadomości sporto­
we. 22.20: Krakowskie wiado­
mości sportowe. 22 .30: Karna­
wałowy rewia orkiestr i

spułów tanecznych,
statnie wiadomości.

Ja-
10.30: „Moskwa z

piosenką słućha-
’. 11.00: „Zirrio-

11.20: „Zespół
11.40: Słuchamy

Stan
12.10:
13.10:

SOBOTA
Godz. 10.00: Program

szkół: biologia — dla klas VI.
10.35: „Gangster — czułe ser­
ce” — film fab. prod. fran­
cuskiej — dozw. od lat 16. —

12.00: Przegląd prasy i aktu­
alności. 12 .20—15.25 — przer­
wa. 15.25: Wujcio Adaś i Kaj-
tuś: „Domek dla ptaszków”.
15.50: Sprawozdanie z uroczy­
stej akademii w XX rocznicę
PPR (transm. z Warszawy).
17.00: „Polska ma więcej niż
1000 lat” — telekonkurs dla
dzieci i młodzieży. 18.30: Pol­
ska Kronika Filmowa. 18.40:

Program tygodnia. 19.05: „Po­
rozmawiajmy”. 19.30: Dzien­
nik telewizyjny. 20.00: „Pe­
gaz” — magazyn kulturalny.
20.35: Program tygodnia. 20.45:

„Gangster — czułe serce” —

film fab. prod. francuskiej.
22.15: Ostatnie wiadomości.
22.25. „Jak to miło wieczór

bywa” — program rozrywko­
wy z cyklu: „Raz, dwa, trzy”
(powt. z dnia 24. XII. 1961 r.) .

NIEDZIELA
Godz. 11.00: Program Inter-

wizji: Koncert Symfoniczny
z cyklu: „Arcydzieła”. W

programie utwory J. Haydna
i A. Malawskiego. Wykonaw­

cy: Państwowa Orkiestra

Symfoniczna NRD pod dyr,
Jana Krenza i Regina Smen-
dzianka — fortepian — trans­
misja z Berlóna. 12 .00—13.00
— przerwa. 13.00: Sprawozda­
nie z międzynarodowego tur­
nieju zapaśniczego. 14.00: „W
krąinie Disney’a”. 15.00: „Nie­
dzielna biesiada
Poznania.

wy. 16.30:

„Teatrzyk
Muzyczny
wy. 17 .50:
mowa.

ka: „Listy i wiersze Tadeu­
sza Borowskiego” — w reży­
serii Janusza Majewskiego.
Wykonawca: Tadeusz Łomnic­
ki. 18.25: „Trzy po trzy” —

teleturniej. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.05: „Niedziela
sportowa”. 20.35: „Było ich
100” (ii program z cyklu:
„Ludzie V Obwodu”). 21.05:

„Musie Hall” — film fab. prod.
angielskiej, dozw. od lat 16.

. 14.00
15.00:

- transm. z

16.00 :Program filmo-

Program dla dzieci:
w koszu”. — 17.10:

program rozrywkc-
Polska Kronika Fil- .

18.00: Estrada poetyc-
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